
23, r u e T a i ł b o u ł 

P A R I S ( I X ) 
CENA 
P R I X 

U WRZEŚNIA Ì Q A X 
" SEPTEMBRE I ^ O O 

Nr 37 (465) 

DOM POLSKI w KOERSEL-STAL na str. 5 
POCZĄTEK NA WESTERPLATTE: „Obrona" na słr. 6, 7, 8 

Członkini zespołu „To i hola" wręcza 
kwiaty wicepremierowi F. Waniolce. 
Młodzi artyści zostali zaproszeni do 
Polski przez premiera Józefa Cyrankie-
wicza. O pobycie tego zespołu w Kra-
ju piszemy obszernie na str. 12—13. 



Zbliża się 500-lecie za-
łożenia przez Ludwika 
X I królewskiego zakonu 
świętego Michała. Stało 
się to okazją do malo-
wniczych uroczystości 
na Mont-Saint-MIchel, 
jako że każdą okazję 
przyciągania turystów 
należy wykorzystać 

Panna Joyce Klitz i pan 
George Shipp, młodzi 
Amerykanie z Atlanty, 
uważali Paryż za naj-
piękniejsze miasto na 
ziemi. Toteż w drodze 
do Szwajcarii zatrzyma-
li się na lotnisku 
Orły, by... wziąć tu 
ślub. Świadkowie przy-
lecieli z Nowego Jorku 

Ta niezbyt szeroko znana konkurencja »,sportowa*' polegra na umieszczeniu w niewielkim samochodzie 
„Austin-Cooper" jak największej ilości pasażerów. Rekord świata należał do Amerykanów, lecz pobili 
iTO Angrlicy. Zdołali bowiem ulokować w ,,mini-austinie'* piętnaście dziewcząt w... „mini-spódniczkach'* 

m 

Sławny mim Marcel 
Marceau nie gra tu żad-
nej roli. Po prostu lubi 
bliżej poznać każdy 
kraj, w którym wystę-
puje. W stolicy radziec-
kiegro Uzbekistanu, Ta-
szkiencie. nie omieszkał 
wybrać się na rynek, by 
zakupić kilka arbuzów 

A II y a presque 500 
ans, en 1469, Louis XI 
fondait l'ordre royal de 
Saint-Michel, dont le 
siège était l'abbaye du 
Mont - de - l'Archange. 
Supprimé en 1791, l'Or-
dre s'est éteint faute 
de chevaliers. Mais des 
récentes festivités au 
Mont Saint-Michel ont 
voulu prouver-à l'in-
tention des touristes — 
que la chevalerie n'est 
pas morte. 

A Deux Jeunes Amé-
ricains d'Atlanta, Mlle 
Joyce Klitz et M. Geor-
ge Shipp, en route pour 
la Suisse, se sont ma-
riés... en transit, à Or-
ly. Deux groupes d'amis 
étaient venus les join-
dre pour la réception 
intime autour d'un 
grand gâteau. 

Un record du mon-
de assez particulier a 
été battu au détriment 
des Américains. La 
performance consiste à 

faire rentrer le maxi-
mum de monde dans 
une petite ,,Austin-
-Cooper". Les Britan-
niques ont réussi à ca-
ser dans une ,,mini-
-austin" quinze char-
mantes jeunes filles, 
évidemment en mini-
-jupes. 

A L'Anglais David 
Lafferty a battu le re-
cord de ,,vie sous ter-
re". que détenait le 
Français Michel Siffre, 
en passant 130 jour à 
115 mètres de profon-
deur dans une grotte du 
Somerset. Il ne man-
quait pas de lecture et 
un téléphone spécial 
lui permettait, les der-
niers jours, de commu-
niquer avec sa femme. 

A Ce n'est pas Mar-
cel Marceau dans un de 
ses rôles. Le célèbre 
mime aime voir de 
plus près les pays où il 
donne des spectacles. 
A Tachkent, capitale 

de l'Uzbékistan sovié-
tique, il n'a pas man-
qué de marchander des 
pastèques» 

A Ayant rencontré 
la charmante Georget-
te Lemaire sur le port 
de Cannes, le célèbre 
guitariste gitan Mani-
tas de la Plata, lui a 
manifesté son admira-
tion par une sérénade. 

A Certaines collec-
tions d'hiver n'ont pas 
manqué de nous éton-
ner. Ces deux marins 
se demandent si le 
manteau en... alumi-
nium double que pré-
sente Rolande, manne-
quin du fantasiste cou-
turier Paco Rabanne, 
tient vraiment chaud. 
S'ils ont des doutes, 
nous leur recomman-
dons la robe mi-longue 
de lainage crée par 
Réal pour celles qui 
aiment les longues 
veillées au coin du 
feu. 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

Anglik David Lafferty pobił należący do Francuza M i -
chela Siffre rekord długości przebywania pod ziemią. 
Przebywał bowiem 130 dni w grocie na terenie hrab-
stwa Somerset, na głębokości 115 metrów. Lektury mu 
nie brakowało, a specjalny telefon pozwalał mu w ostat-
nich dniach wytizynu na rozmowy z panią Lafferty 

N.i niditk uroczej Georgette Lemaire, spotkanej w porcie Cannes, sławny cy-
^.insKi gitarzysta Manltas de la Plata postanowił natychmiast okazać jej swój 
zachwyt. Sądząc po zadowolonym uśmiechu aktorki — cygańska serenada 
i spontaniczne okazywanie uczuć bardzo wyraźnie przypadły jej do gustu 

Niektóre z propozycji mody na sezon zimowy zdziwi-
ły nas 1... tych dwóch marynarzy, którzy zastanawiają 
się, czy może być ciepło w tym aluminiowym płaszczy-
ku proponowanym przez Paco-Rabanne. W każdym 
razie można się ogrzać w wełnianej, długiej sukni 
z długimi rękawami i w odpowiednio dopasowanych 
pończochach, jakie poleca Real na zimowe wieczory 



Z A B Y T K I D R U K A R S T W A 

Z A G I N Ę Ł Y w S T R A S B U R G U 
ZACHOWAŁY SIĘ w KRAKOWIE 

CIEKAWE ODKRYCIE 
POLSKICH UCZONYCH V r , 

DRUKARSTWO i s tnie je o d 
1440 roku, k i edy to Jan 
G u t e n b e r g p o raz p i e r w -
szy zas tosował czc ionkę . 

Sk ładana w s łowa i zdania, 
Ix>czątkowo tylko łacińskie , 
m o g ł a b y ć wie lokro tn ie p o -
wie lana . B y ł to w y n a l a z e k 
r e w e l a c y j n y , j eden z n a j b a r -
d z i e j d o n i o s ł y c h w d z i e j a c h 
ludzkośc i . Ks iążka stała s ię 
p r o d u k t e m m e c h a n i c z n y m , a 
nie j a k do tąd rę cznym, w y -
m a g a j ą c y m na s tworzenie p o -
j e d y n c z e g o egzemplarza n i e -
raz całego życia. U m i e j ę t n o ś ć 
d r u k u szybko się r o z p o w -
szechni ła . Najstarsze druki 
mia ły charakter re l ig i jny . Te , 
k t ó re ukazały się przed r o -
k i e m 1500, należą dzis iaj d o 
n iezwyk łe j rzadkośc i i są 
bardzo cenne. N a z y w a s ię j e 
iinkunabułami. W rzędzie 
k r a j ó w o w y s o k o r o z w i n i ę -
t y m d r u k a r s t w i e znalazły się 
na prze łomie X V i X V I 
w i e k u F r a n c j a i Polska . W e 
Franc j i p r z o d o w a ł y o f i c y n y 
Strasburga i Paryża , w P o l -
sce — K r a k o w a i W r o c ł a w i a . 
P ierws i drukarze nie sz czę -
dzi l i wys i łku , alby w y d a w -
n i c t w a ozdab iać l i c znymi 
d r z e w o r y t a m i czyli ryc inami 
d o iŁsiążek. O w ie lu d r u k a c h 
dz is ia j w i a d o m o j edyn ie , że 
istniały, lecz z b i e g i e m w i e -
k ó w zaginęły . 

Nic np. nie w i a d o m o o 
d w ó c h d r u k a c h strasburskich 
w y d a n y c h w latach 1479 i 
1498, poza w y d a w c ą i t y t u ł a -
mi . By ły to Jana Gri iningera 
„ B r e v i a r u m Monaster i ense " 
czyl i „ B r e w i a r z K l a s z t o r n y " i 
„Hor tu lus A n i m a e " . T y m -
czasem okazało się, że w 
K r a k o w i e istnieją d r z e w o r y t y 
p o c h o d z ą c e właśnie z tych 
d w ó c h w y d a w n i c t w . 

Jak d o tego dosz ło? 
Otóż w K r a k o w i e w y d a n o 

w 1546 r. m o d l i t e w n i k „ H o r -
tulus" w z o r o w a n y na t a -
k i m ż w y d a w n i c t w i e , k t ó r e 
ukazało się w Strasburgu w 
1500 r. w o f i c y n i e Jana Gr i i -
ningera. D o strasbursk iego 
w y d a n i a „ H o r t u l u s a " w z i ę -
to d r z e w o r y t y z o w y c h s ta -
r y c h d r u k ó w z 1479 i 1498 r. Z 
„ H o r t u l u s a " z kolei użyto w 
j e K r a k o w i e w 1546 r. 

W Strasburgu p o w s z y s t -
k i c h trzech w y d a w n i c t w a c h 
n ie m a już śladu, a k r a k o w -
skie w y d a w n i c t w o posiada 
s t o sunkowo dobrze z a c h o w a -
n y c h 55 d r z e w o r y t ó w z 
tych bardzo starych, zag in io -
n y c h d r u k ó w strasburskich. 

Badania p o r ó w n a c z e p o l -
skich h i s t o r y k ó w sztuki nad 
d r z e w o r y t a m i strasburskimi i 
k r a k o w s k i m i wykaza ły , że 
o m a w i a n a seria musiała b y ć 
r e p r o d u k o w a n a w Strasburgu 
w większe j i lości dzieł. 
Wszystk ie j ednak późn ie j z a -
ginę ły ( k r a j o w y Biu le tyn H i -
storii Sztuki Nr 1/66). O d n a -
lezione d r z e w o r y t y p r z y p o -
minają z d o b n i c t w o z p a r y -
skich X V - w i e c z n y c h „ L i v r e s 
d 'heures" , k t ó re odznacza ły 
się charakterystycznymi zna -

kami o f i c y n y Roberta G o u r -
monta i Gasparda Phi l lppe 'a . 
Druikarze ci u t rzymywal i 
o ż y w i o n e kontakty z d r u k a -
rzami k r a k o w s k i m i i w r o -
cławskimi . 

W a r t o dodać , że polskie 
d r u k a r s t w o stało j u ż w ó w -
czas na w y s o k i m poz iomie . 
P i e r w s z y d r u k k r a k o w s k i p o -
chodzi z 1476 r., to jest ć w i e r ć 
w i e k u po p i e r w s z y c h ks iąż -
k a c h w y d a n y c h w Mogunc j i . 
P o l s c y m i s t r z o w i e uczyl i 
sztuki drukarsk ie j w innych 
kra jach europe j sk i ch . M.in. 
w latach 1476 — 78 w N e a p o -
lu Jan A d a m z Polski , 
a Stanislaus d e Polonia , 
Ste fan P o l a k i Walenty z 
M o r a w y w Lizbonie . U n i w e r -
sytet k r a k o w s k i w X V i X V I 
w ieku kształci ł d r u k a r z y z 
r ó ż n y c h k r a j ó w . W o f i c y n a c h 
k r a k o w s k i c h Jana Hallera, 
Flor iana Unglera , W i e r z b i ę -
ty i in. w y d a w a n o książki w 
j ę z y k a c h słowiańsikich, r u -
skim, hebra j sk im, g r e c k i m i 
po łacinie . 

P i e r w s z e po lskie teksty 
d r u k i e m , ukazały się w ł a -
cińsikim w y d a n i u „ S t a t u t ó w 
s y n o d i a l n y c h " w e W r o c ł a w i u , 
już w 1475 roku. By ły to 
m o d l i t w y „ O j c z e nasz" , 
„ Z d r o w a ś M a r i a " i „ W i e r z ę 
w Boga" . 

K r a k ó w i W r o c ł a w są dziś 
n a j w i ę k s z y m i o ś r o d k a m i p o -
s iada jącymi naj^bogatsze z b i o -
ry i n k u n a b u ł ó w po lsk ich i 
o b c y c h , j e d n y m i z n a j b o g a t -
szych w Europie . 

«Ml »-- ^ 

ł l ó B € E T - m v i m m n 

Z n a k i d r u k ó w p a r y s k î c l i w y d a n y c h o k . 1499 r . : z l e w e j R o b e r t a C o u r m o n t a , z p r a w e j G a s p a r d a Philippe*; 

A C R A C O V I E n o u s t r o u v o n s e n 
p l u s q u e l q u e s g r a v u r e s s u r 
b o i s i n n o u e s p a r m i l e s i m p r i -

m é s de S t r a s b o u r g . 
U n p r o b l è m e b i e n i n t e r e s s a n t , 

q u o i q u e e x i g e a n t e n c o r e des 
r e c h e r s e s l a b o u r i e u s e s — est la 
p r e s e n c e des g r a v u r e s s u r b o i s , de 
p r o v e n a n c e é t r a n g è r e , d a n s Part 
g r a p h i q u e d e C r a c o v i e de P e p o -
q u e de la R e n a i s s a n c e . I c i se 
t r o u v e l ' i l u s t r a t l o n s g r a p h i q u e 
d*un des l i v r e s a C r a c o v i e e n 1546 
c h e z les h é r i t i e r s de M a r c S c h a r f -
f e n b e r g . O n y t r o u v e u n e n s e m b l e 
de p e t i t e s g r a v u r e s f i g u r a t i v e s , 
s u r bois , i m p o r t é e s de S t r a s b u r g 
de l ' i m p r i m e r i e de J e a n G r d n i n -
ger „ o u e l l e s f i g u r a i e n t d a n s le 
B r e v i a r i u m M o n a s t e r i e n s e 1497 e t 
H o r t u l u s A n i m a e 1498. 

L ' a p p a r i t i o n à C r a c o v i e a u 
m i l i e u d u X V I - e s i è c l e d ' u n si 
r i c h e e n s e m b l e de g r a v u r e s sur 
b o i s é t r a n g è r e s est un s y m p t ô m e 
i n d i q u a n t q u e l ' o r i e n t a t i o n a r t i -
s t i q u e de Part g r a p h i q u e c r a c o -
v i e n a b a n d o n n e g r a d u e l l e m e n t 
l 'ar t d e l ' A l l e m a g n e m é r i d i o n a l e 
p o r se t o u r n e r v e r s c e l u i d u p a y s 
r h é n a n et d e s P a y s - B a s , ui d o -
m i n e r a d a n s la s e c o n d e m o i t i é d u 
X V I - e s ièc le . 

POLSCY SPELEOLOCOWIE 
N A „ D N I E ' Ś W I A T A " 

w okolicach Grenobli, w 
najgłębszej grocie świata 
— Gouffre Berger — prze-
bywała ostatnio 10-osobo-
wa ekipa polskich speleo-
logów. Celem wyprawy 
było dotarcie na tzw. „dno 
świata". Pierwsze dwa ty-
godnie podziemnej wę-
drówki eksploratorów mi-
nęły bardzo pomyślnie. 
Osiągnięte przez grotoła-
zów sukcesy zechęciły ich, 
aby po wyjściu na po-
wierznię ziemi pojechać do 
Chamonix 1 po zejściu na 
„dno ziemi" rozpocząć 
wspinaczkę na jej szczyt — 
na Alont-Blanc. 

Wyprawa do Gouffre 
Berger poprzedzona była 
dokładnymi przygotowa-

niami. Do jaskini, na głę-
bokość 870 m, spuszczony 
był sprzęt 1 zapasy żyw-
ności, celem zorganizowa-
nia ł)iwaku. Przy pracach 
tych współdziałali z Pola-
kami francuscy speleologo-
wie z VaI-de-Valence i 
Grenobli. Dopiero w na-
stępnym etapie schodzili 
grotołazi do coraz niżej po-
łożonych części groty. Uda-
ło się polskim speleologom 
dotrzeć na głębokość poni-
żej 1.000 metrów, jednakże 
niebezpieczeństwo spowo-
dowane wezbraniem pod-
ziemnych wód nie pozwo-
liło im zgłębić groty do sa-
mego końca. Sukcesu tego 
zresztą nie osiągnął jeszcze 
nikt. 

DALSZE MELDUNKI IS-letnief CZYTELNICZKI „Tygodnika Polskiego" 
A N I D O M A Ń S K I E J Z PARYŻA 
Z P O D R Ó Ż Y D O O K O Ł A ŚWIATA 

Z k o l e j n y c h e t a p ó w podróży dooko ła świata. 15-letniej Po lk i 
z Paryża A n i Domańsk ie j , czyte lniczki Tygodn ika Po lsk iego , 
nadesz ły dalsze kar tk i p o c z t o w e . Jak już podawa l i śmy , A n i a 
D o m a ń s k a w y g r a ł a konkurs czasopisma „ F o r m i d a b l e " i w n a -
g r o d ę p o d r ó ż dooko ła świata. 

Z B a n g k o k u młodoc iana podróżn i czka pisze : 
„Wczoraj byłam na wieczorze tańców Thai. Jest to bardzo 

piąlcne, tancerki wyglądają jakby wyjęte z bajki. 
Dziś rpierwszy raz w życiu widziałam tego rodzaju targ: na 

rzece Menan zbiegają się w jednym miejscu dziesiątki łódek 
napełnione owocami, jarzynami i kwiatami (przede wszyst-
kim lotosem i jaśminem). Kupujące kobiety przyjeżdżają ło-
dziami, do których kładą zakupy na obiad lub wianki z jaśmi-
nu i róż. 

Pozdrawiam Redakcję i wszystkich Czytelników, Ania Do-
mańska". 

Na kartach nades łanych z B a n g k o k u w i d a ć tancerkę w e 
w s p a n i a ł y m s t ro ju t r a d y c j o n a l n y m oraz targ na łodziach na 
rzece M e n a n (u góry) , a z Miasta L w a (poniże j ) f r a g m e n t o g r o -
au zoo log i cznego . 

Następną kartę o t rzymal i śmy z Singapore . 
„Jestem już w Mieście L,wa (Singa — lew, Pore = miasto), 

w połowie mojej podróży. Wracam z ogrodów botanicznych, 
gdzie prześliczne rośliny egzotyczne kwitną obok stuletnich 
drzew, na których kołyszą się łakome małpki. Przedtem zwie-
dziłam „Tigergarden", w którym lakierowane postacie z ce-
mentu przedstawiają morza i różne kraje, olbrzymie ryby, 
siedzącego Buddę, Mickey Mouse, Donald Duck, Konfucjusza 
itd. 

P.S. W hotelu jaszczurki latają po suficie, a jakieś nieznane 
robaki łażą po podłodze. Po jednej tylko nocy jestem cala po-
gryziona. Ale poza tym bardzo ładne i miłe miasto". 

Złośliwy choclilik drukarski zamienił w poprzedniej korespondencji 
słonia na wielbłąda, ra co przepraszamy! 



Z PRASY 

M m e L I N E Z P A R Y Ż A 
Z N A L A Z Ł A GRÓB 

PO 20 LATACH POSZOKIWAN 
M Ę Ż A W SZCZECINIE 

Line Halard — f r a n c u s k a p ie lęgn iar -
ka — działaczka z w i ą z k u k o m b a t a n -
t ó w II w o j n y ś w i a t o w e j z Paryża, 
przez 20 lat poszuk iwa ła g r o b u s w e g o 
męża, b. j e ń c a w o j e n n e g o , Paul H e l a r -
da w i ę z i o n e g o w czasie okupac j i przez 
h i t l e r o w c ó w w Stargardz ie i w Ż e l e -
c h o w i e ( w ó w c z a s B r e d o w ) na p o l s k i m 
P o m o r z u . 

W ki lka lat p o zakończen iu w o j n y 
p. He lard rozpoczę ła starania przez 
f rancusk ie Min is ters two K o m b a t a n -
tów. M i j a ł y lata, w k t ó r y c h poszuk i -
w a n i a nie dały o c z e k i w a n y c h rezul ta -
t ó w i w k o ń c u lat sześćdzies iątych od -
m ó w i o n o dalszych starań, uzna jąc j e 
za bezce l owe . 

P. L ine Helard nie dała j ednak za 
wygraną i k o n t y n u o w a ł a p o s z u k i w a -
nia na własną rękę. W ub ieg łym roku 
po j e cha ła no raz p i e r w s z y do Polski z 
grupą k o m b a t a n t ó w f rancuskich . 
W c z e ś n i e j nawiąza ła k o r e s p o n d e n c j ę 
ze szpitalem w o j s k o w y m w Szczec inie 
i w ł a d z a m i mie j sk imi miasta , a także 
z O k r ę g o w y m K o m i t e t e m Z w i ą z k u 
B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o -
krację. . . 

Jak donosi „ G ł o s W y b r z e ż a " , dz ien-
nik w y c h o d z ą c y w Gdańsku , w w y n i -
ku w i e l u w i z j i l oka lnych , sprawdzania 
i k o n f r o n t a c j i ś w i a d k ó w przy p o m o c y 
i o p i e c e w ł a d z Szczec ina — dosz ło do 
odkryc ia z b i o r o w y c h m o g i ł j en ieck ich 
w Ż e l e c h o w i e . P o m i a r y antropo log i cz -
ne i p o r ó w n a n i a ze zd ję c iami u p e w n i -
ły panią Helard, iż z a c h o w a n e w j e d -
n y m z g r o b ó w przez 21 lat w polskie j 
z iemi szczątki należą d o j e j b y ł e g o 
męża. P o ekshumac j i w Ż e l e c h o -
w i e — z w ł o k i przewiez ione zostały na 
cmentarz w A u l n a y - s o u s - B o i s (Se ine -
- e t -O i se ) . 

Paul Helard w 1939 r. został z m o b i -
l i z owany do f r a n c u s k i e g o wo j ska . J a -
ko p o d o f i c e r w a l c z y ł w A r d e n a c h . 
Wz ię ty przez h i t l e r o w c ó w do niewol i 
w 1940 r. traf i ł do obozu j e ń c ó w w o -
j e n n y c h w Stargardz ie w 1942 r., a 
następnie do Ż e l e c h o w a . W ostatnich 
dniach przed w y z w o l e n i e m Szczec ina 
przez w o j s k a radz ieck ie Helard został 
t ra f i ony o d ł a m k i e m b o m b y lotniczej . 
P o z b a w i o n y opieki lekarskie j zmar ł z 
u p ł y w u knwi. Ś w i a d k i e m pogrzebu 
b y ł j e g o o b o z o w y ko lega — p. L e o n 
Georges . P o zakończeniu w o j n y i p o -
w r o c i e do Franc j i przekaza ł o n w s z y -
stkie te szczegóły os i erocone j m a ł ż o n -

ce. P o odnalez ieniu g r o b u męża , p. L i -
ne He lard wyraz i ła w d z i ę c z n o ś ć 
przeds tawic i e l om po lsk ich w ł a d z i 
o s o b o m p r y w a t n y m , które serdecznie 
za ję ły się j e j sprawą . 

Tabliczki ewidencylne 
osicarźalą I. G. Farlsen 

Pracujący w ogródku przy ul. Dą-
browskiego w Oświęcimiu Stanisław 
Sliz natrafił na dużą ilość tabliczek 
metalowych i legitymacji z napisami 
w języku niemieckim. Powiadomieni o 
odkryciu pracownicy Muzeum w 
Oświęcimiu przeprowadzili prace. Zna-
leziono ok. 6 tysięcy cynkowych tabli-
czek (większość uległa korozji i jest 
nieczytelna), które miały na celu ewi-
dencjonowanie więźniów, zatrudnio-
nych przez IG Farbenindustrie na 
terenie obozu oświęcimskiego. 

Natrafiono również na dokumenty 
papierowe w postaci zawilgoconych, 
zbutwiałych brył. Po żmudnych pra-
cach osuszających w Muzeum — ziden-
tyfikowano szereg cennych dokumen-
tów. Poza tym znaleziono 295 legity-
macji. Znajduje się na nich nadruk 
I G Farbenindustrie, Akticngeselschaft 
Werk Auschwitz Werkausweis. Każda 
z legitymacji posiada fotografię i dane 
personalne. 

Polscy przewodnicy turystyczni we Francji 
Francusk ie Ministère des Sports et 

de la Jeunesse z o rgan izowało n i e d a w -
no ses ję „Conna issance de la F r a n c e " , 
w k tó re j wz ię ło udział w ie lu zagran i -
cznych p r z e w o d n i k ó w turystycznych , 
a wśród nich i Po lacy . Sesja t rwała 
s i edem dni w Sarcel les pod Paryżem, 
a następnie w c iągu 11 dn i p r z e w o d n i -
cy turystyczni p rzebywal i w e d ł u g ż y -
czenia w m i e j s c o w o ś c i a c h górsk ich lub 
nadmorsk i ch , np. w B o u l o g n e s / M e r , 
p o z n a j ą c już poza w y k ł a d a m i t e o r e t y -
cznymi o Franc j i i zwiedzan iem P a r y -
ża — p i ę k n o z iemi f rancuskie j . 

O ś m i u P o l a k ó w , w t y m trzech p r z e -
w o d n i k ó w m i e j s k i c h z W a r s z a w y , k t ó -
rzy przyby l i d o Franc j i z i n i c j a t y w y 
Zarządu Koła P r z e w o d n i k ó w M i e j s k i c h 
w W a r s z a w i e o r a z czasopisma „ G o ś c i -
n iec " , w y d a w a n e g o przez to koło , u z n a -

ło s w o j p o b y t w e Franc j i za bardzo i n -
teresu jący i pożyteczny . W s z y s c y p o d -
kreślal i bardzo serdeczny stosunek o r -
gan i za to rów d o P o l a k ó w . G d y na z a -
kończen ie p o b y t u w Boulogne s /Mer 
o d b y ł s ię uroczysty w i e c z ó r p o ś w i ę c o -
n y k r a j o m , z których przyby l i p r z e w o -
dnicy , Po lacy , r e p r e z e n t u j ą c y W a r s z a -
w ę , byli g o r ą c o ok laskiwani przez 
obecnych . P r z e w o d n i k mie jski z W a r -
szawy Marek Szab łowsk i (student r o -
manistyki na Uniwersy tec i e Warszaw-
skim) m ó w i ł o stol icy Polski , zaś j e g o 
s ł o w a i lustrował w y k o n a n y m i przez 
siebie szkicami p r z e w o d n i k Po l sk iego 
T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
czego z Kie lc Jerzy Sadowski . Na w i e -
czorze śpifewano r ó w n i e ż polskie p i o -
senki. Wie le serdecznośc i ws 
obecni okazywal i Po lakom. zyscy 

Prxed stuleciem 
polskie! turystyki 

w związku ze z b l i ż a j ą c y m się 100- le-
c iem po l sk ie j turystyki Polskie Towa-
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze 
(PTTK) poszukuje materiałów i doku-
mentów, dotyczących działalności kra-
joznawczej i turystycznej poszczegól-
nych organizacji i znanych działaczy. 

rga-
ksią-

Ważne i 
osób, któr 

pożąda 
Ï posi£ 

ne są nazwiska 
dają jakiekolwi 

i adresy 
îk doku-

Prof. Stanisław Lorentz 
otrzymał doktorat h. c. Uniwersytetu w Nancy 

D y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e pro f . d r Stanisław 
Lorentz o t r z y m a ł ostatnio k o l e j -
ne, zaszczytne wyróżn ien ie — 
doktorat honor is causa U n i w e r s y -
tetu w Nancy . Uroczys tość nada-
nia odbędz ie się w dniu 9 l istopa-
da, na inaugurac j i roku a k a d e -
mick iego . 

Nadanie ipolskiemu u c z o n e m u 
tytułu doktora h.c. Un iwersy te tu 

w N a n c y związane jest z o b c h o -
d z o n y m i w t y m mieśc ie u r o c z y -
stościami 200-lecia śmierci Stani -
sława Leszczyńskiego . Przed k i l -
k o m a la ty pro f . d r Stanis ław L o -
rentz o r g a n i z o w a ł dla miasta L u -
nevil le wielką w y s t a w ę p o ś w i ę -
coną Stan i s ławowi L e s z c z y ń s k i e -
mu. Jak w i a d o m o pro f . Lorentz 
ma już tytuł doktora honor is c a u -
sa Uniwersyte tu w Bordeaux . 

menty w postaci protokołów z zebrań 
nizacyjnych, korespondencji, fotografii, 
żek, publikacji, legitymacji itp. 

Materiały powyższe będą przedmiotem 
opracowań historycznych i pozwolą na uka-
zanie wielkiego dorobku działaczy w popu-
laryzacji i krzewieniu ruchu krajoznawczo-
turystycznego w Polsce. 

Chodzi o udostępnienie ty ch m a -
ter ia łów Komisji Historycznej Polskie-
go Towarzystwa Turystyczno-Krajo-
znawczego — Warszawa, ul. Senator-
ska 11. 

* 
w tym roku mija setna rocznica urodzin 

inicjatora rucłiu turystyczno-krajoznawcze-
go w Polsce, znanego podróżnika i wycho-
wawcy młodzieży — Aleksandra Janow-
skiego. Założone przez niego w 1906 roku 
Polskie Tow. Krajoznawcze, po pierwszym 
roku istnienia liczyło już 10 tysięcy człon-
ków. Działalność tę kontynuuje obecnie 
PTTK. 

* 
Polska należy do wielu stowarzyszeń 

światowej turystyki. Główną organizacją 
turystyczną afiliowaną przez UNESCO jest 
Międzynarodowa Unia Oficjalnych Urzędów 
Turystycznych (UIOOT). Polska jest jednym 
z państw założycieli tej organizacji i bierze 
żywy udział w jej pracach. 

Ponadto Polska należy do 19 innych orga-
nizacji międzynarodowych. W pracach tych 
stowarzyszeń bierze udział 30 polskich de-
legatów, a spośród nich 9 zajmuje z wyboru 
miejsca w organach kierowniczych. 

O b r a z W r o c ł a w i a w o c z a c h d e p u t o w a n e g o N R F 

KILKU CZŁONKÓW z a c h o d n i o n i e m i e c k l e j 
SPD, d e p u t o w a n y c h do Bundestagu spę -
dzi ło s w e w a k a c j e na turys tycznych w ę d -
r ó w k a c h p o kra jach E u r o p y ś r o d k o w o -
- w s c h o d n i e j , m.in. w Polsce . Podróże ich 
mia ły w p r a w d z i e charakter p r y w a t n y , ale 

podczas zwiedzania n iektórych miast, deputowani 
wykorzys ta l i j e r ó w n i e ż do spotkań i r o z m ó w 
z przedstawic ie lami tamte jszych władz . Wrażenia 
z t y c h w y c i e c z e k znalazły dość znaczne e c h o na 
ł amach prasy N R F . M.in. poseł Hans Juergen 
Wischnewshi przyniós ł w „Sozialdemokratischer 
Pressedienst" r e lac j ę ze zwiedzenia W r o c ł a w i a 
i z r o z m o w y jaką m i a ł w ts^n mieśc ie z j e g o p r e -
zydentem (przewód . Prez. M R N ) B o l e s ł a w e m I w a s z -
k i e w i c z e m , p r o f e s o r e m ¡wroc ławskie j Po l i techniki 
i p o s ł e m na S e j m P R L . 

Z w y n u r z e ń zachodn ion iemieck lego d e p u t o w a n e -
g o w y n i k a n iedwuznaczn ie , że znał on dobrze W r o c -
ł a w przed r o k i e m 1945. I c i e k a w też b y ł na p e w n o 
bardzo j ak to miasto dzisiaj w y g l ą d a . W a r t o tu 
p r z y p o m n i e ć , że przed niespełna d w o m a laty t e l e -
w i z j a w H a m b u r g u nadała in teresu jący repor taż 
z Wroc ławia . ' N iemieck i dziennikarz Neven du Mont 
przedstawi ł w n im w sposób na ogó ł o b i e k t y w n y 
stan miasta i j e g o życie , co w y w o ł a ł o iw repub l i ce 
z w i ą z k o w e j istną burzę pro tes tów ze strony r e w i -
z j on i s t ów i c z ł o n k ó w r ó ż n e g o r o d z a j u z i omkos tw . 
Z a r z u c a n o autorowi t e n d e n c y j n e przedstawienie 
obrazu stol icy Śląska przez r z e k o m e j ednostronne 
pokazanie zd jęć , j a k o b y ty lko z jasne j s t rony m i a -
sta, z p o m i n i ę c i e m j e g o b r a k ó w i c ieni , nędzy i za -
niedbań. P o s ą d z o n o nawet Neven du Monta , że 
jest agentem po lsk im, inni zarzucali mu, że został 
przekup iony , jeszcze inni, iż uległ w p ł y w o m p o l -
skie j p r o p a g a n d y itp. Nastawiona a n t y p o l s k o część 
spo łeczeństwa zachodn ion iemieck lego , u lega jąca 
w p ł y w o m r e w i z j o n i s t y c z n y m , w rezultacie burzy 
nad reportażem, m o g ł a rzeczywiśc i e n a b r a ć p r z e -
konania , że w reportażu s fa ł szowano obraz W r o -
cławia. 

T y m w i ę c c i ekawsze są spostrzeżenia d e p u t o w a -
nego do Bundestagu. M o ż n a nawet przypuszczać , 
że Hans Juergen W i s c h n e w s k i n ie przez p r z y p a -
dek w swe j w a k a c y j n e j w y c i e c z c e turys tyczne j 

zahaczy ł o W r o c ł a w i nie przez p r z y p a d e k zwróc i ł 
się z w i e l u pytaniami p o d adresem gospodarza tego 
miasta. Jego re lac ja jest dość sucha n iemnie j j e d -
nak r zeczowa , pozbaiwiona b a r w n y c h określeń, ale 
za to n a ł a d o w a n a c y f r a m i o W r o c ł a w i u d a w n y m , 
p o w o j e n n y m i dzis ie jszym. P r z y danych , które 
uzyskał od B. Iwaszk iewicza p r z y p o m i n a , że „ p r e -
zydent w y k ł a d a na Po l i t e chn i ce m a t e m a t y k ę " 
a w ięc , że j e g o dane c y f r o w e muszą b y ć w o b e c 
tego ścisłe, a od siebie d o d a j e : „ m o j e obserwacje 
mogą to z całą pewnością potwierdzić". 

„Wrocław miał przed wojną oh. 620 tys. miesz-
kańców — pisze Hans Juergen W i s c h n e w s k i . — 
D o końca stycznia 1945 miasto nie doznało prak-
tycznie poważnych, szkód wojennych. Potem zo-
stało przez Niemców ogłoszone za twierdzę. Ewa-
kuowano ponad 50% ludności ( rewiz joniśc i t w i e r -
dzą, że to Po lacy w y p ę d z i l i t y c h N i e m c ó w — przyp . 
red.). Oblężenie miasta trwało trzy miesiące, od 
początku lutego do 6 maja 1945. Miasto Wrocław 
zostało zburzone w 70%. Stopień zniszczenia po-
szczególnych dzielnic miasta był jednak bardzo 
różny: południowa i zachodnia część były zniszczo-
ne w 90%, centrum — w 50%, część północna 
i wschodnia tylko w 10%. W maju 1945 żyło we 
Wrocławiu jeszcze 160 do 180 tys. Niemców. Teraz 
jest chyba jeszcze mniej więcej ok. 500 Niem-
ców co stanowi około 0 ,1% obecnej ludności mia-
sta". 

W i s c h n e w s k i przedstawi ł też na tle tych danych 
o ludnośc i n i emieck ie j p rzemiany ludnośc i owe j a -
kie zachodz i ły w składzie ludności j>olskiej. A w i ę c 
pod kon iec 1945 żyło w e W r o c ł a w i u ok. 30 tys. 
P o l a k ó w ; w 1947 r. — j u ż 250 tys., o b e c n i e w l ipcu 
1966 — 480 tys. „Tych 480 tys. Polaków — stwier -
dza W i s c h n e w s k i — pochodzi z różnych części kra-
ju, jeśli nie są oni urodzeni w samym Wrocławiu". 
2 0 % p r z y b y ł o z d a w n y c h t e r e n ó w w s c h o d n i c h P o l -
ski, p e w n a część ze zburzone j W a r s z a w y , znaczna 
część w r ó c i ł a z Rzeszy , gdzie podczas w o j n y w y -
k o n y w a ł a p r a c ę p r z y m u s o w ą . 4 0 % ludnośc i po lskie j , 
która przyby ła do W r o c ł a w i a w y w o d z i się ze wsi , 
dalsze 40Vo z m a ł y c h miasteczek, a ty lko 20% 
z w ie lk i ch miast. 

Taki sk ład l u d n o ś c i o w y nastręczy ł wie le t r u d -
ności podczas integrac j i s o c ja lne j . „Zwłaszcza lu-
dziom ze \wsi trudno było zaaklimatyzować się w 
mieście; przede wszystkim nie chcieli się oni wy-
rzec hodowli bydła. Ale także i ten okres trudności 
został przezwyciężony. Szkoła, praca i małżeństwa 
połączyły różne grupy; rozwinął się nawet pewien 
patriotyzm lokalny". Na pods tawie osobis tych o b -
serwac j i j ak i in fo rmac j i , zachodn ion iemieck i tu-
rys ta -po l i t yk ustalił, że „społeczeństwo Wrocławia 
jest bardzo mło d e... tylko 6 % mieszkańców 
ma ponad 60 lat". L i c zba ludnośc i wzrasta rocznie 
0 2 do 2 ,5% i to z kon iecznośc i s twarza dalsze p ro -
b lemy . 

„Część ludności żyje jeszcze w bardzo złych wa-
runkach mieszkaniowych — zauważa przy tym, ale 
bezpośredn io po takim s twierdzen iu mus i p r z y -
znać : — Mimo to niewątpliwie widać tu wielkie 
sukcesy w budownictwie mieszkaniowym. W tym 
mieście zburzonym i dotkniętym przez wojnę, po-
wstały zupełnie nowe — wielkie i nowoczesne dziel-
nice mieszkaniowe. Wrocław jest w większości 
swej miastem nowym. Jednakże centrum miasta 
odbudowano wiernie, ponosząc wielkie ofiary. 

A w i ę c W r o c ł a w to „miasto bardzo młode" i „w 
swej większości miasto nowe". 

C z y z a c h o d n i o n i e m i e c c y z i o m k o w i e , k tórzy g r o -
m y rzucal i w N e v e n du M o n t a uwierzą teraz Hans 
Juergen W i s c h n e w s k i e m u ? — Nie jest w y k l u c z o n e , 
że i j e g o okrzyczą p o l s k i m czy k o m u n i s t y c z n y m 
agentem, zarzucą m u — na pods tawie brzmienia 
nazwiska — polskie s p o w i n o w a c e n i e tak jak Neven 
du M o n t o w i zarzuci l i f rancusk ie , r o z u m i e j ą c w t y m 
r ó w n o c z e ś n i e s k ł o n n o ś ć d o sympat i i dla P o l a k ó w . 

W d a l s z y m c iągu Hans Juergen Wischnewsk i 
przeds tawi ł w s w e j re lac j i stan szko ln i c twa p o l -
sk iego w e W r o c ł a w i u , p o w s z e c h n e g o , j a k i w y ż -
szego, oraz stan przemys łu i zatrudnienia w nim. 
Obl iczył , że p o t e n c i a ł p r z e m y s ł o w y W r o c ł a w i a 
1 w o j e w ó d z t w a w r o c ł a w s k i e g o m a w całokszitałcie 
p r o d u k c j i p o n a d 10%. A w i ę c dużo. Z n a c z n i e w i ę -
ce j niż D o l n y Śląsk m i a ł w gospodarce ogó lnon ie -
mieck ie j . A l e t e g o zachodnion iemieck i d e p u t o w a n y 
nie przypomnia ł . Z a u w a ż y ł j ednak iw k o ń c o w y m 
zdaniu s w e g o sprawozdan ia , że „mimo pewnych 
braków dokonano tu wielkiego dzieła odbudowy 
I dzisiaj nikt tu już nie mieszka na walizkach" jak 
to b y ł o w p i e rwsz ych latach p o w o j e n n y c h . 



Dom Polski w Koersel-StaJ w 
Belgii w czasie budowy. DMŚ 
już jest gotowy. Powstał z 
inicjatywy i pracy Rodaków 

P i ę h n a 

inicjatywa 

DOM POLSKI w KOERSEL-STAL 

Zespół „Szarotki** w czasie jednego z licznych występów 

w K O L O N I I nazy -
wają go „ g e n e -
rałem". P r a w -
dz iwe jego naz-
wisko to — Ost-
rąga. W 1939 r. 

by ł żołnierzem 16 pułku p i e -
clioty w Tarnowie . 16 pułk 
piechoty został rozbity pod 
Cieszynem. Wyco fa l i się pod 
Przemyśl . Pan Ostręga został 
dwukrotnie ranny — pod C ie -
szynem i pod Przemyślem. 
Niemcy wywieź l i g o d o N o -
rymbergi . By ł w roboczym 
„ k o m m a n d o " — najipierw w 
kuźni, po tem ko le jno w f a b r y -
ce samolotów, fabryce p o j a z -
d ó w pancernych, a pod sam 
koniec w o j n y — w fabryce 
amunic j i . Po wyzwo len iu n a -
leżał do jedne j z tzw. „ k o m -
panii war towniczych" . W 1947 
r. znalazł się w B ^ g i i i zaczął 
pracować w kopalni . 

Tadeusz Rożniak pochodzi z 
Warszawy. Z Warszawy w y -
wiez iony został w e wrześniu 
1944 r., po Powstaniu. Miał 
w t e d y 19 lat. Pruszków, obóz 
w Starogardzie, Saksonia, T u -
ryngia, wyzwolenie , A m e r y k a -
nie. W k o ń c u znalazł ' się w 
Belgii , tu w Koersel -Stal , i 
zaczął p r a c o w a ć w kopalni 
Beringen. 

Wszystko sprawiła wo jna . 
Wszyscy stali się emigranta-
mi za sprawą w o j n y . I p o -
chodzący z Wileńszczyzny p. 
Bogdanowicz, którego koledzy 
nazywają „ s tarym emigran-
tem", i p. Ziembicki, który o 
swo im pięcioletnim pobyc ie 
w niewoli n iemieckie j p o w i a -
da, że „ to ibyły trudne p r z e -
życia, nie sposób to o p o w i e -
dzieć" , i p. Sielski i p. Ciołek... 

* 

Beringen. Jedna z n a j w i ę k -
szych belgijsikich kopalń. W 
koloniach przy kopalni ży je 
98 polskich rodzin. 50 procent 
tutejszej Polonii stanowi tak 
zwana „ n o w a emigrac ja " — 
ci wszyscy właśnie, którzy 
znaleźli się w Belgii w w y n i -
ku w o j n y . 

Lato. Okres wakacy jny . 
Dzieci wysłano na wakac je . 
Do Polski albo ma ko lonie let -
nie organizowane przez k o -
palnię i Kasę Chorych. Z d o -
rosłych natomiast wy jecha ło 

niewielu. Tłumaczą, że dla 
nich wakac je to Polska, p o -
byt w Polsce. Skoro nie mogl i 
w tym roku w y j e c h a ć do P o l -
ski, to i nie wyjeżdżają w o g ó -
le nigdzie, siedzą w d o m u i po 
staremu pracują . ¡Mężczyź-
ni — w kopalni , kobiety i 
dz iewczyny — w e własnym 
d o m o w y m gospodarstwie, albo 
w fabrykach w Holandii , d o 
której jest stąd bardzo blisko. 

iChociaż — nie wszyscy p r a -
cują. P o ł o w a mnie j w i ę c e j tu -
te jszych P o l a k ó w to emeryci . 
Część e m e r y t ó w pracuje 
wprawdz ie dorywczo t o tu, to 
tam — no bo jeśli ma się j e sz -
cze jaikie takie zdrowie , to 
dlaczego nie miałoby się d o -
rabiać do emerytury — ale 
generalnie rzecz b iorąc , e m e -
ryci są w kolonii ftymi, k t ó -
rzy się nigdzie spec jalnie nie 
śpieszą. Latem co i raz w y -
chodzą z d o m u — ot, żeby 
spotkać ko legów, pogawędzić . 

Bywa, że d o grupki e m e r y -
t ó w do łączy isię na chwi lę tein 
i ó w z młodszych górn ików. 
Czasem doszlusują także i k o -
biety. M ó w i się o na j różn ie j -
szych sprawach. Ceny, zarob -
ki, Polska, Belgia. Czasem roz -
pamiętują swoją przeszłość. 
Przymusowa praca w N i e m -
czech w czasie w o j n y , potem 
tzw. „kompanie wartownicze " , 
wreszc ie — Belgia. P o c z ą t k o -
w o żyli z myślą, że d o Belgii 
przyjechal i tylko ma pobyt 
czasowy, że zarobi się, za-
oszczędzi i — wróc i się do 
Polski. A le lata biegły. P o z a -
kładali rodziny, wrośli powol i 
w środowisko belgi jskie, n ie -
którzy strącili w kopalni z d r o -
wie. Pokochal i Belgię, nauczy -
li się tu wielu rzeczy — ale 
i Belgowie niejedmego się od 
nich nauczyli. Kobiety p r z y -
pominają , że Belgowie w 
ogóle nie mieli po jęc ia , jak 
mogą smakować : kapusta, 
kluski, wiepraowina, kapusta 
kiszona i ogórki kiszone, 
barszcz, marynowane grzybki, 
czarne jagody, zsiadłe m l e -
ko... A teraz! Pan Henryk 
Sielski opowiadał niedawno, 
źe byli u niego na „po lsk im 
ob iedz ie " koledzy j ego syna — 
znanego w oko l i cy piłkarza 
(w drużynie piłki nożnej p r z y -
należącej do kopalni Beringen 
kolonii Koersel -Stal gra kilku 
piłkarzy pochodzenia po lskie -

go) — Belgowie , oczywiśc ie . 
Jedli, aż uszy im się trzęsły! 

Stałym i na jwiększym te -
matem jest oczywiśc ie P o l -
ska. Polska rzeczywista i ich 
ko loni jna ,,mała Polska ' " , na 
którą składa się zespół f o l k -
lorystyczny „Szarotka" , który 
w tym roku odniós ł duży s u k -
ces na j edne j z (belgijskich 
imprez karnawałowych , szkó ł -
ka polska, do które j uczęszcza 
36 dzieci , w y j a z d y do Kra ju , 
imprezy polonijne. . . 

Do zeszłego roku wszystkie 
takie r o z m o w y toczy ły się na 
m a ł y m placu przed d o m e m 
p. Ciołka. W tym roku jest 
inaczej . Z iplacu nikt sobie już 
nic nie robi. Tego lata w s z y -
scy przenieśli się na budowę . 

MARZYLI o t y m o d 
dawna . Od dawna 
już snuU marzenia 
o D o m u Polskim, 
'w k t ó r y m można 
b y spędzać w o l n y 

czas, w k tórym o d b y w a ł y b y 
się próby młodz ieżowego z e -
społu fo lk lorystycznego „ S z a -
rotka" , w k t ó r y m w y ś w i e t l a -
łoby się polskie f i lmy , urzą-
dzało polskie imprezy. Dotąd 
zawsze w y n a j m o w a l i przy ta -
k ich okaz jach jakąś salę, ale 
j ak w i a d o m o , w y n a j m o w a n i e 
to nie jest taka prosta spra-
wa, b y w a , że chce się salę w y -
nająć , a tu okazu je się, że za-
jęta i w najbliższą i w p r z y -
szłą niedzielę, i po tem jesz -
cze też. W i ę c chciel i mieć 
swó j własny D o m Polski . 

P e w n e g o dnia powzięl i d e -
cyzję. D o j e d n e g o z pob l i s -
kicłi b r o w a r ó w zwróci l i się o 
pożyczikę na b u d o w ę Domu. 
Browar poszedł i m na rękę — 
uzyskali 300 tysięcy f r a n k ó w 
belgij:skich (30 tysięcy n o w y c h 
f r a n k ó w francusikich). Z o b o -
wiązali się z w r ó c i ć dług w 
ciągu dziesięciu lat. 

Następnie zwróci l i się do 
dyrekc j i kopalni Beringen. I 
tu również spotkali się ze z ro -
zumieniem, a nawet — z ż y -
czl iwością. Dyrekc ja p o z w o l i -
ła b u d o w a ć na terenie kopa l -
nianjTn, a nadto — dostarczy -
ła maszyn, mater ia łów na b u -
dowę . W i ę c udali się do 
przedsiębiorstwa budowlanego 
p. Józefa Danielsa i zakasaw-, 
szy rękawy , sami zabrali się 
d o kopania pod fundamenty . 
K ierował wszystkim prezes 
Komitetu Rodzic ie lskiego, p. 
Stanisław Ciołek. Pan Ciołek 
był na placu b u d o w y codzien-
nie. Był tam już o godzinie 
szóstej rano, pracował do 
dwunaste j , po tem szedł do d o -
mu, raz — raz — na otoiad, i — 
na szychtę. Z r ó w n y m entu -
z jazmem pracowal i wszyscy 
inni cz łonkowie Komitetu R o -
dzicielskiego — państwo Po-
lakowie, pp. Sielski, Roźniak, 
Kowalczyk, Pluta, Bermac, 
Szpyt, Ostręga, Groszowski, 
Wojtasik, Opala, Różowski, 
Nowakowski, Szczudło, Cie-
pliński, Śliwa, Strumidło, 
Strzelecki, Wilczek... Niektó -
rzy emeryc i — p. Antoni Bo-
gdanowicz na przykład — spę-
dzali i nadal spędzają na b u -
d o w i e cały dzień... 

DOM P O L S K I w K o -
erse l -Stal już stoi. 
Jest to w tej c h w i -
li jedna przestron-
na i p rzy j emna sa-
la, nad którą trzeba 

będzie jeszcze sporo p o p r a c o -
wać. Trzeba będzie zrobić 
przepierzenie, tak żeby p o w -
stały d w i e sale, jedna — d o 
codziennych spotkań, druga — 
do imprez ; trzeba będzie 
zmontować estradę, założyć 
centralne ogrzewanie , d e k o r o -
wać ; trzeba będzie w ł o ż y ć j e -
szcze dużo p r a c y w w y k o ń -
czenie. A l e D o m już stoi, i 
choć o f i c ja lna inauguracja o d -
będzie się dopiero we w r z e ś -
niu — można b y ją urządzić 
już w tej chwil i , ale K o m i t e -
towi Rodzic ie lskiemu zależy 
na tym, aby na o twarc iu b y -
ło jaik na jwięce j ludzi, w ięc 
trzeba przeczekać okres w a -
kacy jny . Zainstalowano już 
bufet, za k t ó r y m urzęduje p. 
Józef Groszewskl, są już sto -
liki i krzesła, można w D o m u 
dziś już w y p i ć p i w o lub l e m o -
niadę — toteż całe prawie 
Koersel -Stal codziennie n ie -
mal wpada na chwilę d o D o -
mu. Przychodzą także i B e l -
gowie, k tórych to wszystko — 
inic jatywa, entuzjazm, o f i a r -
ność ich k o l e g ó w — P o l a -
k ó w — mile zaskoczyło . Sta-
łymi gośćmi są rzecz jasna 
cz łonkowie Komitetu R o d z i -
cielskiego. Przychodzą p r a c o -
wać, ale także i — pomarzyć . 
Marzą o tym, jak to będzie, 
k iedy D o m będzie już n a -
prawdę g o t o w y d o użytku... 
P lanują : tu będzie biblioteka 
(500 tomów) , tu — telewizor.. . 
Mówią o zespole „Szarotka" — 
źe w takim a takim mie j scu 
postawi się zesipołowe p iani -
no; o swo ich dzieciach, że dla 
nich to wszysitko robią, dla 
dzieci, żeby się tu uczyły j ę -
zyka polskiego i p r z y w i ą z a -
nia do Polski ; o ważnej spra-
wie pożyczki także... 

— Będziemy się starali o r -
ganizować dużo c iekawych 
imprez. Będz iemy w y n a j m o -
w a ć salę innym stowarzysze-
niom i organizac jom — t łu -
maczył nam p. Ciołek. — M a -
m y nadzieję, że te d o c h o d y 
pozwolą nam spłacić dług w 
u m ó w i o n y m terminie. A g d y -
by, co nie da j -Boże, gdyiby się 
nam nie poszczęściło, gdyby 
imprezy nam się nie u d a w a -
ły — no to cóż — podpisal iś -
my — spłacimy — z własnej 
kieszeni. 

Zdjęcie sprzed laty, jednej z 
pierwszych grup emigrantów 
polskich przybyłych tu na po-
byt czasowy do Koersel-Stal 

Pamiątkowe zdjęcie p. II. 
Sielskiego (z prawej) z pobytu 
w „kompanii wartowniczej" 

Podję l i piękną in ic jatywę. 
Wzięl i na siełbie duże ryzyko. 
W b u d o w ę swojego D o m u w ł o -
żyli i nadal wkładają n a p r a w -
dę dużo pracy. Ich o f iarność i 
beziintereisowność zasługują na 
najwyższe uznanie. Zaś oni 
sami — górnicy polscy z 
Koersel -Stal — zasługują na 
szacunek, rzecz jasna, ale 
także i na p o m o c wszystkich 
polskich organizacj i i s t o w a -
rzyszeń w Belgii. Do takiej 
sprawy, jak tem D o m Polski , 
naprawdę warto się przyłożyć . 

(k) 
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^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 
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OBRONA 
ZBIGNIEW FLISOWSKI 

NICZYM Z Ł Y FANTOM s t o i p a n -
cerniik „ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " w 
g d a ń s k i m kanale p o r t o w y m . W i n -

dy k o t w i c z n e posz ły w ruch nape łn ia -
j ą c m g ł ę poranną trzeszczeniem, s k o -
w y c z ą c y m staccato . W y b i e r a n a k o t w i -
ca szła j a k b y opornie . M a s z y n y g łu -
c h o w i b r o w a ł y i o to okręt ruszył . 
Wieże pancerne r o z p o c z y n a ł y teraz 
s w ó j w o l n y taniec , z w r a c a j ą c się za 
wskazan iami ludzi , którzy i>oruszali 
nimi m o c ą e l ektrycznych s i lników. S a -
m e l u f y dz ia łowe n ie w y k o n y w a ł y 
charakterys tycznych dla artyleri i o k r ę -
t o w e j poruszeń p i o n o w y c h . C e l o w n i -
c z o w i e nie po t rzebowal i tu unosić luf 
lub ich zniżać — tu nie b y ł o m o r s k i e -
go przec iwnika , k tó rego ściga się n ie -
j a k o lufą z odległośc i piętnastu czy 
dwudz ies tu k i l o m e t r ó w , iwyrzucając 
poc isk d a l e k o p r z e d n i e g o : okręt i p o -
cisk p o n iewidz ia lnych torach biegną 
sobie na spotkanie , które przynos i 
śmierć . Tuta j p rzec iwn ik t k w i ł n i e r u -
c h o m o o kilkaset m e t r ó w . 

D o ludzi w g r a n a t o w y c h m u n d u r a c h 
i z ło tych ga l onach s t o j ą c y c h na p o -
mośc i e b o j o w y m dob ieg ło nagle pianie 
koguta . Przeb i ja ło się gdzieś z te j p o -
ranne j m g ł y , z w i a s t u j ą c w s t a w a n i e 
dnia. P i e r w s z e g o dnia w o j n y . I nagle 
zaczęłp się. To co się dokona ło tutaj 
1 wrześn ia o 4.45, jeszcze dziś budz i 
grozę. Pancern ik o w y s o k i c h masz tach 
i w y s o k i c h k o m i n a c h s p o w i j a się nagle 
w c h m u r ę jasnego złotaiwego ognia i 
dymu. Wie lk i e w i e ż e dz ia łowe 280-mi -
l i m e t r o w e biją co czterdzieści sekund, 
działa 150-mi l imetrowe (na lądzie to 
j u ż artyler ia ciężka) c o 15—20, na j e d -
ną w i ę c sa lwę z dział c iężkich w y p a d a 
p o d w i e s a l w y dział artyleri i średnie j . 
Biegną też w stronę Westerp lat te 
świet lne korale p o c i s k ó w z działek 
szybkostrze lnych i k a r a b i n ó w m a s z y -
n o w y c h . 

Wielkie cielska luf rzucają się raz po 
raz do tyłu, raz po raz podajniki ładują 
do opustoszałych komór amunicyjnych po-
ciski i długie białe worki z prochem, któ-
rych wilgotność zmierzono uprzednio w ko-
morach amunicyjnych. Działa ustawione są 
zupełnie płasko, na najniższym kącie pod-
niesienia. 

N i g d y tak w i e l k i m o k r ę t o m nie z d a -
rza się strzelanie na kąc ie podnies ienia 
„ ze ro " . Przed n imi w p e r y s k o p a c h 
płoną już warsztaty szikutnicze p o ł o -
żone na brzegu iw ko lan ie „ Z a k r ę t u 
Pięc iu G w i z d k ó w " , p łonie las, śc inane 
są k o r o n y drzeiw. Teraz Westerp lat te 
p o k r y w a się b a l d a c h i m e m p o c i s k ó w , 
o d ł a m k ó w , in f e rna lnych w y b ł y s k ó w . 
Ar ty lerzyśc i pancern ika j ak urzeczeni 
patrzą w ten obraz zniszczenia w y w o -
łany ich rękami . Ktoś rzuca pytanie . 
„Czy tam jeszcze ktoś żyje?" 

Ż y j e ! Z a ł o g a Westerp lat te p r z y j m u j e 
w y z w a n i e . Oto j e j p i e rwsze c h w i l e ' 
walki . P ierwsze m i n u t y drugie j w o j n y 
ś w i a t o w e j : „Kiedy znalazłem się już na 
ostatnich, schodkach mieszczących się 
tuż obok prawego skrzydła naszych 
stanowisk strzeleckich — m ó w i p lu to -
n o w y Baran — nagle potężna detonacja 
wyrzuciła mnie wraz z moją drabiną 
i murem wysoko w pouyietrze. Ogłu-
szony i oszołomiony upadłem na za-
sieki druciane znajdujące się na przed-
polu naszych stanowisk. Jednocześnie 
z tym wybuchem zwaliła się na Wester-
platte piekielna salwa ognia różnych 
rodzajów broni — niemal ze wszystkich 
kierunków. Posypał się na nas istny 
grad pocisków różnego kalibru z pan-
cernika „Schleswig-Holstein", ze wszy-
stkich okien zabiidowań mieszczących 
się po drugiej stronie kanału i z rejo-
nu basenu zajmowanego wóiuczas przez 
władze gdańskie". 

„ W y s k o c z y l i ś m y z łóżek — m ó w i 
plut. Gawl i ck i , d o w ó d c a p l a c ó w k i 
„E lek t rownia " . — P o chwil i nastąpi ł 
drugi w y b u c h . S z y b k o nac iągnę l i śmy 
m u n d u r y . P o c z ą t k o w o nie m o g ł e m się 
zor ientować , co t o jest ; g d y zagrały ka -
rabiny m a s z y n o w e , zrozumie l i śmy, że 
to w o j e n k a . — Jasiu, b i eg i em na stano-
w i s k o ! — w o ł a m do kolegi . Dla nas nie 
b y ł o t o noiwiną, g d y ż o b a j „ p r z e r o b i -
l i ś m y " pierwiszą w o j n ę światową . 
Zn i szczy łem jeszcze pocztę , jaką m i a -
łem na stole i zb ieg łem na dó ł . " 

Nie o b y w a się również bez m o m e n t u 
k omi cznego . 

— ,,W korytarzu łapie m n i e nasz sta-
ry cieśla S z w e d o w s k i i prosi , abjrm mu 

p o m ó g ł nac iągnąć spodnie , g d y ż od tego 
huku nogi m u zesztywnia ły i nie m o ż e 
tra f i ć d o nogawki . P o r a d z i ł e m mu, b y 
rzuci ł spodn ie na z iemię i dał do nich 
nurka.. . ( chyba tak zrobił , b o w czasie 
akc j i w i d z i a ł e m go w spodniach) . " 

W chwil i g d y p l u t o n o w y Łopatn iuk 
uruchamia sygnal izac ję a l a r m o w ą , w 
łączn icach na w a r t o w n i a c h zapala się 
c z e r w o n e świat ło i roz lega p r z e j m u j ą c y 
d z w o n e k a l a r m o w y . „W pierwszym 
momencie stracili orientację — w s p o -
mina p l u t o n o w y Buder , d o w ó d c a w a r -
towni nimier 1. — Zarządziłem przygo-
towanie wartowni do obrony, zapomi-
nając w pośpiechu i zdenerwowaniu o 
wyłączeniu dzwonka alarmowego". 

Wartownię szykowano do obrony, na ok-
nach układano worki z piaskiem. Po tycb 
strzałach st. strzelec Zięba i kapral więc-
kowicz wycofali się z bramy głównej. Przy-
biegli na wartownię i zameldowali, że 
opuścili posterunki wobec silnego ognia 
nieprzyjaciela. Zięba mówił, że nie ma 
hełmu i trudno mu będzie utrzymać się. 
Dałem mu więc swój hełm, kazałem wziąć 
granaty, wracać i zająć stanowiska koło 
wartowni Schuppo za wałem, który ich częś-
ciowo ochraniał. 

Sierżant W ł a d y s ł a w Deik w m o m e n -
cie a l a r m u miał obsadzić po lową p l a -
c ó w k ę nad b r z e g i e m kanału p o r t o w e -
g o w m i e j s c u p o ł o ż o n y m m i ę d z y w a r -
townią n u m e r 2 1 3 . „ P o r y w a m swo i ch 
z u c h ó w na placówikę. B i e g n i e m y r o z -
proszeni w tyral ierę p o d h u r a g a n o -
w y m o g n i e m k a r a b i n ó w m a s z y n o -
w y c h n ieprzy jac ie la . Z e mną jest s ier -
żant Krzeszewsk i z e l k a e m e m , Malak , 
Pleiwak. Odc inek , k t ó r y p r z e b y w a m y 
zb l i ża jąc s ię d o koszar , jest os łonięty 
lasem. P r z y koszarach do łącza ją do nas 
trzej strzelcy i razem b i e g n i e m y w k ie -
runku naszych stanowisk, od celu dz ie -
li nas oko ło 300 m e t r ó w o d k r y t e g o 
pola. Z a nimi c iągnie się kana ł m a r t -
w e j Wis ły , sp ichrze z b o ż o w e oraz m a -
gazyny p r z e ł a d u n k o w e f i r m y „ P r o v e " 
i „ A n k e r " . K o r z y s t a j ą c z tego, że N i e m -
cy skoncentrowa l i og ień na o d c in ku 
laisu, s z y b k i m ibiegiem dostal iśmy s ię 
na stanowiska. W ludziach strat nie 
mie l i śmy. 

G łówną s i łę ogniową na o d k r y t y c h 
p o z y c j a c h od strony kanału r e p r e z e n -
towała p l a c ó w k a , ,Przystań" l i cząca 13 
ludzi, 1 c e k a e m i 2 e r k a e m y . „...He sił 
w nogach ruszamy na opuszczoną przed 
chwilą placówkę — m ó w i ppor . K r ę -
gielski. — Wybiegając spoza koszar za-
uważyłem, że cała przestrzeń, którą 
mamy do przebycia, jest dosłouonie po-
szatkowana pociskami. Wrażenie było 
tym bardziej rzeczywiste, że Niemcy 
strzelali pociskami świetlnymi i ekra-
zytowymi, a wybuchy granatów cały 
ten obraz uzupełniały..." 

W ten sposób p o d b a l d a c h i m e m p o -
c i sków, k r y j ą c się za najmnie jszą za-
słoną lub nie k r y j ą c się w c a l e , załoga 
Westerp lat te z a j m u j e s tanowiska b o j o -
w e . A w i ę c z koszar , n i b y z jak ie j ś 
centra lne j rozdzie lni sił, w y b i e g a j ą 
uzupełnienia d o w a r t o w n i i obsady 
p l a c ó w e k p o l o w y c h lub ich w z m o c n i e -
nia. Wyisz l i fowany w okres ie p o k o j o -
w y m do granic doskonałośc i m e c h a -
nizm b o j o w y Westerp lat te pracu je p r e -
cyzy jn ie , w s z y s t k o o d b y w a s ię d o s ł o w -
nie w minutach i sekundach. Teren 
najeża się lu fami w y c e l o w a n y m i w 
stronę przec iwnika , k tóry nade jść m o -
że z każde j strony. N i c z y m sta lowy j e ż 
Westerp lat te czetka na godz inę sztur -
mu... A poza m u r e m poszarpanym, p o -
strzelanym, poza bramą ko le j Oiwą w y -
sadzoną w powie t rze (to p o d m u c h od 
tego w y b u c h u w y r z u c i ł p l u t o n o w e g o 
Barana i rzuci ł na zasielii), już c z e k a -
ją na swo ją chwi lę żołnierze „Danz iger 
SS H e i m w e h r " i kompani i s z t u r m o w e j 
p r z y w i e z i o n e j przez pancernik . Z a b a -
wa w z a j m o w a n i e bez "walki skończy ła 
się. Tuta j trzeba zacząć p łac i ć ! W p o -
r a n n y m pó łmroku , w d y m ach unoszą-
c y c h się po nawale ar ty lery j sk ie j o d -
działy s z t u r m o w e sekc jami i drużyna -
mi zagłębiają się w las, k t ó r y m p o r o ś -
nięty jest za c z e r w o n y m m u r e m t e -
ren polski , a w ł a ś c i w i e za tym, co z o -
stało z c z e r w o n e g o muru.. . D o w ó d c y 
drużyn, przykuleni , zgięci do p o ł o w y 
dają znak ręką s w o i m żo łn ierzom, 
wskazuią k ierunek, nadają tempo . S z a -
re h e ł m y i m u n d u r y z lewają się z t łem 
lasu: „niczym duchy z Nibelungów" — 
p o w i e n iemiecki s p r a w o z d a w c a r a d i o -

Plerwsze chwile walki. Niemiecka piechota po przygotowaniu artyleryjskim 
podeszła pod mur okalający Westerplatte, by za chwilę przystąpić do szturmu 

w y o b s e r w u j ą c atak z dość bezp ieczne j 
odległości . . . 

N a w a ł a ar ty lery j ska t r w a j ą c a 6 m i -
nut zakończona — n i e c h y b n y znak, że 
nadchodz i godz ina p iechoty . Z a c h w i l ę 
p o w i n n i w y j ś ć p r z e c i w n im N i e m c y ! 

SĄ ! Jeden, t rzech dziesięciu, stu... 
W p a d a j ą przez w y ł o m y w murze , 
przez wysadzoną b r a m ę k o l e j o w ą . 

Idą skokami , p r z y p a d a j ą c , o b s e r w u j ą c . 
P o d o f i c e r o w i e mają lornetki . A l e k a r a -
b iny m a s z y n o w e p l a c ó w k i „ P r o m " z o -
stały już w y c i ą g n i ę t e ze s c h r o n ó w : przy 
j e d n y m j a k o c e l o w n i c z y p l u t o n o w y 
Baran, przy d r u g i m kapra l Z d e b . T a ś -
m y założone, kc iuki na spustach. C z e -
kają . N i e m c y muszą im p o d e j ś ć do 
p r z y g o t o w a n e j linii o g n i a ; strzelać 
zaczną na rozkaz c h o r ą ż e g o G r y c z m a -
na, k tóry ze s w o i m l ekk im k a r a b i n e m 
m a s z y n o w y m z n a j d u j e s ię na w a l e 
s chronu a m u n i c y j n e g o , na k ie runku 
więc , gdz ie nac i e ra gros n i e m i e c k i e j 
p iechoty . A l e Szam le ws k i nie strzela! 
P l u t o n o w e m u B a r a n o w i u c h w y t k a r a -
b inu dos łownie parzy dłonie. Czuje , 
j ak spod h e ł m u w y p ł y w a m u na t w a r z 
pot, choć t o c h ł o d n y n a d m o r s k i w r z e ś -
n i o w y ranek. Nie m a na co czekać — 
N i e m c y przeszli już przez pierwszą 
ustaloną l inię ognia k a e m ó w . D o c h o -
dzą już do drugie j linii. I w t e d y „ P r o m " 
p luną ł ogniem. K a r a b i n y m a s z y n o w e 
ogn iem s z t y l e t o w y m lub o l ekko p o s z e -
r z a n y m — b o na inny tu m i e j s c a nie 
b y ł o — w e r ż n ę ł y s w e pociski w ata-
kt i jących. W y d a w a ł o się w te j gęstw;i-
nie leśnej , że t o nie karab iny m a s z y n o -
w e bi ją lecz lekkie działka. D o a k c j i 
w łącza się Szamlewski , k t ó r y w p i e r w -
szym m o m e n c i e odskoczy ł do tyłu, a le 
teraz w r ó c i ł i o t w o r z y ł ogień ze s w e g o 
e lkaemu w p r o s t w twarze n a c i e r a j ą -
cych. Got! Hilfe! Wasser! Boże! Pomo-
cy! Wody! Ciała b i egnące przyk lęka ją 
lub padają . Z a napaść na P o l s k ę płacą 
ostatnim w życ iu krzyk iem. K t o ż y j e 
rzuca się w stronę w y ł o m ó w w murze . 
A l e p o drodze nadz iewa się na p i e r w -
szą l inię ognia „ P r o m u " . L o s oddziału 
zamknię tego z j e d n e j s trony mo ją za -
porą ogn iową , z drugie j zaś ogn iem 
Szamlewsk iego , został przesądzony — 
p o w i e późnie j ceikaemista p l u t o n o w y 
Baran. — „Podawaliśmy sobie ucieka-
jących Niemców dosłownie z rąk do 
rak, niszcząc do ostatniego ogniem bro-
ni maszzmowej. Nieliczni, którzy zo-
rientowali się w położeniu, usiłowali 
się wyrwać w bok, w kierunku morza. 
Ci ginęli podwójną chyba śmiercią... 
przez zastrzelenie i utopienie". 

Ale i na polskiej placówce są pierwsze 
straty. Erkaemista strzelec Dominiak, któ-
ry podczas pierwszego starcia strzelał naj-
pierw krótkimi seriami po 4—5 pocisków, 
później długimi wystrzeliwując całe maga-
zynki, zostaje ranny. Pocisk łamie mu oboj-
czyk, w chwili gdy po usunięciu zacięcia 
w kaemie kolegi wracał na swe stanowisko. 

P o r u c z n i k L e o n P a j ą k na dźwięk 
d z w o n k ó w , huku i świstu p o c i s k ó w 
c h w y t a s w ó j he łm, pistolet , ,Vis", m a s -
kę p r z e c i w g a z o w ą i z piętra pędzi na 
dół, na parter . S a m zbiera uzupe łn ie -
nie p l a c ó w k i , ,Prom" . W ki lku s k o -
kach p r z e b y w a j ą p łaską, otwartą p r z e -
strzeń dzielącą koszary o d terenu za -
les ionego. Dob iega ją n a j p i e r w do w a r -
towni n u m e r 5, a stąd wzd łuż l i z jery 
lasu pędzą dale j do w a r t o w n i n u m e r 1. 
Tuta j p o r u c z n i k o w i P a j ą k o w i , który 

zapina w pośp ie chu hełm, m e l d u j e się 
p l u t o n o w y Buder . Cała szóstka b iegnie 
dalej , już teraz lasem, w stronę, skąd 
dochodz i grzechot k a r a b i n ó w m a s z y n o -
w y c h . S ł y c h a ć też jak pociski r o z r y -
wa ją się w tyle w re jon ie w a r t o w n i n u -
mer 2, 4 i p l a c ó w k i , .Przystań". G d y 
zadyszani doc ierają na p l a c ó w k ę 
„ P r o m " , akc ja b o j o w a t r w a — p l u t o -
n o w y Baran, strzelcy erkaemiśc i p r o -
wadzą w a l k ę ogn iową z Ni emcami . 
Chorąży G r y c z m a n m e l d u j e : „Nie da-
liśmy się zaskoczyć..." i zda je d o w ó d z -
two . 

Właśnie rusza druga fala natarcia. Porucz-
nik Pająk ocenia siły wroga na niepełną 
kompanię strzelecką, taką siłę przynajmniej 
widać w nieprzejrzystym terenie. Niemcy 
mają utrudnioną swobodę ruchów przez 
przeszkody z drutu kolczastego i potyka-
cze — druty rozciągnięte nisko nad zie-
mią, pułapkę niewidoczną a przykrą w skut-
kach. Telefon do majora Sucharskiego, mel-
dunek o sytuacji i prośba o gotowość moź-
dzierzy do akcji na korzyść placówki. 

P l a c ó w k a „ P r o m " , osłonięta w a ł e m 
z i emnym, dotychczas jakoś nie nara -
żona była na skuteczny ogień p ie choty 
n i e m i e c k i e j ; nagle o t r z y m u j e ogień z 
n iespodz iewane j s trony — ze strychu 
w a r t o w n i Schupo . W ten sposób N i e m -
cy biorą „ P r o m " n ie jako w d w a o g -
nie. T o jest groźne. Poruczn ik P a j ą k 
w z y w a do siebie gestem kaprala K o -
w a l c z y k a i d w ó c h żo łn ierzy : wiązką 
g r a n a t ó w mają zniszczyć punkt o g n i o -
w y w r o g a . K o w a l c z y k i s trze lec Uss 
chy łk i em docierają do c z e r w o n e g o m u -
ru, za k t ó r y m w i d n i e j e hucząca teraz 
ogn iem w a r t o w n i a . A l e żeby celnie 
rzuc ić trzeba się przewies ić przez mur . 
K o w a l c z y k rzuca się na mur , tak w y -
soki przecież , i ciska luk iem iwiązkę 
na strych . Hulk detonac j i , strzępy da -
chu. A l e c ia ło cz łowieka , k tóry rzuci ł 
zmasowaną , skoncentrowaną śmierć , 
zwisa bezwładnie . Otrzymał ranę, k t ó -
ra ókaże się śmiertelna. W akcj i w k r ó t -
ce p o t e m ginie s trze lec Uss. 

W s p i e r a n e ogn iem na linię w a r t o w n i 
i koszar w y c h o d z i drugie natarc ie n i e -
mieckie . K o m p a n i ę sz turmową m a r y -
narki w o j e n n e j , która przyby ła p o d 
p o k ł a d e m pancernika , p r o w a d z i s a m 
ober leutnant W i l h e l m Henningsen. B i -
ją z automatów , posuwa ją się teraz 
j a k b y k l inami — ale ostrożnie j niż p o d -
oddział gdańsk ie j H e i m w e h r y podczas 
p i e r w s z e g o natarcia.. . Jest t o p r z e c i w -
nik w o j s k o w y świetnie w y ć w i c z o n y 
właśn ie w natarc iu i sz turmie — w o j -
sko, które w ie , j ak s ię celnie strzela, 
j ak się rzuca granaty , j ak się w a l c z y 
z bl iska, w o j s k o , k t ó r e m u w s ą c z a n o 
przez ostatnie mies iące n ienawiść do 
Polski i P o l a k ó w , i m a g i n o w a n o o b r a -
zy po lsk ich okruc ieństw, s tawiano j a -
k o ideał, dla którego w a r t o życ ie p o -
święc ić , tysiącletnią Rzeszę panującą 
nad ogromnjrmi obszarami Europy . 
Przy takim w i ę c w i e l k i m celu cóż zna-
czy życie p o j e d y n c z e g o N i e m c a ? 

Idą w Eiwoich s t a l o w y c h szarych 
he łmach , idą w m u n d u r a c h ze s r e b r n y -
m i k o t w i c a m i h a f t o w a n y m i na p r z e d -
ramieniu , idą w czarnych płaszczach 
śc iągniętych pasami , na których w i d -
n ie j e w e z w a n i e d o n i e m i e c k i e g o Boga , 
k tóry tyle razy b łogos ławi ł n i emieck im 
„ w i e l k i m ba ta l i onom" . 

•) Por. „Gdański Sierpień" w nr 35(456) 
i „Na wiślanej tarczy" w nr 36(457) z tego 
samego cyklu. 



P o r u c z n i k P a j ą k w s t r z y m a ł og i eń . 
S tara d e w i z a b r o n i ą c e j się p i e c ł i o ty — 
p o d p u ś c i ć p r z e c i w n i k a b l i ż e j i p l u n ą ć 
m u o g n i e m w t w a r z . O g n i a ! P l a c ó w k a 
„ P r o m " z n ó w s trze la . P l a c ó w k a 
„ P r o m " w a l c z y . H e n n i n g s e n z w ę ż a 
f r o n t n a t a r c i a , f o r m u j e s z t u r m o w y 
kl in , u k i e r u n k o w a n y w s t r o n ę w a ł u , 
za k t ó r y m b ł y s k a j ą o g n i e w y l o t o w e 
p o l s k i c h k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . 
O b r o ń c y w i d z ą t e n k l in , r o z b i j a j ą go , 
s tęp ia ją , a le t r u d n o j e s t p r z e b i ć o g -
n i e m k a ż d e d r z e w o , za k t ó r y m t k w i 
w r ó g , j e g o m u n d u r y z l e w a j ą s i ę z 
t łem. K u r z i d y m z a c i e m n i a j ą p o l e w i -
dzenia . A w i ę c d o a k c j i muszą w e j ś ć 
m o ź d z i e r z e ! T e l e f o n d o k o s z a r , c oś 
c h r o b o c z e , t r u d n o o t r z y m a ć p o ł ą c z e -
nie , w ł ą c z a s i ę na szczęś c i e p l u t o n o w y 
B u d e r z „ j e d y n k i " . . . . 

Gdy plutonowy Józef Bieniasz usłyszał, że 
porucznik Pająk żąćla wsparcia ogniowego, 
jego cztery moździerze Brandta kalibru 81 
milimetrów stały już na stanowiskacli w 
rejonie koszar. Plutonowy Bieniasz wysta-
wił tyczki dozorów, rzecz niezbędną przy 
celowaniu i czekał na swój moment. Był 
fachowcem wojskowym wysokiej klasy, in-
struktorem wyspecjalizowanym w cekae-
mach i moździerzach. Na Westerplatte przy-
był z 33 pułku piechoty Legionów z Jaro-
sławia. 

P r z y m o ź d z i e r z a c h t r w a l i w n a p i ę -
c iu — j e g o z a s t ę p c a k a p r a l G o n s a w s k i , 
d z i a ł o n c w i k a p r a l e Z w i e r z c h o w s k i , 
W ł o d a r s k i , Z i m n y i B a ł t o w s k i . C h o ć w 
w a r u n k a c h W e s t e r p l a t t e n i e m o ż n a 
b y ł o p r z e p r o w a d z i ć n a j k r ó t s z e g o c h o ć -
b y w s t r z e l i w a n i a , t o j e d n a k w c i ą g u 
u b i e g ł y c h dni w s z e l k i e p o t r z e b n e o b l i -
c zen ia zos ta ły z r o b i o n e , tak a b y m i e ć 
dane d o s t rze lan ia na k a ż d y ż ą d a n y 
punkt . M o ź d z i e r z e z n a j d o w a ł y s ię w 
d o ś ć n i e c o d z i e n n e j p o z y c j i — l u f y , 
z w y k l e p o c h y l o n e p o d z n a c z n y m k ą -
t e m , tu ta j s t e r c z a ł y p r a w i e p r o s t o p a -
dle , w y m i e r z o n e w n i e b o ; w y d a w a ł o 
się, że i ch c e l e m n i e jes t p r z e c i w n i k 
z n a j d u j ą c y się o p ó ł k i l o m e t r a , a l e n i e -
w i d z i a l n a g w i a z d a , k tórą w r ó g i m i i e ś -
c i ł na n i e b i e j a k o g r o ź b ę . Mie l i p r z e -
c ież s t rze lać n a n a j k r ó t s z y c h o d l e g ł o ś -
c iach, n a j a k i c h m o ź d z i e r z s t r ze lać 
m o ż e i p o c i s k i m u s i a ł y p r a w i e p r o s t o -
p a d l e w b i j a ć się w p o w i e t r z e . 

P l u t o n o w y B i e n i a s z u s ł y s z a w s z y 
s trzępki r o z m o w y z p o r u c z n i k i e m 
P a j ą k i e m n ie m o ż e s i ę o p a n o w a ć , p y -
ta k a p i t a n a D ą b r o w s k i e g o , c z y j u ż 
rozpc^czynać o g i e ń . Wreszc ie . . . 

„Działon pierwszy i drugi ogień 
punktowy, krąg 32, bęben O, po jed-
nym ognia! 

Działon trzeci i czwarty, ogień po-
szerzany w prawo, krąg 30, bęben 98, 
kąt strzału 62, ładunek drugi. Osiem 
pocisków ciężkich. Zapalnik długa 
zwłoka. Po jednym ognia!" 

O d p a l z m o ź d z i e r z a różn i się od w y -
strza łu d z i a ł o w e g o . P o c i ą g n i ę c i e za 
sznur spus tu w y z w a l a d ź w i ę k t r o c h ę 
j a k z b e c z k i , m n i e j o s t ry n iż h u k d l u -
g o l u f e j a r m a t y c z y n a w e t k r ó t k o l u f e j 
h a u b i c y . W p r a w n e o k o u c h w y c i l o t p o -
c i s k u w p o w i e t r z u , p r z y n a j m n i e j w 
p i e r w s z e j j e g o faz i e , g d y j es t j e s z c z e 
n i e w y s o k o n a d z i emią . F a l a za fa lą w y -
r z u c a ł y m o ź d z i e r z e p l u t o n o w e g o B i e -
n iasza s a l w y p o c i s k ó w w pKJwietrze. 
Sz ły p o d n i e b o g d z i e ś n a k i l o m e t r a l b o 
w y ż e j s z e ś c i o i p ó ł k i l o g r a m o w e p o c i s k i 
z d ługą z w ł o k ą i s p a d a ł y w dó ł na z i e -
l o n y las, w y r y w a j ą c s ł u p y z iemi . Ż o ł -
n i e r z o m p l a c ó w k i „ P r o m " , k t ó r z y w i -
dzie l i j u ż p r z e c i w n i k a p o d z a s i e k a m i 
i s a p e r ó w p r z e c i n a j ą c y c h zasieki , c z u -

li z b l i ż a j ą c e s ię w y b u c h y d ł u g i c h 
t r z o n k o w y c h g r a n a t ó w r ę c z n y c h , w y -
d a ł o s ię nag le , że t o n i e w i d z i a l n e w p o -
w i e t r z u ś m i e r c i o n o ś n e g r a b i e s p a d a j ą 
na g o t u j ą c e s ię j u ż d o w a l k i w r ę c z o d -
dz ia ły n i e m i e c k i e . N o w a k l ę s k a s p o t y -
ka a t a k u j ą c y c h : p o r u c z n i k W i l h e l m 
H e n n i n g s e n d o w ó d c a k o m p a n i i s z t u r -
m o w e j p a d a , c h w y t a j ą c s ię o b i e m a r ę -
k a m i za b r z u c h . P o les ie d ź w i ę c z y n i -
c z y m n a z a k o ń c z e n i u p o l o w a n i a , n i e -
s a m o w i c i e j e d n a k , s y g n a ł r o g u : Stos-
strupp zurück!" ( O d d z i a ł s z t u r m o w y d o 
ty łu ! ) . 

GD Y N A ODCINKU W S C H Ö D t o -
czy h e r o i c z n y b ó j p l a c ó w k a 
„ P r o m " , c z u j k a k a p r a l a S z a m l e w -

s k i e g o i „ F o r t " m a t a R y g i e l s k i e g o , n o -
w a a k c j a n i e z m i e r n i e w a ż n a d la t e j 
p i e r w s z e j f a z y w a l k i r o z g r y w a się n a d 
k a n a ł e m p o r t o w y m . P o d r u g i e j j e g o 
s t r o n i e , w N o w y m P o r c i e N i e m c y n ie 
p r z y p a d k i e m e w a k u o w a l i l u d n o ś ć . N o -
w y P o r t b o w i e m m i a ł o t r z y m a ć n o -
w y c h „ m i e s z k a ń c ó w " . W o k n a c h g ó r -
n y c h p ię ter d o m ó w , w s p i c h r z a c h z b o -
ż o w y c h , a w i ę c na w y n i e s i o n y c h w y -
s o k o p u n k t a c h p o s i a d a j ą c y c h n a d W e -
s terp la t te p r z e w a g ę w y s o k o ś c i u m i e ś -
cili N i e m c y b r o ń m a s z j m o w ą , p o n a d 
d w a d z i e ś c i a s t a n o w i s k o g n i o w y c h . T o 
o n e w ł a ś n i e w p i e r w s z y c h m o m e n t a c h 
w a l k i p o k r j r w a ł y W e s t e r p l a t t e b a l d a -
c h i m e m p o c i s k ó w , z k t ó r y c h c o t r z e c i 
b y ł ś w i e c ą c y , t o o n e p r z y c i s k a ł y d o 
z i e m i o b r o ń c ó w i c z y n i ł y tak t r u d n y m 
p o r u s z a n i e s ię w teren ie . I p r z e c i w 
n i m o b r o n a w y t a c z a d o o g n i o w e g o 
s p o r u s w ó j w i e l k i a r g u m e n t : d z i a ł o 
75 m i l i m e t r ó w . 

S t a n o w i s k o dla dz ia ła p r z y g o t o w a n e 
b y ł o p o d b r z o z ą , k tórą i dziś m o ż n a 
u j r z e ć p r z y z a k r ę c i e drog i . W o s t a t n i c h 
d n i a c h s i e r p n i a w y k o n a n o tu s c h r o n 
dla za ł og i d o b r z e o k a p o w a n y s t r o p e m 
z b e l e k i z iemi . S a m o s t a n o w i s k o o g -
n i o w e i s c h r o n d o s k o n a l e z o s t a ł y z a -
m a s k o w a n e . Działo . . . S t a r e dz ia ło r o -
s y j s k i e z 1902 r o k u , 7 6 - m i l i m e t r o w e , 
p a m i ę t a j ą c e c z a s y cara M i k o ł a j a , p r z e -
r o b i o n e ( k o s z u l k o w a n e ) m i ą d z y w o j n a -
m i n a k a l i b e r 75 m i l i m e t r ó w . K a p r a l 
G r a b o w s k i , g d y u j r z a ł j e p o r a z p i e r w -
szy, m i a ł n a w e t w ą t p l i w o ś c i , c z y a b y 
p r z y p i e r w s z y m strzale s ię n i e r o z l e c i . 
J a k n a r a z i e jest d o n i e g o 300 s i e d m i o -
k i l o g r a m o w y c h p o c i s k ó w . P r z e c i w 
p a n c e r n i k o w i t o m u c h a , a le p r z e c i w 
s t a n o w i s k o m b r o n i m a s z y n o w e j . . . ? 

K a p r a l G r a b o w s k i w r a z z c e l o w n i -
c z y m , K ł y s e m , z a m k o w y m k a n o n i e r e m 
J a k u b i a k i e m , ł a d o w n i c z y m k a n o n i e -
r e m S p i ż a r n y m , k i e r o w n i c z y m k a n o -
n i e r e m Ż o ł n i k i e m , a m u n i c y j n y m k a -
n o n i e r e m F i l i p k o w s k i m w y t a c z a j ą z 
m a g a z y n u dz ia ło . „Zaraz za drzwiami 
magazynu otrzymujemy ogień z broni 
maszynowej — w s p o m i n a k a p r a l G r a -
b o w s k i . — Pociski świetlne dzwonią po 
tarczach. Świst kul. Rozumiem co to 
znaczy — nie pozwolą nam dotrzeć na-
wet do stanowiska. Skręcamy między 
drzewa." 

• 

Droga znajduje się pod silnym ogniem 
broni maszynowej. Ciężka to była przepra-
wa ciągnąć 1150 kilogramów między drze-
wami po miękkim leśnym podłożu. Po kil-
kunastu minutach obrońcy przebywaj"ą 300 
metrów odległości dzielącej magazyn od sta-
nowiska ogniowego działa. Stanowisko jest 
dobre — wszystko pasuje. A więc jak na 
poligonie: zdejmują kaptury ochronne. 
Ładowniczy wyciorem przeciera lufę, amu-
nicyjny wyciera pocisk i smaruje pierścień 
wiodący wazeliną. Der podaje cel: karabin 
maszynowy w okienku latarni morskiej, ce-
lownik 400, granat ładunek normalny, za-

Nlemieckie działo przeciwpancerne przed murem polskiego stanu posiadania 

Przed szturmem piechoty na ten mur Niemcy skierowali ogień pancernika 

palnik z krótką zwłoką. Obsługa pracuje 
zupełnie spokojnie, jak na poligonie, ce-
lowniczy dokładnie celuje, jak go uczono... 

„Gotowe, od działa pal!" 
A r t y l e r z y ś c i m a j ą sekundą n a p i ę c i a : 

o k r o p n e to , p o c i s k p o n a d latarnią p o -
s z e d ł gdz i e ś w n iebo . Z w y k ł a zresztą 
r z e c z , d z i a ł o p r z y p i e r w s z y m s t r za l e 
na m i ę k k i m g r u n c i e s ię osadza . G r a -
b o w s k i k a ż e o d d a ć d r u g i s t rza ł na t y m 
s a m y m c e l o w n i k u , b e z w p r o w a d z e n i a 
p o p r a w e k . Jest ! P o d o k i e n k i e m l a t a r -
ni c z a r n y d y m i ą c y o t w ó r . A w i ę c to , 
c z e g o dz ia łon u c z y ł s ię p o d c z a s p o k o j u 
s p r a w d z i ł o s ię w w a r u n k a c h b o j o w y c h . 
T o d o d a j e sił. ...Stoję za celowniczym 
na przedłużeniu lufy, aby móc kon-
trolować jego pracę i podawać dane 
każdego strzału. I tak, kolejno, w lewo 
budynek po budynku okno po oknie. 
Teraz nie ma już pocisków, które prze-
noszą. Za każdym razem okna się po-
większają, a lufy karabinów maszyno-
wych, które jeszcze przed chwilą bły-
skały ogniem, gdzieś znikają, natural-
nie wraz ze znienawidzoną obsługą..." 

P o c h w i l i n a d b i e g a z p l a c ó w k i „ P r z y -
s t a ń " s tarszy s t r z e l e c M a c a z p o d z i ę -
k o w a n i e m dla o b s ł u g i o d p o r u c z n i k a 
K r ę g i e l s k i e g o : w i e l k a t o p o m o c dla 
p l a c ó w k i t k w i ą c e j w o t w a r t y m t e r e -
n ie p o d o s t r z a ł e m n i e m i e c k i e j b r o n i 
m a s z y n o w e j . D z i a ł o o d d a ł o d o t y c h c z a s 
28 s t r z a ł ó w , ze ś w i e t n y m w simi ie r e -
z u l t a t e m . P o j a w i a s i ę też p o r u c z n i k 
G r ó d e c k i z p o l e c e n i e m o s z c z ę d z a n i a 
a m u n i c j i — w a l k a j e s z c z e p o c i ą g n i e 
sią. 

r r i R Z E B A S IĘ B R O N i C p r z y n a j -
J|[ m n i e j 12 g o d z i n , a m o ż e i d łuże j . 

C i o s y j e d y n e g o p o l s k i e g o dz ia ła 
b y ł y b o l e s n e , w i e l e s t a n o w i s k u t r a c o -
n y c h , w i e l e z n i s z c z o n e j b r o n i , w i e l u 
ludz i zg inę ło . N i e m o ż e to u j ś ć P o l a -
k o m p ł a z e m . Na p a n c e r n i k u są j u ż d o -
k ł a d n e d a n e o p l a c ó w c e „ P r o m " , są też 
d a n e o m i e j s c u p o s t o j u dzia ła , k t ó r e 
tak d a w a ł o się w e znaki . K a p r a l G r u -
dz ińsk i , d o w ó d c a w a r t o w n i n u m e r 2, 
k t ó r y m i a ł ze s w e g o s t a n o w i s k a d o w o -
dzen ia w i d o c z n o ś ć na k a n a ł i w i d z i a ł 
w i e ż ę p a n c e r n i k a , s trac i ł ją nag'le z p o -
la w i d z e n i a . „Nagle przez gałęzie drzew 
przeszedł błysk i prawie równocześnie 
nastąpiła eksplozja, a z zakrętu kana-
łu zaczął się bardzo powoli wysuwać 
pancernik „Schleswig-Holstein"... 

W s z y s t k i e j e g o dz ia ła , s k i e r o w a n e na 
W e s t e r p l a t t e m n i e j w i ę c e j p o d k ą t e m 
45 s t opn i i... z i o n ę ł y o g n i e m . W s p a n i a -
ły i g r o ź n y b y ł t o w i d o k . P a n c e r n i k nie 
p r z e r z u c a ł ogn ia , a le p o s u w a j ą c sią 
p o w o l i z m i a t a ł w s z y s t k o p r z e d sobą . 
P i ę k n y las k ł a d ł sią p o k o t e m . O l b r z y -
m i e pn ie , w y r z u c a n e p r z y w y b u c h u 
p o c i s k ó w w górę , w a l i ł y s ię ł a m i ą c 
m n i e j s z e drzewa . . . P o c i s k i r w a ł y s ię 
j u ź p r z e d w a r t o w n i ą . Ś w i s z c z a ł y o d -
ł a m k i p o c i s k ó w a r t y l e r y j s k i c h i w p a -
d a ł y p r z e z o k n a strze lnicze . . . 

T e n m a r s z zn i szczen ia , k t ó r y o d b y -
w a „ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " , p i e c z ę t u j e 

los s a m o t n e g o p o l s k i e g o działa p o d 
białą b r z o z ą . Już p i e r w s z y p o c i s k t r a -
f ia w d r z e w o , ł a m i e j e , drug i r o z t r z a -
s k u j e l e w e k o ł o a r m a t y , u s z k a d z a 
p r z y r z ą d y c e l o w n i c z e . D z i a ł o c h y l i s ię 
w b o k . O b s ł u g a j u ź leży na z iemi , 
w s z y s c y c z o ł g a j ą s ię w s t r o n ę s c h r o n u , 
k t ó r y d a j e n a d z i e j ę p r z e t r w a n i a . G d y 
w y j d ą w k o ń c u ze s c h r o n u , u jrzą o b r a z 
zn i sz czen ia — d z i a ł o p r z e w r ó c o n e i z a -
s y p a n e p i a s k i e m , r o z r z u c o n e puste ł u -
ski i t r a g i c z n e k i k u t y pni s t e r c z ą c e k u 
w r z e ś n i o w e m u n iebu . 

NA P L A C Ó W C E „ P R O M " o d p a r -
c ie d r u g i e g o n a t a r c i a b y ł o p r a w -
d z i w y m t r i u m f e m . Ż o ł n i e r z 

o k r z e p ł , n a b y ł w i a r y w e w ł a s n e s i ły , 
6 p u s t y c h s k r z y n e k p o a m u n i c j i d a w a -
ło p o j ę c i e o r o z m i a r z e b o j u . N i e d ł u g o 
j e d n a k p r z y s z ł o c i e s z y ć s ię s u k c e -
s e m — nalo t o g n i o w y p a n c e r n i k a i a r -
ty ler i i l ą d o w e j s p a d ł u l e w ą p o c i s k ó w 
na p l a c ó w k ę , k t ó r a tak m ę ż n i e p r z y j ę -
ła na s i eb ie c i ężar p i e r w s z y c h u d e r z e ń . 
F o n t a n n y p i a s k u w y l a t u j ą w górę , lecą 
o b c i ę t e ga łęz ie i p o t o k l iści . P o r u c z n i k 
P a j ą k r o b i k r ó t k i s k o k d o b u d k i t e l e -
f o n i c z n e j , a b y z a m e l d o w a ć d o w ó d c y o 
p o ł o ż e n i u ; g d y w r a c a , n i e w i d z i a l n y 
m ł o t u d e r z a g o w b r z u c h i r z u c a d o 
ty łu . T r a c i p r z y t o m n o ś ć . C h o r ą ż y 
G r y c z m a n m e l d u j e m a j o r o w i S u c h a r -
s k i e m u o r a n i e n i u p o r u c z n i k a P a j ą k a 
i o b e j m u j e d o w ó d z t w o . S a n i t a r i u s z st. 
s t rze l e c W y s o c k i i s t rze l e c O k r a s z e w -
ski odnoszą c i ę ż k o r a n n e g o , o c i e k a j ą -
c e g o k r w i ą d o w ó d c ę p o c z ą t k o w o na 
w a r t o w n i ę n u m e r j e d e n , gdz ie na 
c h w i l ę o d z y s k u j e p r z y t o m n o ś ć , a p o -
t e m d a l e j d o k o s z a r , g d z i e z a o p i e k u j e 
s ię n i m k a p i t a n S ł a b y . 

Położenie placówki komplikuje się. Z co-
raz nowych stron próbują Niemcy podejś-
cia i natarcia. Przez wyłom w murze, tuż 
naprzeciw placówki zjawia się niespodzie-
wanie grupa Niemców — ale zostaje zlikwi-
dowana przez strzelca ziębę z erkaemem. 
Wkrótce potem Zięba otrzymuje ciężką ra-
nę — odłamek pocisku przebija mu hełm 
i czaszkę, choć jeszcze trzyma się na no-
gach, ale nie może już mówić, umrze dnia 
następnego. Krew żołnierska wsiąka w pia-
sek nadmorskiego lądu. 

P a n c e r n i k n a k r y w a o g n i e m p l a c ó w -
kę, pn ie d r z e w w a l ą s ię j e d n e p o d r u -
g i ch . N a d c h o d z i g o d z i n a o d e j ś c i a . P l a -
c ó w k a „ P r o m " w y k o n a ł a zadan ie , p r z y -
ję ła w a l k ę na w y s u n i ę t e j d a l e k o p r z e d 
w a r t o w n i ę p o z y c j i , u n i e m o ż l i w i ł a z a -
s k o c z e n i e . J e d e n p o d r u g i m , ś c i ą g n ą w -
szy b r o ń w y c o f u j ą s ię ż o ł n i e r z e „ P r o -
m u " w s t r o n ę w a r t o w n i n u m e r 1, k t ó -
ra s ta ła s i ę teraz i ch w i e l k ą n a d z i e j ą : 
s z a r a w y n i e w i e l k i b u d y n e k o m o c n y c h 
m u r a c h i d o b r e j za ł odze . A l e d r o g a d o 
n ie j j e s t daleka. . . 



DIJA WARTOWLNI N U M E R 1, k t ó -
ra z ko le i mia ła p r z y j ą ć c iężar 
natarc ia , b y ł y to c h w i l e n ies ły -

c h a n e g o napięc ia . Żo łn i e rze w a r t o w n i 
widz ie l i przez z a b a r y k a d o w a n e okna, 
j a k w o k ó ł w y c o f u j ą c y c h się żo łn ierzy 
p l a c ó w k i „ P r o m " r w a ł y się poc iski , jak 
w y l a t y w a ł y f o n t a n n y ziemi, j a k s k o -
kami , b i e g i e m zbl iżały się z ie lone sy l -
w e t k i w z n a j o m y c h , j akże bl iskich h e ł -
mach . A l e oto w y r a s t a ł p r o b l e m — 
jeśl i tuż za nimi pędzą N i e m c y ? Jak 
w t e d y strzelać?. . . P l u t o n o w y Piotr B u -
der , d o w ó d c a w a r t o w n i — znalazł się 
t edy w sytuac j i w jakiś sposób p r z y -
p o m i n a j ą c e j o b r o n ę G ł o g o w a : „Rycza-
łem Tia nich z całej siły i nawoływałem 
przez okno, aby biegli, bowiem tuż za 
nimi mogli sią lada chwila pojawić 
atakujący Niemcy, a ja musiałem za-
barykadować sią i otwierać ogień". 

Jeden po drug im w p a d a j ą o b r o ń c y 
p l a c ó w k i „ P r o m " na w a r t o w n i ę , w y -
czerpani , z m o r d o w a n i , zziajani w p r z e -
p o c o n y c h , zap iaszczonych mundurach , 
czarni od d y m u i ziemi... ale z bronią 
w ręku. Ktoś w y c z e r p a n y do ostatka 
b łaga o w o d ę , a p o t e m p i j e z naczynia , 
w k t ó r y m z m y w a n o menażiki. A l e t o 
t y l k o chwila . N o w a b r o ń ustawiana 
jest w oknach. M O G Ą N A D C H O D Z i C ! 

W a r t o w n i a n u m e r 1... K w a d r a t o w y 
b u d y n e k o g r u b y c h szarych murach . 
Świe tn ie dos tosowana d o terenu, c h r o -
niona jest wzn ies i en iem przed b e z p o -
ś redn im ogn iem ar ty l e ry j sk im od stro -
ny kanału . W z d ł u ż z e w n ę t r z n y c h ścian 
od s t rony w s c h o d n i e j stały tu z a m -
knięte ławki , w k t ó r y c h d o 1 września 
ukryte b y ł y dwa e r k a e m y , 60 g r a n a -
t ó w r ę c z n y c h o b r o n n y c h , a m i m i c j a do 
k a r a b i n ó w i e r k a e m ó w . W n iewie lk im 
poko iku , w y d z i e l o n y m pomieszczeniu , 
leżały w o i k i z p iask iem — teraz u m i e -
szczone w oknach — rakietnica i ra -
kiety. Jeśli odsunę ło s ię zasuwkę s p e -
c ja lne j p o k r y w y , m o ż n a b y ł o się d o -

stać na dół, gdz ie tkwi ła g ł ó w n a m o c 
w a r t o w n i — d w a c e k a e m y w z ó r 30 z 
z a p a s o w y m i lu fami , g u r t o w n i k i do 
gur towania amunic j i i 5000 sztilk a m u -
nic j i — potężna m o c o g n i o w a w w a l c e 
p r z e c i w n a c i e r a j ą c e j p iechoc ie . 

Fala n i e m i e c k i e g o natarcia , p rze to -
c z y w s z y się przez p l a c ó w k ę „ P r o m " i 
s tanowisko S z a m l e w s k i e g o , ukazała się 
oto o c z o m załogi w a r t o w n i . W po lu w i -
dzenia w ś r ó d d r z e w poczę ły m i g a ć 
m u n d u r y n iemieck ie j p iechoty . I z n ó w 
ko le jna linia oporu po l sk iego zapala 
się ogniem. W a r t o w n i a przemienia s ię 
w m i n i a t u r o w y w u l k a n z i o n ą c y ogn iem 
i d y m e m . C e k a e m y ze s tanowisk p o d -
z i e m n y c h stawiają zaporę płaską, c e -
k a e m Barana zd ję ty z p o d s t a w y i e r -
k a e m y ustawione w oknach strzelają 
o g n i e m poszerzanym. P o j e d y n c z y 
strzelcy w y s z u k u j ą sobie p o j e d y n c z e 
cele. W a r t o w n i a dos łownie cała chodzi 
od huku, t y n k opada, d y m kłębi się, 
ludzie dos ł ownie g łuchną. Żo łn i e rz 
s t rze la jący z c e k a e m u Barana nie m o -
że u t rzymać g o w rękach, karabin w y -
r y w a m u się, odrzuca g o d o ts^u, p r a -
ży p o suf ic ie i śc ianach. K r z y k d o -
w ó d c y i k o l e g ó w „ P U S C ! " 

Z l e w e j s t rony s ł y c h a ć jak b i j e w a r -
t ownia n u m e r 5 p o d p l u t o n o w y m P e -
tzeltem. Nieco z ty łu dob iega m o c n y 
głos w a r t o w n i n u m e r 2 kapra la G r u -
dzińskiego . T r u d n o oddać s ł owami to, 
co się w tych c h w i l a c h działo na w a r -
towni . W i d o k p a d a j ą c y c h i u c i e k a j ą -
c y c h napastn ików, to, że się w y g r y w a , 
że nie daje się ziemi, że ściga s ię p o -
b i tego p r z e c i w n i k a ogniem, m o ż e d o -
p r o w a d z i ć d o szaleństwa. Nikt nie s ły -
szał r ozkazu „ P r z e r w i j o g i e ń ! " Nikt nie 
przes tawał strzelać. 

W r ó g odchodz i ł p ę d z o n y s a l w a m i i 
seriami. P o s tanawiskach p o l o w y c h 
ko le jna polska linia oporu odnosi ła tu 
s w o j e zwycięstwo. . . 

ZBIGNIEW FLISOWSKI 

Ani okrętowa artyleria, ani dwukrotne natarcie szturmowe pie-
choty, ani masa maszynowego ognia nie były w stanie izaskoczyć 
i złamać obrońców Westerplatte. Wobec tego zbrodniczy najeźdźca 
wprowadził do 'walki lotnictwo. Naloty gOeringowskiej „ luft -
w a f f e " na polski stan posiadania w Gdańsku i dalszy ciąg pol-
skiej Obrony przedstawimy w następnym odcinku naszego cyklu 
„Zaczęło się na Westerplatte" w opisie pt. „ G O D Z I N A S T U K A -
sow". 

Pokazy straży pożarnych zawsze stanowią dużą atrakcję. W Młynarach także 

F E S T Y N 
is-tK a » « » 

. . . 
Spotkanie ludowych zespołów w piłce nożnej interesuje nie tyłko młodych 



w MŁYNARACH 

AVEC LEURS deux mine habitants, 
Młynary en Warmie (dans le nord 
de la Pologne) sont un des plus 
grands villages de Pologne. Mais 
leur aspect rappelle plutôt une bour-
gade aisée. Car au XIV siècle, Mły-

nary reçurent droit de cité. De ce passé 
glorieux restent plusieurs monuments — 
dont des curieux greniers à bïé. Qui eut 
l*idée de fêter le Millénaire de la Pologne 
par une grande kermesse? Disons que ce 
fut tout le conseil communal. Toujours 
est-il que toute la population fut mobilisée 
pour embellir le village, ravaler les façades, 
réparer les rues, rénover les fameux gre-
niers à blé. D' une heure à l'autre, l'aspect 
de Młynary changeait. La kermesse fut 
aussi une réussite, les attractions succédant 
aux attractions. Et l'an prochain — dans un 
village qui se sera offert l'éclairage lumi-
nescent — nous pourrons assister à une 
nouvelle kermesse, que la presse appellera 
„traditionnelle". Comment pourrait-il en 
être autrement dans un village qui compte 
six siècles d'histoire? 

WA H M I i i S K I E M Ł Y N A R Y to jedna z n a j w i ę k -
szych w s i w Polsce . Szatą zewnętrzną p r z y p o -
m i n a j ą spore miasteczko . Krzyżu ją się tam l i c z -
ne ulice, stoją p i ę t r o w e d o m y , okaza ły r y n e k też 
nie o d p o w i a d a t r a d y c y j n y m w y o b r a ż e n i o m o wsi . 

W M ł y n a r a c h mieszka 2 tys iące osób i 600 lat historii . 
Dzis ie jsza w i e ś w p o ł o w i e X I V w ieku dorob i ła się p r a w 
mie j sk i ch . Z od l eg ł e j świetnośc i pozostało t ro chę z a b y t -
k ó w , w ś r ó d n ich spichrze zbożowe , j edne z na js tarszych 
w Po lsce . Pozosta ła też d u m a m i e s z k a ń c ó w uzasadniona r o -
d o w o d e m s i ę g a j ą c y m w czasy płastowsikie i zahartowana 
w y t r w a ł y m o p o r e m przed w p ł y w a m i g e r m a n i z a c y j n y m i . 

Jeszcze przed k i l k o m a mies iącami życie w M ł y n a r a c h p ł y -
nęło, j ak przysta je starej wsi , statecznie. A l e w y m y ś l o n y 
wiosną przez gromadzką starszyznę p r o j e k t urządzenia w i e l -
k i ego f es tynu l u d o w e g o na M i l e n i u m , spe łn i ł ro lę k i ja 
w e p c h n i ę t e g o w m r o w i s k o . S p o k ó j znikł . Codz iennie n i e -
m a l w s z y s c y mieszkańcy c iągnęl i na zbiórki . Punktualn ie 
0 3 po po łudn iu na rynku dz ie l ono zadainia i c h w y t a n o za 
łopaty . Najs i lnie js i m łynarzan ie przemieni l i się w d r o g o w -
ców . Z jezdni zerwal i „ k o c i e ł b y " i zastąpili j e gładką k o s t -
ką. W y r ó w n a l i chodniki . W zapale w3d;yczyli taltże ki lka n o -
w y c h ul ic , na zapas. 

O b d a r z o n y m p las tycznymi skłonnośc iami w r ę c z o n o p ę d z -
le. Wszystk ie kamieniczk i o t r zymały b a r w n e e l e w a c j e i w y -
g lądają teraz n i c z y m d o m k i z piernika. Na jbardz ie j j ednak 
p i e c z o ł o w i t y c h z a b i e g ó w w y m a g a ł o o d n o w i e n i e spichrzy . 
W t y m w y p a d k u amatorskie umie ję tnośc i nie wystarcza ły 
1 młynarzanie skorzystal i z p o m o c y f a c h o w c ó w . 

D o p i e r o , g d y nadszedł dz ień festynu, mieszkańcy M ł y -
nar spostrzegl i , jaki k a w a ł r obo ty wykona l i . W wyśc igu 
z czasem t e m p o prac p o r z ą d k o w y c h c iąg le w y d a w a ł o się 
z b y t w o l n e . A teraz gośc ie z sąs iednich wsi z w i d o c z n y m 
t r u d e m poznawal i Młynary . I aspirac j i d o odzyskania p r a w 
m i e j s k i c h nie k w i t o w a l i p o b ł a ż l i w y m i uśmiechami . 

S a m festyn o b f i t o w a ł w wie le atrakcj i . By ły tańce pod 
su f i t em z gwiazd i orkiestra na przyczep ie s a m o c h o d o w e j . 
Młodz i eż p a s j o n o w a ł a s ię z a w o d a m i s p o r t o w y m i . Oprócz 
t y p o w o f e s t y n o w y c h „ w y ś c i g ó w z j a j k i e m " o d b y ł y się r o z -
g r y w k i ca łk iem serio. Na jbardz ie j rozpal i ł u m y s ł y uczes t -
n i k ó w i k i b i c ó w turnie j pi łki nożne j . Zaciętośc ią Łioje 
w M ł y n a r a c h nie us tępowały z m a g a n i o m o Puchar Świata 
na angie lskich stadionach. D e m o n s t r o w a n o p o k a z y hippiczne, 
w k tórych uczestniczy ły także w a r m i ń s k i e amazonki . M ł o -
dz ieży m ę s k i e j bardz ie j j ednak i m p o n o w a l i j e ź d ź c y g y m -
hany , w y m y ś l n e g o w y ś c i g u m o t o c y k l o w e g o z przeszikodami. 

A l e od f e s t y n o w y c h e m o c j i ważnie jsze jest to, że zapał 
d o utrzymania wsi na „ w y s o k i p o ł y s k " zagośc i ł w M ł y n a -
rach na stałe. P o fes tyn ie snuto dalsze p r o j e k t y up iększe -
nia wsi. Niektóre , j a k na przyk ład , plan założenia n o w o -
czesnego oświet lenia f l u o r e s c e n c y j n e g o na ul icach, mogą się 
w y d a ć zabawne . A l e p r z e ż y w a j ą c e drugą m ł o d o ś ć M ł y n a r y 
nie lękają się takich opini i . 

Sprawność na motocyklu, najpopularniejszym dziś pojeździe wśród młodzieży polskiej na 
jazdy przez przesz'kody, skoki itp. zgromadziły tłumy widzów, uwłaszcza gdy jechały 

wsi, prze-
dziewczęta 

Tekst: STANISŁAW WYSZOMIRSK! 
Zdjęcia: WOJCIECH ŁASKI 



Notatki angielskich jeûcôuj wojennych odnalezione lu Poznaniu 
w czasie rozb iórki starego 

b u d y n k u przy u l i cy D ą b r o w -
skiego w iPoznaniu o d n a l e z i o -
no bute lkę , w które j z n a j d o -
w a ł y się kartki z zapiskami 
w j ę z y k u angie lskim. Z a w i e -
rały one częśc i owe d a n e b i o -
gra f i czne i 4 nazwiska brytyj— 

skicłi j e ń c ó w wojenmycł i , 
u w i ę z i o n y c h przez h i t l e r o w -
ców . Bute lkę z a m u r o w a n o w 
ścianie p i w n i c y p r z e b u d o w a -
ne j przez j e ń c ó w na schron. 
Notatki , które napisane zos ta -
ły o ł ó w k i e m na k a r t k a c h z 
n a d r u k i e m n iemieck im, m i -

Coraz więcej turgstów 
w tym roku już ponad 

40 000 Rodaków odwiedziło 
Kraj. Przez Rzepin i Słone 
koło Kudowej codziennie 
przyjeżdża do Polski po kilka 
tysięcy turystów. Zwiększył 
się także ruch turystyczny 
przez punkt graniczny na Ły-
sej Polanie. Tędy przejeżdża-
ją autokary kursujące na tra-
sie Kraków — Wiedeń — Kra-
ków. Punkty graniczne w Ta-
trach do połowy sierpnia prze-
kroczyło 300 tysięcy turystów, 
w tym ponad 10 tysięcy z kra-
jów zachodnich i około 100 
tysięcy z Czechosłowacji. Na 
polskich szosach spotkać moż-
na wielu młodych Francuzó.w, 
głównie studentów i robotni-
ków, którzy zaopatrzyli się w 
popularne w Kraju książeczki 
Autostopu. 

Skandynawowie przyjeżdża-
ją promem do Świnoujścia. 
Jest ich z roku na rok wię-
cej. W ub. roku do 9 sierpnia 
przyjechało do Polski 7.279 

• Modniejsze 
i tańsze 

w łódzkie j „ O l i m p i i " za in -
s ta l owano n o w e m a s z y n y dz ie -
wiarsk ie s p r o w a d z o n e z Belgii . 
Inwes tyc ja ta p o z w o l i na n o -
w y s y s t e m produkc j i . Zamiast 
dz ianiny m e t r a ż o w e j — którą 
dop iero trzeba kro i ć i szyć , 
będzie się w y t w a r z a ć g o t o w e 
części odzieży, np. p lecy , p r z o -
dy — r ę k a w y itd. 

W y r o b y o t r z y m y w a n e z g o -
t o w y c h części są e f e k t o w n i e j -
sze — lepie j leżą i są ła twie j -
sze w produkc j i , a do tego 
jeszcze j edna zaleta : w y m a g a -
ją m n i e j surowca . 

• Przgbywa 
lasów 

Po wojnie przybyło w Pol-
sce 1.924 tysięcy hektarów la-
sów. Co roku powierzchnia 
leśna przeciętnie powiększa 
się o ponad 81 tysięcy ha. War-
to przypomnieć, że w okresie 
międzywojennym co roku uby-
wało 23 tysiące ha lasów. 

Ot>ecnie 2 6 % powierzchni 
Kraju jest zalesione. Najbar-
dziej zielonym województwem 
jest Zielonogórskie. Lasy zaj-
mują tu blisko 4 4 % powierzch-
ni, w Koszalińskiem 35%, w 
Rzeszowskiem SI"/«, a w K a -
towickiem 30"/o. 

• Tajemnica 
Zatoki 
Gdańskiej 

Załoga jednego ze statków 
badawczych Polskiego Ratow-
nictwa Okrętowego podczas 
przeszukiwania przy pomocy 
echosondy nabrzeży Zatoki 
Gdańskiej, natrafiła na dwa 
wraki statków spoczywaja.-
ce na głębokości 30 metrów. 
Badając ich położenie, nurko-
wie stwierdzili, że jeden z 
wraków nie zapadł się w dno 
morskie. Okazało się, że leży 
on na kadłubie innego statku, 
który jest już prawie całkiem 
zamulony. Nurkowie wydobyli 
z górnego statku części me-
chanizmu i innych urządzeń, 
które wskazują na to, że stat-
ki te mają 200—300 lat. 

Naukowców zaintrygowała 
niezwykła pozycja tych dwóch 
wraków. Przypuszczdją, że 
mogły one zatonąć w czasie 
bojowego starcia lub zderze-
nia. 

Skandynawów, którzy przy-
wieźli 2.529.361 złotych dewi-
zowych (1 F = 4,80 zł dewiz.). 
W tym roku do 9 sierpnia 
przyjechało 8.992 Skandyna-
wów, a wartość skupu walut 
przyniosła państwu 3.366.202 
złotych dewizowych. 

Na zdjęciu prom w Swibi-
nie (woj. gdańskie), który 
przewozi dziennie około 500 
pojazdów i 4 000 pasażerów 
udających się do Krynicy 
Morskiej i innych miejsco-
wości wypoczynkowych na 
Mierzei Wiślanej. 

• Kto zjadł 
„rodaka" 
spod 
Będzina? 

P r a - p r z o d e k nasz, n a z w a n y 
przez naukciwców, którzy go 
odkry l i „ c z ł o w i e k i e m o r y n i a c -
k i m " p r a w d o p o d o b n i e miesz -
ka ł w od leg łośc i o k o ł o 11 k m 
od dzis ie jszego Będzina. Ż y ł 
tam w t y m s a m y m okres ie — 
w któr3Tn żyły m a m u t y i inne 
zwierzęta k o p a l n e ; ich szcząt -
ki o d n a j d u j e s ię w pobl iżu B ę -
dzina na terenie w ie lk i e j p ias -
kowni . Istnieją p o w a ż n e p r z e -
słanki, że p r a - p r z o d k a w 
o w y c h od leg łych czasach p o 
prostu.. . z j edzono . B y ć może , 
ludożers two m i a j o w ó w c z a s 
pod łoże o b r z ę d o w e — działo 
się t o ki lkadzies iąt tys ięcy lat 
t emu i t rudno b y ł o b y w y s n u ć 
jakieś h ipotezy związane z 
tym w y d a r z e n i e m . 

Tyle , że ó w cz ł owiek na 
p e w n o nie mieszka ł tam, gdzie 
g o znaleziono. Natomiast p o d 
Olkuszem istnieją ślady za -
ludnienia. Ludz i e w okres ie 
młodszego paleol itu, do k t ó -
rego zalicza się znalez iony 
c z ł owiek — w y t w a r z a l i nawet 
narzędzia kamienne . B y ć m o -
że o ryn iac cy mieszkańcy Z a -
głębia w ę d r o w a l i pod Olkusz 
po broń i narzędzia . 

m o p e w n e g o zniszczenia u d a -
ło się odczytać . 

Pochodzą one z kwietnia 1944 r. 
Na Jednej z kartek znajdują się 
nazwiska Fryderyka Eyeritta z 
Londynu i Franka Oddy z Bir-
mingham z informacją, że obaj 
dostali się . do niewoli niemieckiej 
przed 4 laty, a więc w roku 1940. 
Na następnej kartce Leonard 
Jamse Key z Londynu pisze, że 
schwytano go we Francji w 1940 r., 
Jako jeniec wojenny w latach 
1940—1944 pracował 11,5 godz. 
dziennie dla Adolfa Hitlera za 
300 gramów chleba i 1 litr zupy. 
,,Anglia będzie żyć zawsze. Boże 
chroń króla" kończy autor. Na 
trzeciej kartce . znajduje się po-
dobny pochodzący z kwietnia 
1944 r. tekst napisany przez Fry-
deryka Cbarles Pye z Londynu. 

Światowy Kongres Żywności w Warszawie 
„ P o s t ę p w n a u c e o żywnośc i — k l u c z e m p r z y -

szłości c z ł o w i e k a " pod tak im has łem o b r a d o -
wa ł w W a r s z a w i e w dniach 22—27 s ierpnia br. 
II M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s Nauki i T e c h n o -
logi i Ż y w n o ś c i . Uczestniczyl i w n i m wyb i tn i 
spec ja l iśc i t e j dz iedz iny nauki z 50 k r a j ó w . 
Z de legac j i zagran i cznych na jwiększa była 
amerykańska l i cząca o k o ł o 200 osób . 

Jak zaspoko i ć wzras ta ją ce zapot rzebowanie 
na ży,wność, m a j ą c na uwadze , że w roku 2000 
p o d w o i się ludność świata? Ta teza przewi ja ła 
się przez większość wys tąp ień uczes tn ików 
K o n g r e s u . I choc iaż k a ż d y z r e f e r a t ó w i d o n i e -
sień n a u k o w y c h d o t y c z y ł innego prob l emu, to 
k o ń c o w e wniosk i b y ł y j e d n o z n a c z n e : m n i e j 
m a r n o t r a w s t w a , lepie j w y k o r z y s t y w a ć s u r o w -
ce i tą drogą zwiększać i lość żywnośc i . 

Z okaz j i K o n g r e s u w salach Po l i technik i 
W a r s z a w s k i e j o t w a r t o w y s t a w ę poświęconą 
o s iągn ię c i om po lsk iego przemys łu s p o ż y w c z e g o 
z które j f r a g m e n t na zd jęc iu . 

K R O N I K A K U L T U R A L N A 
0 w zabytkowym, rene-

sansowym Zamościu powsta-
je galeria malarstwa współ-
czesnego •— pierwsza tego ty-
pu placówka na Lubelszczyż-
nie. Zakupiono już pierwsze 
eksponaty, między innymi 14 
obrazów namalowanych przez 
uczestników ogólnopolskiego 
spotkania plastyków, tak 
zwanego pleneru zamojsko-
- zwierzynieckiego. 

^ Od kilku tygodni w wie-
lu zakątkach Gdańska, na 
pełnych kwiatów skwerach, 
stoją granitowe rzeźby, dar 
gdańskiego rzeźbiarza Alfon-
sa Łosowskiego. 

0 Po raz trzeci nadsyła już 
z Rzymu pan Emeryk Hut-
ten-Czapski dary dla polskich 
muzeów. Między innymi dla 
Muzeum Narodowego w Kra-
kowie przekazał 12 rycin, por-
tretów Mikołaja Kopernika 
wykonanych w różnych epo-
kach. 

# Barka „Złota Kaczka" 
płynąca Notecią, Wartą i 
Odrą, posiada na pokładzie 
wystawę kultury ludowej 

Podhala. Wśród około 150 
eksponatów są stroje góral-
skie, sprzęty, narzędzia go-
spodarskie i domowe. Kilku-
dniowe postoje na wodnym 
szlaku ściągają zwiedzają-
cych. 

Śmierć Tadeusza Meissnera 
W Gdyni zmarł kapitan że-

glugi wielkiej Tadeusz Meis-
sner w wieku 64 lat. Od swych 
najmłodszych lat związał się 
z morzem. Gdy Polska nie po-
siadała jeszcze floty handlo-
wej wstąpił do Państwowej 
Szkoły Morskiej w Tczewie. 
Wcześniej zrzucił żołnierski 
mundur, by walczyć w pow-
staniu śląskim. Pływał On w 
okresie międzywojennym i w 
czasie wojny na różnych stat-
kach. 

Służba na morzu przynio-
sła Mu wiele odznaczeń bojo-
wych i orderów. Po wojnie 
m. in. dowodził flagowym 
statkiem „Batory". Ostatnio 
swą ogromną wiedzę przeka-
zywał przyszłym marynarzom 
w Państwowej Szkole Mor-
skiej w Gdyni. Kapitan Meis-
sner, wielki społecznik, był 
przez jedną kadencję posłem 
Ziemi Gdańskiej na Sejm. 
Zmarły był bratem znanego 
pisarza Janusza Meissnera. 

cjmsM 
Wkrótce odbędzie się w Kra-

ju Kongres Kultury — cała 
Polska czyni przygotowania, 
by to święto wypadło jak naj-
okazalej. Powstaną nowe do-
my kultury, biblioteki uzyska-
ją nowe gmachy, przypomnie-
ni zostaną zmarli twórcy, na 
ich grobach uporządkowanych 
staną warty honorowe. Tea-
try przygotowują troskliwie 
nowe premiery. Przypomni się 
wiele utworów polskich kom-
pozytorów, znacznie rozszerzy 
się ilość księgarń, kiosków 
sprzedaży gazet itd. itd. 

W dzisiejszej gawędzie 
chciałbym przypomnieć tylko 
o jednej kwestii z tym się 
wiążącej. Przed trzydziestu 
laty odbył się już taki Kon-
gres — we Liwowie i obecny 
Kongres nieprzypadkowo na-
wiązuje do tamtych lat. Wów-
czas w Kongresie wzięło 
udział wielu twórców z róż-
nych dziedzin, których łączy-
ło jedno: wrogość do faszyz-
mu. Rzecz prosta, że ówczes-
ne rządy niechętnym okiem 
patrzyły na spotkania poetów, 
pisarzy, aktorów i reżyserów. 

7 dni w skrócie 
OLSZTYN — Na międzynarodowy zlot gołębi do 

Holandii wysłano 26 gołębi. Po zawodach po-
wróciło Jednak 27 ptaków. Okazało się, że 
gościem jest gołąb z Rumunii, który zakochał 
się w pięknej gołębicy — olsztyniance. Próby 
przekazania adoratora właścicielowi nie po-
wiodły się. Gołąb odesłany do Bukaresztu po-
wrócił po kilku dniach do Olsztyna do swej 
wybranki. 

ł0£»2 — Do jednego z biur w centrum miasta 
zgłosił się wyjątkowy petent. Zaproponował on 
zamianę starej ławki z poczekalni tego biura 
na nową. Petentem okazał się lutnik z Piotrko-
wa, który wzorem Stradivariusa chciał ze sta-
rego drzewa zrobić skrzypce. Kierownik biura 
nie zgodził się na transakcję, kiedy dowiedział 
się o wartości starej ławki, kazał Ją przenieść 
do swego gabinetu. 

NOWY SĄCZ (Krakowskie) — W czasie prac dro-
gowych na rynku odkryto mury gotyckiego 
ratusza spalonego w 1894 r. 

ŁÓDZKIE — Na Pilicy trwa pogoń za ,,zbiegłymi" 
karpiami, które wymknęły się podczas powo-
dzi ze stawów hodowlanych Państwowycłi Go-

spodarstw Rolnych, 
wyłowiono. 

Część ,,uciekinierów" już 

SZCZECIN — Zespół konstruktorów opracował ^ 
projekt techniczny nowoczesnego statku o no-
śności 25 tysięcy DWT, który zostanie wybudo-
wany w szczecińskiej stoczni na eksport. Bę-
dzie to największa jednostka budowana w kra-
jowych stoczniach. 

CZĘSTOCHOWA (Katowickie) — W „Rudnikach" 
rozpoczęto produkcję cementu i klinkieru tzw. 
metodą suclią. Polega ona na Jednoczesnym 
rozdrobnieniu i wysuszeniu surowca, a na-
stępnie dopiero załadowaniu go do olbrzymich 
pieców obrotowych. 

PSZCZYNA (Katowickie) — Budynki gospodarcze 
Zamku, dawne książęce stajnie i ujeżdżalnie 
zostaną przebudowane. Stajnia przeobrazi się ^ 
w galerię malarstwa, w ujeżdżalni otwarte , 
zostanie kino, a na piętrze hotel i restauracja. 

SKOBOCICE (Kieleckie) — Po kilku latach nie-
obecności zawitał w okolice Buska Zdroju, do 
rezerwatu przyrody w Skorocicach dużych I 
rozmiarów pająk-ptasznik. Jest on znacznie 
większy od pająków normalnie występującycli 
w Polsce i łowi w swe siatki nie tylko muchy, 
ale nawet duże trzmiele i bąki. Pojawienie się 
ptasznika w rezerwacie wywołało sensację 
kołach naukowców. 

Przed Kongresem Kul-
tury • Pamiętny 1 9 3 6 r. 
malarzy i rzeźbiarzy, którzy 
nie mieli ochoty „bujać w ob-
łokach", ale twardo stanęli na 
ziemi i pragnęli swój talent 
oddać dziełu budowy sprawie-
dliwości w Ojczyźnie. Nie-
przypadkowo poeta Leon Pa-
sternak dwukrotnie zesłany 
był do obozu koncentracyjne-
go w Berezie Kartuskiej, nie-
przypadkowy) inni pisarze lą-
dowali w więzieniu, a policja 
dokonywała aresztowań pod-
czas wieczorów autorskich 
Władysława Broniewskiego 
czy Edwarda Szymańskiego. 
Chłopskiego poetę Mariana 
Czuchnowskiego prowadzono 
skutego kajdanami przez uli-
ce Warszawy... 

W ogóle rok 1936 był pa-
miętnym rokiem. Wówczas to 
demonstracje 1-majowe zmie-
niły się w polskich miastach 
w bojowy przegląd sił jutra. 
W Warszawie szło w pochodzie 
80 tysięcy, w Łodzi 60 tysięcy. 
Pochody były wspólne, szli 
razem socjaliści i komuniści, 
robotnicy bezpartyjni, mło-
dzież. Za przykładem Francji 
dokonywał się w Polsce Front 
Ludowy i odnosił sukcesy. 
Wybory do łódzkiej Rady 
Miejskiej przyniosły przytła-
czające zwycięstwo wspólnej 
liście. Coraz częściej docho-
dziło też do współpracy z 
chłopami, którzy w tym roku 
znacznie bardziej zdecydowa-
nie wystąpili przeciw zniena-
widzonemu rządowi. 

Fala strajków robotników, 
demonstracji bezrobotnych i 
bojowych wystąpień chłop-
skich zalała cały Kraj. Obok 
żądań poprawy bytu i zmia-
ny ustroju podczas tych akcji 
coraz głośniej rozlegało się 
żądanie zmiany polityki zagra-
nicznej. Minister Beck, który 
powszechnie był znienawidzo-
ny za współpracę z Hitlerem, 
nie przejmował się jednak ty-
mi wystąpieniami i nadal po-
pierał tych, którzy za kilka 
lat mieli napaść na Polskę. 

Tak, tak, pamiętny to byl 
rok... 

MARIAN 



Jeden z kilku pawilonów handlowych Piecticina, zaspokajający bieżące potrzeby załogi kamieniołomów 

J a k P I E C H C I N 

z o s ś a l m i a s t e m 
* ^ » M I E N I Ł A SIĘ p o w o j n i e i c iągle sią z m i e -
' W nia m a p a Polski . Wyrasta ją na nie j n o w e 

M punkciki , o znacza jące miasta i miasteczka , 
M ^ t ó r y c h jeszcze kilka lat t e m u nie by ło . Nie 

" c h o d z i tu o N o w ą Hutę, N o w e T y c h y czy 
Nową D ą b r o w ę , które są dziś powszechn ie 

znane, ale o takie m i e j s c o w o ś c i j ak np. Mońki , 
P iechc in , B e ł c h a t ó w i w i e l e innych. N a z w y m a j ą 
one stare, o d w i e c z n e nieraz, a le d a w n i e j b y ł y za -
pad łymi dz iurami , a teraz uros ły d o rzędu miast . 

Taki np. P iechc in na K u j a w a c h . K t o o n im d a w -
nie j s łyszał? W p r a w d z i e o d przesz ło stu lat i s tn ia -
ły tu j a k i w sąs iednie j B ie lawie i W a p i e n n e j 
kamieni<rfomy, z k t ó r y c h w y d o b y w a n o wapień , 
ale dla l o k a l n y c h po t rzeb i w n iewie lk i ch i lośc iach. 
M i e j s c o w o ś c i te po ł ożone są na W a l e Kujaiwskim, 
c i ą g n ą c y m się ok. 12 k m m i ę d z y B a r c i n e m a P a -
kością w p o w i e c i e Szubin w w o j . b y d g o s k i m . W a ł 
k r y j e w sob ie na g łębokośc i za ledwie 4 m e t r ó w 
cenne p o k ł a d y wap ien ia . Wyksz ta ł c i ł się n a w e t w 
tych s t ronach z a w ó d ska lnych r ę b a c z y i ł a d o w a -
czy, p r z e c h o d z ą c nieraz z poko l en ia na poko len ie , 
z o j ca na syna. A l e cóż to by ła w n i m za p r a c a : 
c iężka, trudna, n iebezpieczna. W okres ie m i ę d z y -
w o j e n n y m w z r o s ł o zapo t rzebowanie na m i e j s c o w y 
kamień , w y d o b y w a n o go nawet d o 100 tys. ton 
rocznie , a le 600 rol>otników za ję tych w k a m i e n i o -
ł o m a c h ż y ł o tu j a k b y w odc ięc iu od świata. 

R a d y k a l n a zmiana nastąpi ła przed ki lkunastu 
laty, k iedy u n o w o c z e ś n i o n o K u j a w s k i e Z a k ł a d y 

P r z e m y s ł u W a p i e n n i c z e g o z siedzibą w Bie lawie . 
P o w s t a ł kombinat z n o w o w y b u d o w a n y m i dz ia ła-
mi . W ś r ó d p ó l w z n i e s i o n o budynki . W y d o b y c i e 
i p r z e r ó b wynoszą o b e c n i e p o n a d 3 mi l i a rdy ton 
kamien ia w a p i e n n e g o , m ą c z k i w a p i e n n e j , w a p n a 
b u d o w l a n e g o i hydratyzoiwanego, n a w o z o w e g o , p a -
l o n e g o i m i e l o n e g o , kamienia c e m e n t o w e g o itd. 

W r a z z zakładami p r z e m y s ł o w y m i w y r ó s ł i j e sz -
cze rośnie n o w y P iechc in . Już dziś jest j e d n y m 
z n o w o c z e ś n i e j s z y c h miasteczek , w k t ó r y m m i e s z -
ka 1800-osobowa załoga kombinatu o r a z j e j r o d z i -
ny. Z j e g o p o s z c z e g ó l n y c h z a k ł a d ó w prowadzą s zo -
sy d o P iechc ina . N o w e b loki mieszkalne , u s y t u o w a -
ne w ś r ó d z i e l e ń c ó w i p l a c ó w z a b a w dla dzieci , r o -
bią w r a ż e n i e zaskakujące . N i c ł u s tarego i d r e w -
nianego. Jasne tynki d o m ó w i k o l o r o w e ba lkony 
harmonizu ją z zielenią skiwer6w i z a d r z e w i o n y c h 
alei. W o l n o s to jące p a w i l o n y h an d lo we , p r z e d s z k o -
la, i m p o n u j ą c y o ś r o d e k zdrowia i szko ła dla 750 
dzieci , k l u b y G ó r n i k a i Emeryta . 

O r o z w ó j P iechc ina dbają Z a k ł a d y . Z ich f u n -
d u s z ó w p o w s t a ł p i ękny P a r k Tys iąc l e c ia z p a w i -
l o n e m - k a w i a r n i ą , basen z łabędz iami oraz muszlą 
k o n c e r t o w ą . Zak łady f i n a n s o w a ł y także b u d o w ę 
basenu k ą p i e l o w e g o , l odowiska , g ó r y saneczkowe j , 
j a r z e n i o w e oświet lenie ulic oraz stadion. 

D y r e k t o r Z a k ł a d ó w , pose ł inż. S tan is ław Hałas, 
k t ó r e g o dziadek i o j c i e c by l i r obo tn ikami w k a m i e -

Poniżej ogólny widok ka-
mieniołomów w Bielawie, 
jednego z zakładów wydo-
bywczych wielkiego kom-
binatu; Kujawskie Zakłady 
Wapiennicze. Codziennie 
odjeżdża stąd pociągami 
ok. 40 tys. ton wapienia 

Praca w ogromnej hali przeróbki kamienia wapiennego 
jest zdalnie kierowana. Pracownicy obsługujący pulpit 
sterowniczy sprawdzają sytuację w łiali na umieszczo-
nym obok specjalnym odbiorniku telewizyjnym 

nio łomach , tak przedstawia dalsze p lany m i a -
steczka, które będzie l iczyło p o n a d 3 tys. ludzi. 

„Budujemy bloki mieszkalne, ale już w przyszłym 
roku zaczynamy budowę domków parterowych 
z ogródkami. Chodzi nam o to, by ludzie starsi nie 
musieli chodzić po piętrach i w wolnych od pracy 
chwilach mogli się zająć własnym ogródkiem. Dla 
starszych też organizujemy ogródki działkowe, 
z altankami i wodą do podlewania zieleni. W bu-
dowie są duxL dalsze pawilony handlowe, drugie 
przedszkole i pawilon sportowy." 

W Piechc in ie mieszka d w ó c h b y ł y c h e m i g r a n t ó w 
z Franc j i . 

Józef Maćkowiak l i czy sobie 61 lat. Ca łe życ ie 
c iężko h a r o w a ł na utrzymanie . W 1930 r. w y j e c h a ł 
d o Franc j i za pracą. O t r z y m a ł ją w kopalni rudy 
Joeuf dep. M e u r t h e - e t - M o s e l l e u de Wende la . Jak 
wie lu P o l a k ó w w e Franc j i , o d b y ł w o j n ę w w o j s k u 
po lskim, by ł w niewol i . W 1946 r. w r ó c i ł do K r a j u . 
P r a c u j e w Bie lawie przy p o m p a c h , c iągle z d u m i e -
w a się zmianami w Z a k ł a d a c h i r o z w i j a j ą c j n n 
się P ie chc inem. On, robotn ik od n a j m ł o d s z y c h lat, 
z dumą o p o w i a d a o dzieciach. C ó r k a Z o f i a uczy się 
w T e c h n i k u m E k o n o m i c z n y m , Irena wysz ła za m ą ż 
za ko le jarza , syn E d w a r d skończy ł w br. szko łę za -
w o d o w ą . 

W 1930 r. w y j e c h a ł też d o Franc j i Jan S z c z e p a ń -
ski. I on o t r zymał p r a c ę w kopalni rudy j a k o miner 
w H e t t a n g e - G r a n d e dep . Mose l le . W 1947 r. wraz 
z rodziną w r ó c i ł do K r a j u i w Piechc in ie został 
w ier taczem. Mieszka w o k a z a ł y m b l o k u i choc iaż 
od p ięc iu lat jest na emeryturze , w r a c a d o Z a k ł a -
dów , m ł o d s z y m pomoże , z ko l egami p o r o z m a w i a . 
Córka Czes ława , w d o w a , jest te le fonistką , w n u c z -
ka uczy się iw g i m n a z j u m , druga córka — Cecy l ia 
jest żoną palacza przy p iecach o b r o t o w y c h , d w i e 
j e j córk i w szkole . M a ć k o w i a k i Szczepański m ó -
wią , że ich dzieci i w n u k i inne mają dz iec iństwo 
niż oni. 

E. Or. 

Bloki mieszkalne, urządzenia sportowe i rozrywkowe, w tym również i pływalnia, 
uczyniły z tej maleńkiej, nic nie znaczącej dawniej wioski nowoczesne miasteczko 
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Rysio Alarczak solista zespołu swoimi śpiewkami 
„Ołęboką studzienką" i „iKarolInką" ujął za serce 
premiera i zapracował na zaszczytne zaproszenie 

O T A K I C H P R Z Y P A D K A C H czyta się w ks iąż -
kach , w jes ienne w i e c z o r y o p o w i a d a j ą o nich 
s w o i m w n u k o m istare babc ie , a R y ś k o w i 
w y d a r z y ł o s ię p rzeżyć to na Jawie. 

R o k t e m u w p a ź d z i e r n i k o w y dzień, g o s z -
c z o n y przez rząd f rancusk i p r e m i e r Józef 

C y r a n k i e w i c z w p o d r ó ż y po p o ł u d n i o w e j Fran c j i za -
trzymał s ię .w Alibi, gdz ie m i e j s c o w y p r e f e k t p o d e j -
m o w a ł po lsk iego premiera otoiadem. D o b r y gospodarz 
s w e g o reg ionu w p a d ł naraz na p o m y s ł , że przec ież 
niedaleko , o os i em k i l o m e t r ó w — w C o g n a c - l e s - M i n e s , 
jest jakiś ,polski zespół , k t ó r y choć p r a c u j e n i ewie l e 
ponad rok , zdołał j u ż z d o b y ć p e w n ą s ł a w ę i z a p e w n e 
dos to jnemu g o ś c i o w i mi ło będz ie z o b a c z y ć w y s t ę p 
entuz jas tów p o l s k i e g o f o l k l o r u . I w t e d y g d y nie s p o -
d z i e w a j ą c y się n i czego p r e m i e r w y s z e d ł p o p r z y j ę c i u 
d o parku , aby w cieniu d r z e w w y p i ć k a w ę , pop łynę ła 
z harmoni i r zewna melod ia k u j a w i a k a i 12 par g n ą c 
się w b i o d r a c h rozpoczę ło z a i m p r o w i z o w a n y pokaz . 
2klumiał się, a ¡potem r a d o w a ł , k i e d y z 24 piersi tych 
m ł o d y c h ludzi , z k tórych żaidne n ie b y ł o jeszcze w 
Polsce , huknęła p ieśń w ie lka , igłośna i historia „ K a -
r o l i n k i " : co to szła d o Gogo l ina , po toczy ła s ię m i ę d z y 
drzewami . A g d y m a ł y 12-letni solista Rys i o . M a r -
czak podn ies i ony w górę iprzez 12 m o c n y c h d łoni , śp i e -
w a ł w y s o k i m dyszkantem o g łębok ie j s tudzience , pre-
m i e r bi ł Ibrawa. Popros i ł też k u sobie m a ł e g o sol istę 
i zapyta ł : 

KŁ V V O / I 
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Polsko-francuskie audytorium podziwiało występy ambitnego zespołu z Tarn 

Konsul Francji p. Jacaues Sourdy oraz zaproszeni goście z IMlnisterstwa 
Oświaty gorąco i serdecznie oklaskiwali udane występy taneczne młodzieży C5 ËTAIT en octobre dernier, 

lors du séjour du président 
du conseil Józef Cyrankie-

wicz en France. A Albi, au cours 
de la réception offerte à l'invité 
polonais, le préfet se souvint 
qu'à Cognac-les-Mines existait 
depuis peu un ensemble folklo-
rique polonais... Et, quittant la 
table pour une promenade dans 
le parc, le premier ministre eut 
la surprise d'un spectacle bien 
polonais donné par 24 jeunes, 12 
filles et 12 garçons qui n'avaient 
pourtant jamais vu la Pologne. 
Son remerciement fut digne de la 
surprise. Il invita l'ensemble ,,To 
i bola" tout entier à passer un 
mois de vacances en Pologne. Ce 
séjour fut un encbantement: 
excursions, spectacles donnés à 
leur intention par des ensembles 
polonais, contacts chaleureux, ré-
ception cbez le vice-président du 
conseil, M. Waniołka, qui chanta 
et dansa avec les jeunes de Co-
gnac. Tous ne pouvaient que 
remercier leurs botes varsoviens 
et M. Tadeusz Miszczak, créateur 
et animateur de l'ensemble. 

— Rysiu , a byłeś ty k iedy w Po l s ce , o które j tak 
pięknie śp iewasz? 

— Nie, nie b y ł e m . 
— To będziesz. Zapraszam na przysz ły r o k na m i e -

s iąc wakac j i c iebie i t w o j e ko leżanki i k o l e g ó w z ze-
społu. 

S ł o w o b y ł o wie lk ie i już w t e d y o d października ub. 
r oku zespó ł z A l b i p r z y g o t o w y w a ł s ię d o tego w y -
jazdu. A g d y w m i e s i ą c p o t e m w Cognac - l e s -Mines 
z jawi ł się polski konsul i przekazał im j a k o po twier -
dzenie zaproszenia p i ę k n y radioodibiornik „ T u r a n d o t " 
w y p r o d u k o w a n y w K r a j u , zaczęły im się d ł u ż y ć dni 
dz ie lące i ch od w y j a z d u . Ś w i a d o m o ś ć , że będą gośćmi 
p o l s k i e g o premiera , by ła dla n i ch n a j w y ż s z y m uzna-
n iem za trud, k tórego nie szczędzi l i na l i c znych i ż m u d -
n y c h p r ó b a c h tanecznych . 

W p o ł o w i e l ipca c z t e r o m o t o r o w y 100-osobowy 
„ I Ł - 1 8 " w i o z ą c d o Polski liczną rzeszę dz iec i j adą -
c y c h na ko lon ie , mia ł na s w o i m pok ładz ie również 
24 o s o b y z zespołu „ T o i ho la" . Miel i spędz ić nad 
Wisłą m i e s i ą c na w y p o c z y n k u , a le oni , rozmi łowani 
w p o l s k i m f o lk l o rze c o w i e c z o r n y m i opowiadaniami 
s w y c h babc i , rozbu jan i w swe j t w ó r c z e j fantazji 
spektaklami „ M a z o w s z a " i „ Ś l ą s k a " w te lewiz j i , teraz 
w y k o r z y s t y w a l i każdą wolną c h w i l ę , a b y skon f ronto -
w a ć to , o c z y m słyszeli z tym co jest . Nawiązal i ser-
d e c z n y kontakt z l u d o w y m zespo łem Kołbie l i , gdzie 
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8 par tanecznych to zaledwie polowa kompletu. W takim 

Stroje mieli wypożyczone, bo któż by wiózł własne tak 
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z a d e m o n s t r o w a n o o b o p ó l n i e s w e repertuary , po jechaD 
za Mińsk M a z o w i e c k i , b y pokazać j a k tańczą i co p o -
traf ią , na spotkaniu w Urzędz ie R a d y M i n i s t r ó w 
u w i c e p r e m i e r a Wanio łk i sami odtańczyl i ty lko j e d -
n e g o krakowiaka , ale przez bite d w i e godz iny p o ż e -
rali o c z y m a tańce kaszubskie i opoczyńsk ie , które 
dla nich w y k o n y w a ł m ł o d z i e ż o w y zespół m i ę d z y s z k o l -
ny „ M ł o d y T o r u ń " . 

Z e s p o ł e m w Ś w i d r z e za ję to się nie ty lko od strony 
p r o g r a m o w e j . Delegat k r a j o w e g o Ministerstwa Oświaty 
z łożył z Rys i em M a r c z a k i e m w i z y t ę p r o r e k t o r o w i W y ż -
szej Szko ły M u z y c z n e j w W a r s z a w i e pro f . Z a l e w s k i e -
mu z prośbą o zbadanie moż l iwośc i ś p i e w a c z y c h m ł o -
dz iutkiego Rodaka . -Po p r ó b i e w o k a l n e j 1 badaniu w y -
czucia r y t m u xK)lski r zeczoznawca w y s o k o o cen i ł u m i e -
jętnośc i ch łopca z zespołu C o g n a c - l e s - M i n e s , ale na 
razie zalecił... roczną p r z e r w ę . P o w ó d — mutac ja . 

Teraz zespół „ T o i h o l a " s zyku je się d o k o l e j n e g o 
w y j a z d u na Fest iwal d o Hiszpani i . Wróc i l i z Polski 
zakochani w s tarym K r a j u , a p. Tadeusz Miszczak, 
twórca i j e g o k i e r o w n i k p o w t a r z a k a ż d e m u c iągle k r ę -
cąc z n i edowierzan iem g ł o w ą : „ I l e ż t a m jest t y ch 
zespo łów. T a m chyba co drugi P o l a k umie tańczyć 
k r a k o w i a k a " . 

T e n mi łośn ik po l sk iego śp iewu i tańca, samouk, 
39-letni górnik, po w y p a d k u zatrucia, dziś j es t m a -
gazyn ierem kopa ln ianym. Cały w o l n y czas poświęca 

zespo łowi . S tworzy ł go w lec ie 1964 r. g r u p u j ą c dzieci 
g ó r n i k ó w s w e j m i e j s c o w o ś c i , a jest i ch wie lu — w 
C o g n a c - l e s - M i n e s jest o k o ł o półtora tysiąca po l sk i ch 
rodzin, a w n ieda lek im C a r m a u x — dalszy tysiąc . 
Dzis ia j zespół m a nie ty lko pe łen zes taw taneczny 
i p iękne k r a k o w s k i e stro>e, zakupione za własne z a -
rob ione p ieniądze , alé także liczną szkółkę m a ł y c h 
dziec i . 

W u b i e g ł y m roku w A u l n o y na konkurs i e t a ń c ó w 
l u d o w y c h w p ó ł n o c n e j Franc j i zdobyl i drugą nagrodę , 
w t y m roku na m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs ie t a ń c ó w 
l u d o w y c h w V a l e n c e d ' A g e n — pierwszą nagrodę. T a -
ki sam sukces odnieś l i w Astur i i i w Hiszpanii , gdz ie 
spośród z e s p o ł ó w f rancusk i ch , por tugalsk ich i h i szpań-
skich nie miel i sobie r ó w n y c h w tańcu i s tro jach . 

R y s i o Marczak , syn po l sk iego górnika , k t ó r y w e 
w c z e s n e j m ł o d o ś c i w y j e c h a ł z zagarniętego Po lsce B y -
tomia, podz ie la p o w s z e c h n y p o g l ą d p a n u j ą c y w z e -
spole, że d o Polski po jadą jeszcze raz i to n ied ługo , 
ł>o j u ż w przysz łym roku, t y m razem już o w ł a s -
n y c h si łach, autokarem. 

Jedną z p i e r w s z y c h i na js tarszych tancerek zespo łu 
jest 19-letnla Helena Tafelska, p r a c u j ą c a o b e c n i e j a k o 
sekretarka w d o m u t o w a r o w y m . Jest tancerką p i e r w -
szej pary , a j e j n i e o d ł ą c z n y m p a r t n e r e m p r a w i e od 
trzech lat jest Norber t Czapla . Otx)je m ó w i ą piękną 
polszczyzną. N i c w i ę c d z i w n e g o , że Helena była tą. 

która w Imieniu tys iąca po l sk ie j młodz ieży p r z e m a -
wia ła na p r z y j ę c i u u w i cepremiera w Warszawie , d z i ę -
k u j ą c za mies ięczny pobyt w Polsce . 

Jej ko leżanki : A l ina Jurkowska , Olga Sumińska , 
Li l ianna Śnieg , Jolanda Gładys , Li l iana Suszek, J a -
d w i g a Wo j c i e szak , Rozal ia Zasadny , A n n a - M a r i a J a -
d o w s k a i A l f r e d a Kic ińska tańczą teraz zupełnie ina -
czej niż wtedy , gdy o po l sk i ch tańcach słyszały w ie l e 
ale nie w idz ia ły ich w p r a w d z i w y m p o l s k i m w y k o -
naniu. C h ł o p c y : Norber t Czapla, Christian Za lewski , 
Staszek S w i e r ç z e w s k i , R e n é Wo j c i e szonek , A n d r é 
G ienda j , Danie l Chretx)r, R e n e i Ryszard M a r c a k o w i e , 
Christ ian H y ż y i H e n r y k P i l e w s k i jeszcze bardz ie j 
dzis iaj podzie la ją zapał s w e g o niestrudzonego k i e -
rownika p. Tadeusza Miszczaka. 

Z r o z r z e w n i e n i e m wspomina ją dzis iaj moment , k i e -
d y p o przy ję c iu , j ak i e w y d a ł na cześć młodz ieży 
p o l o n i j n e j w i c e p r e m i e r Wanio łka , i ch zespół, ty lko 
zespół „ T o i h o l a " d o s t o j n y gospodarz p r z y j ą ł na s p e c -
ja lne j audienc j i , ob ieca ł przekazać n i e o b e c n e m u 
w W a r s z a w i e p r e m i e r o w i C y r a n k i e w i c z o w i s y m b o -
l i czne dary , a spotem stał z n imi w kręgu i razem 
śp iewał „ T a m nad Wisłą w do l in ie " , „ K a r o l i n k ę " , 
„Sz ła d z i e w e c z k a d o laseczika". A g d y zrobi ło się 
późno i zapadał wieczór , życzy ł osobiśc ie p. M i s z c z a -
k o w i i im wszys tk im wyt rwa ł oś c i w p r a c y i sukcesów 
w p r o p a g o w a n i u po lskie j pieśni i tańca. 

Rysio podnoszony pod powałę przez silnych kolegów 
śpiewa o „Głębokiej studzience", z której czerpano 
wodę, a dziewuchy zamiatają scenę wzorzysty-
mi, aż oczy bolą, spódnicami krakowskiego stroju 

Harmonia jest ich podstawowym instrumentem. Przy 
kim zestawie młodzi tancerze z Francji najczęściej odbywali próby wśród sosen w podwarszawskim Świdrze jej wtórze śpiewają wszyscy, soliści a także i chór 

tak daleko, ale zapewniali, że ich są ładniejsze P. Tadeusz Miszczak, wraz ze swym zespołem dokłada wiele wysiłku, by sława „To i hola" ugruntowała się 



Jan Cieślar w czasie internowania w 
Szwajcarii. Zdjęcie to pochodzi z 1942 r. 

Ż O Ł H I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

PRZEZ ZAMKNIĘTE GRANICE 

Na tydzień przed wybuchem wojny na przepustce w rodzinnej Wiśle 
w ukochanych Beskidach wraz z kolegami (drugi od lewej J. Cieślar) 

NASŁUCHAŁ SIĘ W DOMU 
Jan Cieślar o j c o w s k i c h o p o -
w i a d a ń o armi i Hal lera w e 

Franc j i . Ojc iec , d a w n y hutnik z 
Trzyńca , późnie j r obo tn ik b u d o -
w l a n y w Wiś le na Śląsku C i e -
szyńskim, dużo m i a ł czasu na 
w s p o m i n k i . O pracę b y ł o t rudno , 
zb iera ł w i ę c stary Cieślar s i ed -
m i o r o s w o i c h dzieci i o p o w i a d a ł 
im w o j e n n e przeżyc ia , które 
m.in. zahaczały o Franc ję . 

S łucha ł tych w s p o m n i e ń n a j -
starszy z pięc iu s y n ó w Jan, k t ó -
ry , p o d o b n i e jak brac ia , b y ł p a -
stuchem, ale w i e c z o r y spędzał 
nad zeszytami i ks iążkami . W o -
dził p a l c e m po m a p i e i szukał 
Franc j i , w Ictórej w a l c z y ł o j c iec . 

Śląska p ierońska dusza b y ł a 
w Janie, który nie chciał b y ć p a -
stuchem. W 1937 r. p o w o ł a n o g o 
do w o j s k a . U c z y ł s ię w w o j s k u 
na kursach i m a r z y ł m u się d a -
leki świat. Marzenia te mia ły się 
w k r ó t c e spełnić, ale w jak i ch 
warunkach. . . 

W R Z E S I E i J 1939 r. W r a z z 
pu łk i em artyleri i l ekkie j 65 d y -
wiz j i , bron i Jan Cieślar r o d z i n -
n e g o Śląska, c o fa się przed hi t le -
rowską nawałą przez Kie leck ie , 
K r a k o w s k i e , dochodz i na L u b e l -
szczyznę. W o j n ę — zdawało m u 
się w ó w c z a s — skończy ł w T o -
m a s z o w i e Lube l sk im. W niewol i 
p r z e b y w a ł krótko . Uc i ek ł z nie j 
i w r ó c i ł na Z i e m i ę Cieszyńską, w 
u k o c h a n y Beskid , gdzie spotkał 
się z ko legami ze szkoły, k lubu 
narc iarsk iego (był doskona łym 
narc iarzem) i z w o j s k a . Nie b y ł o 
j e d n a k c o w t e d y w Wiśle robić . 
N i e m c y deptali ludz iom p o p i ę -
tach, łapali P o l a k ó w i w y w o z i l i 
na r o b o t y do Rzeszy lub do o b o -
z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h . P o s t a n o -
wi ł w i ę c przedostać się do F r a n -
cji d o armii S ikorskiego . „Prze-
cież ojciec też walczył we Fran-
cji". 

„W styczniu 1940 r. wraz z 
trzema kolegami ruszyliśmy na 
nartach przez ówczesną granicę 

słowacką — o p o w i a d a — i su-
nęliśmy na południe. Ale wpa-
dliśmy. Słowacy odstawili nas do 
granicy. Niemcy zbili, ale zwol-
nili. Próbowaliśmy ponownie. 
Tym razem w sześciu. Oczywiś-
cie na nartach i inną drogą. W 
Krynicy rozdzieliliśmy się na 
dwie grupy. Moja przekroczyła 
granicę (lo Tyliczu i \zaczęła się 
nowa wojenna przygoda. Droga 
nasza wiodła przez Koszyce, Bu-

okuiKJwanej Polski , b y teraz s ie -
dzieć w n i e m i e c k i e j n iewol i . 
Uc ieka w i ę c do Szwaj car i i , gdzie 
spędza cztery lata. N ie j e s z w a j -
carsk iego chleba za d a r m o : B u -
duje drogi i p r a c u j e w g o s p o -
darstwie , a w w o l n y c h od pracy 
chwi lach uczy się i pKJznaje 
A l p y , j akże inne od r o d z i n -
nych B e s k i d ó w . Z d a j e maturę . 
W 1944 r. w r a c a do w o l n e j F r a n -
cji . Stąd zosta je w y s ł a n y d o A n -
glii, w Hadd ington k o ń c z y szko -
lę p o d c h o r ą ż y c h i z n ó w w r a c a do 
Franc j i j a k o cz łonek korpusu 
przysposobienia . 

Różnie w i ę c układał się ż y c i o -
rys Jana Cieś lara : n ie w y s z ł y 
m u p lany s tudiowania e l e k t r o -
technik i w Grenob le , p r a c o w a ł 
na f e rmie , ożeni ł się z w a r s z a -
wianką , depor towaną przez 
N i e m c ó w na r o b o t y p r z y m u s o -
we , d o c h o w a ł s ię dzieci . U c z y się 
j ednak da le j : k o ń c z y kurs t o k a r -
ski, następnie farb iarsk i i o b e c -
nie — ten w i e l o k r o t n y uc i ek i -
nier, cz łowiek , k t ó r y przekroczy ł 
w czas ie w o j n y wie l e granic , 
p r a c u j e j a k o farb iarz w Troyes . 
Ma sześc ioro dzieci i w c i ą ż się 
uczy, a przy t y m z n a j d u j e j e sz -
cze czas na p r a c ę społeczną w 
T o w a r z y s t w i e P o m o c y O ś w i a t o -
w e j w T r o y e s (Aube) , w k t ó r y m 
jest skarbnik iem. Ż o n a p. Jana 
jest p ie lęgniarką. 

Po kampanii francuskiej — żołnierze polscy, którzy nie ulegli Niem-
com, a przedostali się do Szwajcarii. Piąty od lewej Jan Cieślar 

dapeszt. Zagrzeb, Split do Mar-
sylii. Stąd odesłano mnie do oś-
rodka zapasowego II dywizji". 

W e Franc j i s k i e r o w a n o pana 
Cieślara do Cóetqu idan . W 
kwie tn iu 1940 r. otrzjrmał p r z y -
dział d o 1 pułku artyleri i lekkie j . 
W a l c z y ł w Lotaryngi i i W o g e -
zach. K r ó t k o , b o k r ó t k o trwała 
kampania f rancuska . W Saint -
- D i e dostał s ię do niewol i . A l e 
nie p o to uc iekał Jan Cieślar z 

Śląski p ieron , w y s ł u ż o n y żo ł -
nierz artylerzysta , narc iarz , p o 
latach w o j e n n e j tułaczki w r ó s ł 
w Troyes , w m i e j s c o w e ś r o d o w i -
sko emigracy jne , zyskał w n i m 
n o w y c h przy jac ió ł . Ma też p r z y -
jac i ó ł w ś r ó d F r a n c u z ó w . I nieraz, 
p o d o b n i e j ak k iedyś j e g o o j c i e c 
w beskidlzkiej Wiśle , o p o w i a d a 
s w y m p o c i e c h o m w o j e n n e p r z y -
g o d y na ziemi po lsk ie j i f r a n -
cuskie j . (Or) 

Z rodziną w Troyes w 1966 

Podczas Szwajcarii 

Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. Gru-
py działaczy lewicowych przystępują do organizowania 
walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanckich. 
Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują sz«reg 
śmiałych akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane siły ruchu partyzanckiego na Lu-
belszczyźnie podejmują na przełomie lat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, osła-
biając hitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta, 
w walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Ginie 
wielu żołnierzy ruchu oporu. W walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Walka zbrojna potęguje się. W roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenach 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kielecczyźnie. 

Z n a d e j ś c i e m z imy ruch par tyzanck i na K i e l e c -
czyźnie zmieni ł s w ó j charakter , p rzys tosowa ł s ię 
n ie jako do t r u d n y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h . 
G d y w lecie na plan p i e rwszy w y s u w a ł a się z d e c y -
d o w a n i e w a l k a o d d z i a ł ó w leśnych, teraz c iężar 
działania przesuną ł się d o g a r n i z o n ó w A L . Z a s a d -
n icze nasze oddziały przesz ły l inię f r o n t u 28 p a ź -
dziernika, pozosta łe mus ia ły się rozdrobn i ć , b y 
w oparc iu o garn izony p r z e t r w a ć na jc ięższy okres . 

Front b y ł już b l i sko , sąs iadował z Kie l e c czyzną , 
a w m i e j s c a c h r o z b u d o w a n y c h nadwiś lańsk ich 
p r z y c z ó ł k ó w przeb iega ł już przez tereny w o j e -
w ó d z t w a k ie leck iego . O c z e k i w a l i ś m y n o w e g o , p o -
tężnego uderzenia , w i e d z ą c , że t y m r a z e m p ó j d z i e 
da leko na zachód. Nie w y k l u c z a l i ś m y , że będz ie 
ono m o ż e i ostatnim uderzen iem, które d o b i j e h i -
t leryzm. Nie m o g l i ś m y j e d n a k o d g a d n ą ć n a j w a ż -
n ie j s zego : k i edy to uderzenie nastąpi . B y ł y w ś r ó d 
nas na ten temat na j różn ie j sze opinie. 

D o P ę t k o w i c przysz l i śmy ze w s i Skarbka , gdz ie 
k w a t e r o w a l i ś m y poprzedn ie j n o c y u komendanta 
re jonu , W ł a d y s ł a w a S iep ie towskiego . W g o s p o d a r -
stwie S z u m l a k ó w zebra ło się nas czterech : Janek 
Che ł chowsk i , Mar ian Janie, Józef Jarosz i ja. C h o ć 
zbliżała się n o w o r o c z n a noc , m a ł o zwraca l i śmy na 
nią uwagi , zaprzątnięc i n a w a ł e m b i e ż ą c y c h spraw. 
W dodatku w i a d o m o ś c i , które nadchodz i ły z t e r e -
nu, n ic n a m d o b r e g o nie w r ó ż y ł y . Hi t l erowskie 
źo łdac two , z dnia na dzień coraz bardz ie j o g a r -
nięte s trachem, s tawa ło się jednocześn ie coraz 
bardz i e j a g r e s y w n e i n iebezpieczne . 

K a ż d a nasza k w a t e r a w y m a g a ł a p e w n e g o za -
bezp ieczen ia na w y p a d e k n i e s p o d z i e w a n e g o n a j -
ścia h i t l e r o w c ó w . P o d o b n i e jak gdzie indzie j , r ó w -
nież w d o m u S z u m l a k ó w zabezpieczenie takie s ta -
n o w i ł tak z w a n y bunkier , b ę d ą c y przemyś ln ie 
urządzoną k r y j ó w k ą . Bunkier S z u m l a k ó w w y r ó ż -
niał się n a w e t swą oryginalną b u d o w ą , c o z w i ę k -
szało znakomic i e b e z p i e c z e ń s t w o z n a j d u j ą c y c h s ię 
w n im osób . A b y dotrzeć d o niego , w c h o d z i ł o się 
d o s t o j ą c e j na p o d w ó r z u szopy, gdzie w klepisku, 
p o d kurn ik iem, z n a j d o w a ł się o t w ó r os łonięty p o -
k r y w ą . K l a p a ta, c h o ć z a m a s k o w a n a , m o g ł a z w r ó -
cić u w a g ę p e n e t r u j ą c y c h szopę, lecz, g d y b y n a w e t 
ci ją odkryl i , c zeka ło i ch rozczarowanie , b o w i e m 
p o d klapą z n a j d o w a ł o się ciasne pomieszczen ie 
0 śc ianach z desek, w y g l ą d a j ą c e na skrytkę . Z n a j -
d o w a ł a s ię tam istna rupiec iarnia , i nikt c h y b a 
nie domyś l i ł by się, źe skrytka jest c zymś w r o -
dza ju „ p r z e d p o k o j u " do bunkra . Jedna z j e j śc ian 
odsuwała się i w c h o d z i ł o się w ó w c z a s do p o d z i e m -
n e g o tunelu. Tune l ten na k o ń c u r ó w n i e ż b y ł z a -
b e z p i e c z o n y ruchomą ścianą i dop iero za nią m i e -
ścił się w ł a ś c i w y „ b u n k i e r " , długi na jakieś trzy 
1 p ó ł metra , z s i lnym drewnianjroii s t ropem, z k t ó -
r e g o na p o w i e r z c h n i ę z iemi w i ó d ł p r z e w ó d w e n t y -
lacy jny . W „ b u n k r z e " z n a j d o w a ł y s ię dwie prycze , 
skrzynia z bronią i amunic ją oraz nawet tak p o ż y -
teczne dla pracy k o n s p i r a c y j n e j sprzęty, j ak m a -
szyna d o pisania i powie lacz . 

M i e j s c e t o istotnde z a p e w n i a ł o b e z p i e c z e ń s t w o , 
jeśli nie ca łkowic i e , b o t r u d n o b y ł o w y k l u c z y ć 
przypadki , to z pewnośc ią w b a r d z o w y s o k i m 
stopniu. Jednak do b u n k r a u d a w a l i ś m y się z k o -
niecznośc i , b o w i e m j e g o w a d ą , m i m o p r z e w o d u 
w e n t y l a c y j n e g o , b y ł s łaby d o p ł y w powietrza . P o 
spędzone j w n i m n o c y c z ł o w i e k czuł sdę j a k o c z a -
działy. T r u d n o j e d n a k b y ł o d o m a g a ć się od b u -
d o w n i c z e g o , a b y za insta lował tam jeszcze p o m p ę 
powietrzną . I bez tego bunkier brac i S z u m l a k ó w 
zas ług iwał na n a j w y ż s z e uznanie. 

Z a s i e d l i ś m y w mieszkaniu, n ie k o r z y s t a j ą c na 
razie z bunkra , i z a p o m n i a w s z y o tak im dz iwie 
jak w i e c z ó r s y l w e s t r o w y , p o g r ą ż y l i ś m y się w d y -
skusj i na na jbardz i e j aktualne tematy . 

Nade j ś c i e n o w e g o , 1945 roku, r o k u os tatecznego 
zwyc i ę s twa , z w i a s t o w a ł y nam „kat iusze" , d o s k o -
nale juź w ó w c z a s znane N i e m c o m . Strach j jrzed 
siłą i ch ognia b y ł o g r o m n y . O d g r y w a ł tu r ó w n i e ż 
swą ro l ę czynnik psych iczny . G d y Po lak w r o z -
m o w i e z N i e m c e m w s p o m i n a ł o „kat iuszy " , r o z -
m o w a natychmiast się urywała . N iemiec m i m o 
n a g a b y w a n i a nie chc ia ł n i c na ten temat m ó w i ć . 
N iek iedy tyllko, g d y m i a ł w czubie, w p a d a ł w e 
wśc iek łość a l b o też p łakał i>o prostu z n i e m o c y . 

B y ł p ó ź n y w ieczór , gdy ze w s c h o d u dobieg ła nas 
kanonada . Od czasu g d y f r o n t os iągał Wisłę , z n a -
l iśmy ten głos radz ieck ie j potęgi , t y m j ednak r a -
zem siła ognia by ła w y j ą t k o w o duża. B y ć m o ż e 
zwie lokro tn i ł ją jeszcze w naszych uszach w s c h o d -
ni wiatr . W y s z l i ś m y na p o d w ó r z e . Huk w z m ó g ł się 
w m r o ź n y m płowietrzu jeszcze bardzie j . Od czasu 
d o czasu, j ak g d y b y rytmicznie , drgała z iemia. 
W y b u c h a ł y j ednocześn ie całe setki p o c i s k ó w . Z d a -
w a ł o się, że w ziemię wal i jakiś g igantyczny młot . 
Ta nawała ogn iowa sprawiała na nas potężne 
wrażenie , choć by l i śmy od nie j dość znacznie o d -
daleni. M o ż n a w i ę c b y ł o w y o b r a z i ć sobie, co p r z e -
żywal i w ó w c z a s h i t l e rowcy , g o t u j ą c y się właśn ie 
do o b c h o d u N o w e g o R o k u . 

Stal iśmy pod r o z g w i e ż d ż o n y m n iebem pełni n a j -
radośn ie j szych uczuć. 
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— M o ż e j u ż się z a c z ę ł o ? —• z a s t a n a w i a ł się M a -
r ian . 

— Gtrzeją p o r z ą d n i e — o c e n i ł a r t y l e r z y s t ó w J ó -
ze f Jarosz . — IDawno j u ż p o w i n n o się z a c z ą ć , k t o 
w i e , c z y w ł a ś n i e n ie teraz. . . 

— C ł i y b a j e d n a k j e s z c z e nie — r z u c i ł J a n e k . — 
W i s ł a nie z a m a r z ł a , w o d a p ł y n i e , a t o z a w s z e 
p r z e s z k a d z a . C o i n n e g o , g d y b y s tanęła , i t o j e s z c z e 
z p ó ł m e t r o w y m l o d e m . M i e l i b y się f r y c e z p y s m a . 

— T o też r a c j a , a le j a k b y nie b y ł o , R o s j a n i e m a -
ją na o d c i n k u s tu k i l o m e t r ó w t r z y p r z y c z ó ł k i , w i ę c 
na l o d o w y m m o ś c i e n ie b a r d z o i m c h y b a z a l e ż y — 
p o l e m i z o w a ł ktoś . — W y s t a r c z y i m t o d o r o z p o -
częc ia . 

— A w d o d a t k u taki S y l w e s t e r n a d a j e s ię na 
z a s k o c z e n i e ś w i e t n i e . N i e m c y n a j m n i e j c h y b a t e -
g o m o g l i s ię s p o d z i e w a ć . . . 

T e r a z d o p i e r o p r z y p o m n i e l i ś m y sob ie , że j u ż za 
n ieca łą godtzinę n a d e j d z i e N o w y R o k , a w r a z z n i m 
n o w e n a d z i e j e , t y m r a z e m j u ż tak b a r d z o rea lne . 

D a w n o j u ż z n a l e ź l i ś m y s ię z p o w r o t e m w izbie , 
a k a n o n a d a t r w a ł a nada l . W r ó c i l i ś m y o c z y w i ś c i e 
d o d y s k u s j i o o f e n s y w i e , b o t r u d n o b y ł o o c z y m 
i n n y m m ó w i ć w tę j e d y n ą , n i e z a p o m n i a n ą , s y l w e -
s t r o w ą n o c . O r k i e s t r a , ;kat iusz" d a w a ł a ś w i e t n y , 
c h o ć m o ż e z b y t j e d n o s t a j n y , p o d k ł a d m u z y c z n y 
p o d nasze w y w o d y . 

— D o c h o d z i d w u n a s t a — o z n a j m i ł w p e w n e j 
c h w i l i g o s p o d a r z , Jan Sz imi lak . 

S p o j r z e l i ś m y na zegark i . J a k z w y k l e , k a ż d y 
z n i c h w y k a z y w a ł p e w n e o d c h y l e n i a od r z e c z y w i -
s t e g o czasu, b y ł y o n e j e d n a k t y m r a z e m d r o b n e . 
D o p r z e ł o m u d w ó c h la ł b r a k o w a ł y j u ż t y l k o s e -
k u n d y . W s t a l i ś m y z m i e j s c , a b y z ł o ż y ć s o b i e w z a -
j e m n e ż y c z e n i a , g d y w t y m m o m e n c i e k a n o n a d a 
u c i c h ł a , j a k b y n o ż e m uc ią ł . 

U ś m i e c ł i n ę l i ś m y się d o s iebie . 
— T o c h y b a t e r a z j es t p u n k t u a l n i e d w u n a s t a — 

o d e z w a ł s ię J a n e k . — Z a c h w i l ę zaczną p e w n i e na 
n o w o . O c z y w i ś c i e , j e że l i t o m a b y ć coś w i ę c e j a n i -
żel i p o w i t a n i e N o w e g o R o k u . 

W naisze uszy , j u ż p r z y w y k ł e d o g ł u c h e g o d u d -
n ien ia , w d a r ł a s ię t e raz n i e z w y k ł a w p r o s t c isza. 

T a k w i ę c g o d z i n n y c o n a j m n i e j o g i e ń r a d z i e c -
k i e j a r ty l e r i i o k a z a ł się r z e c z y w i ś c i e s w o i s t y m n o -
w o r o c z n y m p o d a r k i e m dla h i t l e r o w c ó w , z a p o w i e -
dzią j e d n o c z e ś n i e t e g o , c o m i a ł o j u ż r y c h ł o n a -
s tąp i ć . 

O d te j p o r y f r o n t b y ł s p o k o j n y . D o p i e r o 12 
s t y c z n i a s p o k ó j ten p r z e r w a ł y m i l i o n y p o c i s k ó w , 
p a d a j ą c y c h n a h i t l e r o w s k i e s t a n o w i s k a . 

W e w r z e ś n i u 1939 r o k u n a d P o l s k ę n a d e s z ł a b u -
rza. T e r a z b u r z a ta o s iąga ła s w ó j k u l m i n a c y j n y 
p u n k t , w ł a ś n i e n a d W i s ł ą . H i t l e r o w s k a p r z e m o c , 
p ę d z o n a se tk i k i l o m e t r ó w p r z e z ż o ł n i e r z a r a d z i e c -
k i e g o i j e g o s e r d e c z n e g o p r z y j a c i e l a znad W i s ł y , 
m u s i a ł a r e g u l o w a ć o s t a t e c z n i e h i s t o r y c z n y r a c h u -
nek . 

S t y c z n i o w e dni b y ł y p o g o d n e , l e c z s ł y s z e l i ś m y 
0 t y m t y l k o od n a s z y c h g o s p o d a r z y , b o w i e m czas 
s p ę d z a l i ś m y w b u n k r z e S z u m l a k ó w , z n ó w w s p ó l -
n ie z „ D ł u g i m J a n k i e m " , M a r i a n e m J a n i c e m 
1 „ W i c k i e m " J a r o s z e m . Ś w i e ż y m p o w i e t r z e m c i e -
s z y l i ś m y się t y l k o n o c ą , p o d z i w i a j ą c , j a k p o t r a f i 
b y ć a r o m a t y c z n e p o c i ę ż k i m z a d u c h u b u n k r a . S y -
t u a c j a n ie p o z w a l a ł a j e d n a k na s w o b o d ę . K o n c e n -
t r a c j a N i e m c ó w na t e r e n a c h p r z y f r o n t o w y c h 
w z r o s ł a o g r o m n i e , n i e s p o d z i e w a n e o b ł a w y b y ł y na 
p o r z ą d k u d z i e n n y m . H i t l e r o w c o m c h o d z i ł o g ł ó w -
nie o si łę r o b o c z ą d o b u d o w y u m o c n i e ń n a d W i s ł ą , 
ł a p a n k i s ta ły s ię w i ę c n a g m i n n e . P e w n e g o razu 
M a r i a n Janie , k t ó r y z a p u ś c i ł się d o ś ć d a l e k o w c e -
lu z a s i ę g n i ę c i a j ę z y k a — c h o d z i ł o g ł ó w n i e o z b a -
dan ie n a s t r o j ó w w o d d z i a ł a c h w ę g i e r s k i c h i w ł a -
s o w s k i c h — d o s t a ł s ię d o w s i , w k t ó r e j w ł a ś n i e 
w s z y s t k i c h m ę ż c z y z n z a b i e r a n o d o r o b ó t p r z y b u -
d o w i e u m o c n i e ń . G d y d o w i e d z i e l i ś m y się o t y m , 
o d c z u l i ś m y z r o z u m i a ł y n i e p o k ó j , a le j u ż za k i lka 
g o d z i n o t r z y m a l i ś m y w i a d o m o ś ć , że M a r i a n w r a c a 
w i e c z o r e m i że m a i n t e r e s u j ą c e spos t r zeżen ia . 

12 s tyczn ia , g d y o f e n s y w a r a d z i e c k a na p r z y -
c z ó ł k u s a n d o m i e r s k i m j u ż s ię r o z p o c z ę ł a , n ie w i e -
d z i e l i ś m y j e s z c z e o t y m . C z u l i ś m y j e d n a k , że c o ś 
„ w i s i w p o w i e t r z u " , b o w i e m p o i n f o r m o w a n o nas, 
że na p o ł u d n i u j e d n o s t k i n i e m i e c k i e r o z p o c z ę ł y 
j a k i e ś r u c h y . J e d n a k ż e j u ż n a s t ę p n e g o dnia , w c z e -
s n y m r a n k i e m , o t r z y m a l i ś m y w i a d o m o ś ć o g w a ł -
t o w n y m w y c o f j ^ a n i u się N i e m c ó w . N a p o ł u d n i u , 
w o k o l i c a c h S a n d o m i e r z a , f r o n t m u s i a ł ruszyć . 

B y ł o to j e s z c z e t y l k o p r z e w i d y w a n i e , n ie m i e -
l i ś m y s t u p r o c e n t o w y c h d a n y c h o o f e n s y w i e , a w 
s z c z e g ó l n o ś c i o k i e r u n k a c h g ł ó w n y c h u d e r z e ń r a -
d z i e c k i c h . T a k c z y i n a c z e j , n a l e ż a ł o s ię p r z y g o t o -
w a ć na w k r o c z e n i e w y z w o l e ń c z y c h w o j s k , k t ó r e , 
j a k się p ó ź n i e j p r z e k o n a l i ś m y , w t y m czas ie ł a m a -
ły p r z y f r o n t o w e p a s y umiocnień. W y d a l i ś m y w 
z w i ą z k u z t y m o d p o w i e d n i e r o z k a z y do n a s z y c h 
j e d n o s t e k . J e d e n z n i ch m ó w i ł m i ę d z y i n n y m i : 

...Gdy tylko pokażą się czołowe oddziały Woj-
ska Polskiego zza Wisły Itib oddziały Armii 

Czerwonej — dowódcy baonów i kompanii po-
winni natychmiast wejść w kontakt te dowód-
cami czołówek, udzielić im iśzczegółowych in-
formacji na podstawie danych, jakie będą 
w ich posiadaniu, i przydzielić czołówkom 
z utworzonych sekcji przewodników, którzy 
mogliby niepostrzeżenie ^przeprowadzić oddzia-
ły bocznymi ¡drogami i lasami na tyły wroga w 
żądanym przez czołówki kierunku... 

16 s t y c z n i a w y j e c h a l i ś m y z P ę t k o w i c d o T a r ł o -
w a , g d z i e •— j a k n a m z a m e l d o w a n o — w k r o c z y ł y 
p i e r w s z e o d d z i a ł y r a d z i e c k i e . S p i e s z y l i ś m y c o sił 
n a t o s p o t k a n i e , n i e d o w i e r z a j ą c s o b i e s a m y m , że 
t a k u p r a g n i o n a c h w i l a w r e s z c i e nadesz ła . N i e m -
c ó w nie u j r z e l i ś m y an i na l e k a r s t w o . Dudz ie , s p o -
t y k a n i p o d r o d z e i o n i ch z a p y t y w a n i , m a c h a l i 
t y l k o l e k c e w a ż ą c o r ę k a m i . 

W o c z a c h i ch m a l o w a ł a s ię r a d o ś ć z o d z y s k a n e j 
w o l n o ś c i . 

D o s t a l i ś m y się n a r e s z c i e d o T a r ł o w a , gdz ie m y -
ś l a m i b y l i ś m y j u ż c o n a j m n i e j o d g o d z i n y . G d y 
u j r z e l i ś m y p i e r w s z e r a d z i e c k i e m u n d u r y , r a d o ś ć 
ś c i snę ła n a m g a r d ł a . 

C h w i l a "n i epowtarza lna . C h w i l a i ca ł e w i e l k i e 
p r z e ż y c i e . 

W o s i e d l u p a n o w a ł j ak i ś o d ś w i ę t n y nas t ró j . N i e -
m a l c o k r o k s p o t y k a ł o s ię w i d o k i , k t ó r y c h n i e 
s p o s ó b z a p o m n i e ć . O t o j a k a ś s taruszka k l ę k ł a na 
z i emi , o b j ę ł a n o g i r a d z i e c k i e g o żo łn i e rza i t r z y m a -
ła j e b e z s ł o w a . J e j n i e m a p o d z i ę k a za p r z y n i e -
s i oną w o l n o ś ć b y ł a tak w y m o w n a i t a k p r z y t y m 
w z r u s z a j ą c a , że p r z e c h o d n i e z a g r y z a l i w a r g i 
i o c i e ra l i łzy . N i e c o d a l e j m a ł y c h ł o p i e c r z u c i ł s ię 
na s z y j ę j a k i e m u ś z d r o ż o n e m u p i e c h u r o w i , z t r u -
d e m w y d o b y w a j ą c z s i eb i e j e d n o t y l k o s ł o w o : 
„ B r a c i e . . . " T e m u c h ł o p c u h i t l e r o w c y zabi l i na j e g o 
o c z a c h o j c a . L u d z i e w y c h o d z i l i z p o t w o r n y c h nor , 
g d z i e chron i l i s ię p r z e z d ł u g i e dni p r z e d r o z j u s z o -
n y m i h i t l e r o w s k i m i b e s t i a m i . W i d a ć b y ł o , j a k i ch 
o c z y z t r u d o m z n o s z ą c e n a w e t a n e m i c z n y b l a s k 
z i m o w e g o s ł o ń c a r o z g l ą d a j ą s ię b a c z n i e za ż o ł -
n i e r s k i m m u n d u r e m , a b y w y r z e c c h o ć b y j e d n o 
s ł o w o p o d z i ę k o w a n i a . 

D a l e j inna zn&w scena . N a d c h o d z i drogą r a -
dz i e ck i ż o ł n i e r z y k , m ł o d y , m i z e r n y c h ł o p a c z e k , 
w y g l ą d a j ą c y n a j w y ż e j na c z t e r n a ś c i e lat, w 
o g r o m n y c h j a k n a n i e g o b u c i o r a c h i s i ę g a j ą c y m 
k o s t e k p łasz czu . N a r a m i e n i u k a r a b i n , w i ę k s z y od 
j e g o w ł a ś c i c i e l a . T y p o w y „ s y n p u ł k u " , z a p e w n e 
s iero ta , p r z y g a r n i ę t y p r z e z ż o ł n i e r z y gdz i e ś p o d -
czas i ch w o j e n n e j wędrówik i . 

C h ł o p i e c p r z y s t a j e , z a t r z y m u j e j a k i e g o ś m ę ż -
c z y z n ę i z a p y t u j e : 

— Diadia, a d o B e r l i n a d a l e k o ? 
K a ż d y , k t o p r z e ż y w a ł o k u p a c j ę i t ę s k n i ł za w y -

z w o l e n i e m , k r e ś l i ł z p e w n o ś c i ą w m y ś l a c h o b r a z 
p i e r w s z e g o dnia w o l n o ś c i taki , j a k i u z n a w a ł za 
n a j p i ę k n i e j s z y . N a m a l o w a ł e m i j a dz i eń w y z w o -
l en ia w m a r z e n i a c h . P r z y z n a ć m u s z ę , że to , c o u j -
r z a ł e m w m a ł y m , z a b i e d z o n y m o s i e d l u , d o r ó w n y -
w a ł o m e m u w y ś n i o n e m u o b r a z o w i . N i e b y ł o to j a -
k i e ś s u b i e k t y w n e t y l k o o d c z u c i e , w i d z i a ł e m b o -
w i e m t w a r z e i n n y c h ludz i , w k t ó r y c h w ó w c z a s 
m o ż n a b y ł o c z y t a ć w s z y s t k o . 

S ipotkal iśmy isię z d o w ó d c ą r a d z i e c k i e j d y w i z j i , 
p u ł k o w n i k i e m , k t ó r e g o n a z w i s k a j u ż n ie p a m i ę -
tam- P o w z a j e m n y m p r z e d s t a w i e n i u się i s e r d e c z -
n y m p o w i t a n i u z a p r o p o n o w a l i ś m y m u o d d a n i e d o 
j e g c d y s p o z y c j i o d d z i a ł u specga lnego , k t ó r y b y 
m ò g i p o p r o w a d z i ć j e d n o s t k ę w k a ż d y m n a j d o g o d -
n i e j s z y m dla n i e j k i e r u n k u . 

P u ł k o w n i k p o d z i ę k o w a ł z u ś m i e c h e m . P o p r o s i w -
szy nas d o s to łu , r o z ł o ż y ł m a p ę , p o z n a c z o n ą s t r z a -
ł a m i i s t r z a ł k a m i . 

— N a s z e w o j s k a są j u ż za K i e l c a m i — o z n a j -
mi ł . 

N i e m o g l i ś m y u k r y ć zd ian ien ia . T a k i e g o t e m p a 
n a t a r c i a n i e s p o d z i e w a l i ś m y się. G d y w y z n a l i ś m y 
t o p u ł k o w n i k o w i , t e n u z n a ł za s t o s o w n e z o r i e n t o -
w a ć nas w a k t u a l n e j sy tuac j i . O k a z a ł o się, że 
w i ę k s z e o d d z i a ł y r a d z i e c k i e , p o z d r u z g o t a n i u f r o n -
t o w y c h l inii n i e m i e c k i c h , w y s u n ę ł y s ię d a l e k o n a -
p r z ó d , z n a c z n i e d a l e j , n iż p r z y p u s z c z a l i ś m y . 

— C o z W a r s z a w ą ? C o z Ł o d z i ą ? •— z a p y t y w a -
l i ś m y p u ł k o w n i k a w p o d n i e c e n i u . 

— Poka nie znaju, no ja dumaju, szto uże nie-
dołgo. Możet byt' izawtra, iii poslezawtra... Kak 
my uże 'paszli, to piered nami tolko Berlin. 

T r u d n o b y ł o u w i e r z y ć : j u t r o , po jutrze . . . T o b y ł a 
m u z y k a , a nie z m ę c z o n y g łos r a d z i e c k i e g o o f i c e r a . 
S p o t k a n i e nasze m i a ł o n i e z w y k l e s e r d e c z n y p r z e -
b i eg , b o też b y ł o s p o t k a n i e m n i e z w y k ł y m : p o w i e -
lu d ł u g i c h m i e s i ą c a c h o c z e k i w a n i a s p o g l ą d a l i s o -
b i e w p r o s t w o c z y w s p ó ł t o w a r z y s z e w w a l c e z h i -
t l e r y z m e m , ż o ł n i e r z e w o j s k r e g u l a r n y c h i p a r t y -
zanc i . 

M i e l i ś m y o k a z j ę j e s z c z e t e g o s a m e g o dnia o g l ą -
d a ć p o w i t a n i e o d d z i a ł ó w r a d z i e c k i c h w P ę t k o w i -
c a c h , g d z i e j u ż u r z ę d o w a ł a i rada n a r o d o w a , i m i -
l i c j a , z o r g a n i z o w a n e p r z e z J a n k a C h e l c h o w s k i e g o . 

P o z a ł a t w i e n i u tu s z e r e g u s p r a w , z w i ą z a n y c h 
g ł ó w n i e z t w o r z e n i e m t e r e n o w e j w ł a d z y l u d o w e j , 
w y r u s z y l i ś m y dn ia n a s t ę p n e g o d o w y z w o l o n e g o 
O s t r o w c a , g d z i e r a d a n a r o d o w a u r z ę d o w a ł a j u ż 
r ó w n i e ż . S p o t k a l i ś m y tu w i e l u w s p ó ł t o w a r z y s z y 
w a l k i , w ś r ó d n i c h „ B y s t r e g o " — M a r i a n a Stan ika , 
„ Z a p o r ę " — W ł a d y s ł a w a K o w a l s k i e g o , „ Z y g m v m -
t a " — H e n r y k a P o ł o w n i a k a , „ B r z o z ę " — C z e s ł a w a 
B o r e c k i e g o , W ł a d y s ł a w a S i e p i e t o w s k i e g o i w i e l u 
i r m y c h d z i a ł a c z y p a r t y z a n c k i c h . 

S w o b o d n e p o r u s z a n i e s ię p o m i e ś c i e , w z a j e m n e 
s p o t k a n i a i o d w i e d z i n y b e z ż a d n y c h o g r a n i c z e ń , 
p o l s k i e m u n d u r y n o s z o n e na u l i c y , r o b o t n i c z a m i -
l i c j a z o p a s k a m i — w s z y s t k o to w y d a w a ł o się n a m 
j e s z c z e j a k g d y b y n ie rea lne . M y ś l i n ie n a d ą ż a ł y 
za p r z e m i a n a m i . G d y o n e ż y ł y j e s z c z e d n i e m 
w c z o r a j s z y m , m y ś m y j u ż os iągnę l i n o w y p o r a n e k . 
T r u d n o b y ł o s ię p r z e s t a w i ć ; ś w i a d c z y ł y o t y m n a -
w e t p e w n e o d r u c h y , e c h o p r z y z w y c z a j e ń ludz i 
p o d z i e m n e g o f r o n t u . 

P o z a ł a t w i e n i u n a j p i l n i e j s z y c h s p r a w o r g a n i z a -
c y j n y c h w y r u s z y l i ś m y z C h e ł c h o w s k i m , J a n i c e m , 
P o ł o w n i a k i e m i k i l k o m a i n n y m i t o w a r z y s z a m i d o 
L u b l i n a d la n a w i ą z a n i a k o n t a k t u z p r z e b j r w a j ą -
c y m t a m k i e r o w n i c t w e m c e n t r a l n y m Part i i . A b y 
j e d n a k t a m s ię dos tać , t r z e b a b y ł o u z y s k a ć s w e g o 
r o d z a j u p r z e p u s t k i , k t ó r e o b o w i ą z y w a ł y k a ż d e g o , 
a k t ó r e w y s t a w i ć m ó g ł o d p o w i e d n i u r z ą d p a ń -
s t w o w y . O k a z a ł o się, że w n a s z y m p r z y p a d k u 
k o m p e t e n t n e j es t s t a r o s t w o w O p a t o w i e . U d a l i ś m y 
się w i ę c t a m i p o c z ę l i ś m y s z u k a ć b u d y n k u s t a r o -
s t w a . C ó ż t o b y ł y za c z a s y ! W c a ł y m b u d y n k u 
o c a l a ł t y l k o j e d e n p o k ó j , w t y m p o k o j u zaś u r z ę -
d o w a ł t y l k o j e d e n c z ł o w i e k : s a m starosta o p a t o w -
ski . M o ż n a s o b i e w y o b r a z i ć , c o s ię t a m dzia ło . 
P r z y z n a ć j e d n a k m u s z ę , że w k a ż d y m raz ie n i e 
b y ł o ż a d n y c h z b ę d n y c h b i u r o k r a t y c z n y c h f o r m a l -
nośc i . I n t e r e s a n t z a ł a t w i o n y b y ł „ o d ręiki", z s z y b -
kośc ią n a d z w y c z a j n ą . R ó w n i e ż i m y o t r z y m a l i ś m y 
nasze „ d e l e g a c j e " b e z t r u d u i n a t y c h m i a s t r u s z y -
l i ś m y p r z e z S a n d o m i e r z i R o z w a d ó w d o L u b l i n a . 
C z ę ś ć d r o g i o d b y w a l i ś m y s a m o c h o d a m i , część p o -
c i ą g i e m . T e r e n y z a w i ś l a ń s k i e i tak d o b r z e m i z n a -
na L u b e l s z c z y z n a p r z e d s t a w i a ł y j u ż i n n y w i d o k 
n iż o b s z a r y n o w o w y z w o l o n e . P r z e d e w s z y s t k i m 
z n a ć b y ł o w y r a ź n i e m i e s i ą c e z a g o s p o d a r o w a n i a , 
c h o ć n ie m i n ę ł o i ch w i e l e . 

P r z e d n a s z y m i o c z a m i p o c z ą ł p r z e b i e g a ć j a k 
g d y b y k o l o r o w y f i l m , p e ł e n n o w y c h z u p e ł n i e scen 
d la nas, ludz i c h o d z ą c y c h d o t ą d w ł a s n y m i , i n n y m i 
d r o g a m i . 

P o c i ą g a m i j e c h a l i ś m y o c z y w i ś c i e b e z b i l e t ó w , 
c h o ć k a s y b i l e t o w e na s t a c j a c h L u b e l s z c z y z n y j u ż 
f u n k c j o n o w a ł y . O b s ł u g a p o c i ą g ó w t o l e r o w a ł a nas, 
c o u w a ż a l i ś m y za z u p e ł n i e n a t u r a l n e , j e d n a k ż e na 
d w o r c u w L u b l i n i e s p o t k a ł a nas n i e s p o d z i a n k a : 
p r z y w y j ś c i u z a ż ą d a n o b i l e t ó w . G d y z a p r o t e s t o w a -
l i śmy , n a t y c h m i a s t w ł ą c z y ł a s ię d o a k c j i s t raż k o -
l e j o w a . I n c y d e n t ten m i a ł o t y l e dobrą s t ronę , iż 
dz ięk i n i e m u w ł a ś n i e k i e r o w n i c t w o nasze d o w i e -
d z i a ł o sią, że d e l e g a c j a z O b w o d u K i e l e c k i e g o z n a -
laz ła s ię w L u b l i n i e . 

R u s z y l i ś m y w k o ń c u u l i c a m i L u b l i n a d o s i e d z i -
b y K o m i t e t u C e n t r a l n e g o . S e r c a b i ł y s i ln ie na s a -
mą m y ś l , że s p o t k a ć m a m y n a j b l i ż s z y c h t o w a r z y -
szy w i n n y c h zupe łn i e n iż d o t ą d w a r u n k a c h , j u ż 
w L u d o w e j P o l s c e , o k t ó r e j ś n i l i ś m y la tami . 

P o d r o d z e setki p r z e c h o d n i ó w . W i e l u z n i ch s p o -
g l ą d a ł o n a nas z ż y w ą c i e k a w o ś c i ą . W k o ż u c h a c h , 
z k i j a m i w r ę k u , w y g l ą d a l i ś m y z a p e w n e d z i w n i e 
na t le u s t a b i l i z o w a n e g o j u ż ż y c i a ó w c z e s n e j s t o -
l i cy . 

N a j w i ę k s z e j e d n a k z a i n t e r e s o w a n i e w ś r ó d p r z e -
c h o d n i ó w w z b u d z a ł J a n e k C h e ł c h o w s k i , u b r a n y 
w d ług i k o ż u c h , z s ę k a t y m k i j e m w r ę k u i d o ś ć 
z a w a d i a c k ą m i n ą . 

Mdl i c jant s t r z e g ą c y b u d y n k u K C w y s z e d ł n a m 
na s p o t k a n i e i z a p y t a ł o s t r y m n i e c o t o n e m o p r z e -
pustkę . 

W J a n k a w s t ą p i ł d u c h p r z e k o r y . 
— Jaką p r z e p u s t k ę ? — z d z i w i ł się. 
— A sikądże t o przysz l i ś c i e , c h ł o p i e , że n ie w i e -

c i e o p r z e p u s t c e ? — o d r z e k ł m i l i c j a n t . 
J a n e k , u z n a n y w t e n s p o s ó b za c h ł o p a , o d w r ó c i ł 

s ię d o nas i z a w o ł a ł : 
— P a t r z c i e no , c o te k o m u n i s t y w y m y ś l i ł y , p r z e -

pustk i j a k i e ś ! 
M i l i c j a n t , m ł o d y , dz iarsk i c h ł o p a k , n i e d a w n y j e -

sz cze p a r t y z a n t , n ie p o z n a ł się w i d a ć na żarc i e 
i w m i g z a w o ł a ł k o l e g ó w . 

— J e m u się k o m u n i ś c i n ie p o d o b a j ą — o ś w i a d -
czy ł p r z y b y ł y m . 

— K t ó r e m u ? 
— C h y b a w s z y s t k i m , a le t e m u n a j b a r d z i e j — tu 

w s k a z a ł p a l c e m na Janika. 
O g a r n ę ł a n a s w e s o ł o ś ć , c h o ć s zors tk ie p o c z ą t k o -

w o z a c h o w a n i e m i l i c j a n t a n i e z b y t n a m s i ę p o d o -
b a ł o . P r z y b y ł y k o m e n d a n t b u d y n k u s z y ^ o w y -
jaśn i ł s p r a w ę . J a n e k nie o m i e s z k a ł o c z y w i ś c i e p r z y 
te j s p o s o b n o ś c i w y g ł o s i ć d o m i l i c j a n t ó w k i l k u 
s ł ó w , b y w y r a z i ć w n i c h s w e n i e z a d o w o l e n i e . 

M i e l i ś m y o c h o t ę ż a r t o w a ć , j a k n i g d y dotąd . Na 
t w a r z a c h l u d z k i c h z a g o ś c i ł na t r w a ł e o d n a l e z i o n y 
u ś m i e c h . 

W e s z l i ś m y d o budyniku K C i n i e z a d ł u g o z n a l e -
ź l i ś m y się w r a z z J a n k i e m C h e ł c h o w s k i m w p o -
k o j u g e n e r a l n e g o s e k r e t a r z a Part i i . 

Z d a l i ś m y w s p ó l n i e t o w . „ W i e s ł a w o w i " r e l a c j ę 
z n a s z e g o p o b y t u za f r o n t e m , z r o z w o j u dz ia ła l -
nośc i P P R i A L , z p r z e b i e g u c a ł e j w a l k i o w y z w o -
lenie , p r o w a d z o n e j na K i e l e c c z y ź n i e . 

T o w . „ W i e s ł a w " s ł u c h a ł nas u w a ż n i e . G d y s k o ń -
c z y l i ś m y , p o w i e d z i a ł : 

— M i e l i ś c i e t r u d n e dni. W i e d z i e l i ś m y o t y m . 
A l e to j u ż za w a m i . P r z e d w a m i t e raz p o r z ą d n y 
k a w a ł r o b o t y . 
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Pani Lucy-nko, powiedz ia łam, czu łam niesmak i wspó ł czuc ie , f o t o -
gra f i ę z d o m k i e m c a m p i n g o w y m pan X wc iska ł w rękę J ó z e f o w i , 
Józef n iechętnie , z o c i ą g a n i e m w i d o c z n y m w p lecach , w ramieniu , 
w z i ą ł ją ¿ ą c h w i l ę w d w a pa lce . — C h c i a ł b y r o z w o d u , byd lę . •— 
Siność z jechała j e j na w i e c z o r o w y dekol t , o d w r ó c i ł a m oczy , a le 
ja m u d a m r o z w ó d , n i g d y go nie dostanie , ta d z i w k a n igdy nie 
będzie go miała n igdy n i g d y Tadz io ma m i e ć o j c a p ó j d ę d o parti i , 
z obaczy pani , p ó j d ę do parti i , on i m u każą zostać. Rozsz locha ła 
się, s łowa w y c h o d z i ł y z n ie j rozmazane , świszczące , z a p r o w a d z i -
łam ją d o ła^zienki — to by ły imien iny Józefa — umyła twarz . 
S iedząc na -brzegu w a n n y , z j e d n y m p o l i c z k i e m jeszcze s inym, 
diruigim j u ż m o r e l o w y m o d różu i pud.ru, zaniosła się t r u m f a l n y m 
c h i c h o t e m : — G d y b y o n wiedział , że ja też! Ż e też nie jesitem 
sama! A l e w t e d y m u s i a ł a b y m się zgodzić , pani Sabiniko, pand to 
zatrzyma dla siebie... Pani r o z u m i e : przec ież m y o d trzech lat 
nie ż y j e m y j u ż z sobą. Trzeba kogoś mieć . Boże m ó j . Boże m ó j , 
pani Sabinko, pani to rozumie. . . 

Ma łżeńs two Y . On się przeniós ł d o n ie j z o l b r z y m i e g o m i e s z k a -
nia p i e rwsze j bogate j żony, uroczy z a k o c h a n y poeta duże j s ławy : 
czy ja m a m w y j ś ć za n iego? Czy ja m a m w y j ś ć ? — zapytywała 
wszyBitkich d u m n a i syta chwały , z d e c y d o w a n a joiż d a w n o , k o -
k ie tery jna . Spędz i ł z nią ki lka dni r o k przedtem, w y j e c h a ł na 
stjnpendium d o Franc j i , zaczą ł p isać lisity, w r ó c i ł d o Polski dla 
nie j . Erotyki , p o e m a t y mi łosne , która s ię oprze? Roziwiódł się, 
został z nią, wzię l i ślub. Już zanim przysz ło na świat dz iecko , b y ł 
z m o r d o w a n y . W a r u n k a m i , kawalerką , n iedostatk iem w y g ó d . Z a -
częły się niesnaski, irjrtacje, g łuchy maicr p o c z ą ł się p i ą ć m i ę d z y 
nich, j u ż d o s iebie m ó w i l i przez ten mur , j u ż do s iebie przez ten 
m u r milczel i . K i e d y dostali — po trzech, czterech latach — d w u -
p o k o j o w e mieszkanie , k iedy cieszyli się n i eprzy tomnie z p r z e p r o -
wadzk i , przydała im s ię j u ż ty lko po to, aby jednio m o g ł o się 
w p o k o j u przed dirugćm zamiknąć na klucz . Rozdz ia ł f i n a n s ó w . 
Na dz ie cko ty le i tyle. R o m a n zresztą bardzo kocha dz iecko . Tak 
bardzo , że chc ia łby j e w y w i e ź ć d o W r o c ł a w i a , d o siebie, o d d a ć 
siwojej maitce. Zos ia nie chce , Zos ia też kocha dz iecko . Ona sama 
jest bardzo dzie lna, uśmiechnięta . Jego w i d u j e się w w a r s z a w -
skich kaiwdarniach z p rzys to jnymi adeptkami l i teratary . 

Dość? O nie, m y ś l a ł a m o t y m w s z y s t k i m zbyt długo, całe lata. 
M a m tych p r z y k ł a d ó w wie le . P r z y k ł a d ó w na co? 

97 

T w o j e małżeństwo . O n o się w y d a j e normalne . Czy nie w y d a j e 
ci się n o r m a l n e także m o j e m a ł ż e ń s t w o ? Kto z o b s e r w u j ą c y c h , 
któż ina w i d o w n i ośmie l i się p o w i e d z i e ć złe s ł o w o o tob ie 
i t w o j e j żonie? O Józe f i e i o m n i e ? Nie bó j się, ja widzą takich 
s a m y c h n o r m a l n y c h małżeństw, j a k nasze, doś ć na to, a b y p r z e -
stać u f a ć i ch p o p i s o w e j p o p r a w n o ś c i , p o k a z y w a n i u się razem 
w teatrze, Icinie, o d b y w a n i u w s p ó l n y c h wizyt , o b j a w i a n i u gośc i om 
w d o m u masek p o g o d n y c h gospodarzy . Jest naweit tak, że gdy 
dos t rzegam dramat , gwałto-wne spięcie , krzyk , łzy, z a c h o w u j ę t r o -
chę nadzie i : d laczegoś wierzę , że przez u j a w n i e n i e tragedii można 
ją z a k o ń c z y ć w c a l e nie tragicznie , w c a l e nie tak, jak tego chciał 
So fok les . Coś m o ż e się przepal ić , jakieś s łowo , jakaś o b j a w i o n a 
rozpacz , w i d o k jKjpiołu w d a w n i e j żyiwym lesie m o ż e w y w o ł a ć 
wsityd, naj lepszą z tęsknot : tęsknotę do naprawien ia zła. 

K i e d y w i d z ę coś tak o b r z y d l i w i e noirmalmego, coś tak b e z b a r w -
nie i bez krzyku , bez protestu dogasa jącego jak t w o j e , m o j e , t y -
s iące i n n y c h m a ł ż e ń s t w — sama chcę w y ć . 

T y się dz iwisz . M o ż n a też n a z w a ć z d u m i e n i e m to, co czułam, 
k i edy stało mi s ię w i a d o m e , że właśnie tak to widzę , że tak m y -
ślę. Nie b y ł a m d o tego s tworzona . Nie b y ł a m d o t ego s tworzona . 
Nie b y ł a m do tego s tworzona . To j a k b y człowirfc bardzo w y s o k i 
musia ł nag le zamieszkać p o d d a c h e m s i ę g a j ą c y m m u do ramion . 
Ciężko. A l e m o ż e tak właśnie ma b y ć : m o ż e nde ma znailou r ó w -
nośc i m i ę d z y tym, do czego zostałeś s tworzony , a t ym, d o czego 
sitworzono c ię w e d ł u g t w e g o zdania. M o ż e tu jes t k lucz do c z ł o -
w ieka — w tym, że o n nie wie . N a j p i e r w nie wie , b o jestt m ł o d y 
i g łupi , kształtują go inni , kształtuje go p r z y p a d e k , rośnie wzd łuż 
i wszerz ailbo nde rośnie — j a k m u się zdarzy. Poitem, g d y p o -
d e j r z e w a , że m o ż e nie tak mia ło z n im być , że n ie dO' tego., nie 
d o tego nde tak w t e d y .nalj częśc ie j .nie j e s t j u ż m ł o -
dy , wiesz. A p o n i e w a ż nie je-st już rórwnież t a k iglupi j a k w t e -
dy , k i e d y rós ł w e d ł u g s w e g o zdania i w kieruniltaoh wskazanych 
m u przez zawiedz i onych , zaiskoczonyich, po 'dobnie jak o.n sam za -
w i e d z i e się k iedyś — p o n i e w a ż tak głupi j.uż nie jest — nie łat -
w o m u to znieść. Borys , odgadnąć , d o czego jest się sitworzonjrm... 
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A w i ę c tnzy lata t emu zobaczy łam, że znóiw j e j zazdroszczę . 
Jak k iedyś , k i e d y b y ł a m sama, ź le ubrana, b r z y d k a i nieśmiała, 
a ona j a k koiUber i wśród tych wszyisifikich męsk i ch p o ś c i g ó w ; 
k i edy j e j życ ie b y ł o przede mną n a p r a w d ę o twarte , i toyło lekkie 
j a k p iana ; k i e d y martiwiłam się ty lko j e j przyszłośc ią , nie o j e j 
teraźnie jszość , b o ta za w i e l e budzi ła w e m n i e zazdrości i także 
po.d'zdwiu. M o ż n a b y ł o n a p r a w d ę po.dziwiać radosny i pe łen w d z i ę -
ku egocent ryzm, z j a k i m ży ła : p r a w d z i w y skarabeusz na p i e r -
siach śiwiaita. 

K i e d y zaczęła ż y ć z tobą i dla c ieb ie — to znaczy, k i edy się 
o tyim d o w i e d z i a ł a m — przestała b y ć skarabeuszem; k o l i b r e m 
mog ła j u ż b y ć ty lko d la innych , n ie dla mnie , z b j ^ d o b r z e b y ł o 
mi w i a d o m e , w c z y m grzęźnie, d o j ak ie j samotnośc i o d w r a c a 
twarz , k iedy zamiera na nie j pożegna lny uśmiech przes łany os ta t -
n i e m u człowiekoiwi, k t ó r y na nią t ego dnia patrzy . W i d z i a ł a m 
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już, j ak płacze, w i d y w a ł a m j e j o c z y suche i z rozpaczone ; i p o w -
ściągane z w i e l k i m t rudem drżenie ramion i w a r g ; i ostre n a p i ę -
cie w tej t w a r z y d r o b n e j i w y d a n e j na łuip sitrachu, namiętnośc i 
i w a l k Ży jących p o d szcze lnymi kośćmi tego czoła, unoszonego 
z w y s i ł k i e m na spotkanie każdego dnia . 

W y s z ł a m tego dnia z d o m u , zostawi łam przy M a r k u moją m a t -
kę, w y s z ł a m z d o m u , by ła jes ień tak del ikatna j eszcze i tak j e s z -
cze promienna , że ty lko j e j o d d e c h e m , j e j c z u ł y m blaskiem z w i e -
l o k r o t n i o n y m praez każde osobno , i inacze j , na Własny sposób j e -
sieinniejące d r z e w o , j e j łagodmością i śc iszeniem, m o g ł a m — z d a -
w a ł o m i się — o d p ę d z i ć pe łen upokorzen ia strach. G ł o w a m n i e 
bol i , p o w i e d z i a ł a m matce , i o f i a r o w a ł a się, że zostanie z dz i e ck iem, 
patrzy łam na Marka, c h ł o p c z y k rżał radośnie starwiając k l o c e k 
na k l o c k u i chytrze natychmiast ipotrącając go j e d w a b i s t y m k o ń -
c e m paluszka, uk łada jąc i s t rąca ją c , n i e z m ą c e n i e szczęś l iwy, 
strasznie k o c h a n y , pa.trzyłam i kula urosła ml w gardle , g ł o w a 
m n i e fc>oli, p o w i e d z i a ł a m matce , to idź się prze jść , zobacz, j a k 
ładnie , ja zositanę — powiedz ia ła matka , Józef p o w i n i e n b y ł w r ó -
c ić z K a t o w i c d o p i e r o późną nocą, j eszcze Itlilka godiziin upłynie , 
zanim m u to p o w i e m , a m o ż e d o p i e r o jutro , lepie j j.utro, p r z e -
straiszyłam się p o raz setny, sto p ięćdz ies iąty , w ł o ż y ł a m płaszcz , 
w y s z ł a m na tę jesień. 

A l e gdzie mia łam iść, żeby choć t ro chę nie myś leć , żeby p r z e -
stać pamię tać o sotoie i o te j chwi l i , k i edy będę musiała p o w i e -
d z i e ć J ó z e f o w i ; i p o j e c h a ł a m do A g a t y , teraz można ją by ło p r a -
w i e zaiwsze zasłać w d o m u , i w iedz ia łam już, zostałam d o p u s z -
czona d o ta j emnicy , wiedz ia łam, że ten dz ień tygodnia nie jest 
na p e w n o d n i e m , w kitórym mog łeś b y ć z nią, a zmierzch , j e s z -
cze na p ó ł s łoneczny, z łagodniały przez m g ł ę października , p u s z y -
sty by ł i sm-UItny o d szelestu liści pod moigami. I p o j e c h a ł a m d o 
Agaty . 

O t w o r z y ł a m i z niechętną twarzą , roz jaśni ła się cała ; k i edyż t o 
b y ł a m u n i e j ostatni raz? Zdz iwi ła się tak radośnie , że p r z y s z ł a m : 
w y r z u t e m b y ł o dla mnie to zdz iwienie i radość , ale w y r z u t u 
w s ł o w a c h nie z a w a r ł a żadnego ; chodźże — w y k r z y k n ę ł a — chodź , 
c zego chcesz, k a w y , herbaty? Wpędz i ła m n i e do poikoju i pob i eg ła 
d o kuchni , a ja s tanę łam i pa t rzy łam na p r y w a t n e życ ie A g a t y 
e m a n u j ą c e z t ego p o k o j u , w który nie kładła n i c ze s w e j k o b i e -
cości . 

P r a c o w a ł a ; cały stół za.rzucony b y ł kartami papieru, , zmię tymi 
p a p i e r o w y m i kulami . Te ściśnięte w kule kartki leżały też na p o -
dłodze, termos do k a w y stał na j e d n y m w o l n y m mie j s cu , s ło ik 
z m i o d e m na d r u g i m ; książki iwszędzie — na tapczanie i na k r z e -
słach, popie ln iczk i pe łne n i e d o p a ł k ó w ; ś c i s zonym t o n e m gada ło 
radio . P o w i e d z i a ł a m , że p e w n i e j e j przeszkadzam. 

— A c h , Sabina — zawoła ła z kuchenk i — co ty m ó w i s z ! Już 
nie w i d z ę p r z e d sobą liter, przec ież j a czytam p ó ł dnia w r e d a k -
c j i i pó ł w d o m u też, jeśli nie piszę. A teraz piszę już dobre parę 
godzin. Jesteś wspania łą w y m ó w k ą przed n a p a d e m tej p r a c o w i -
tości. Jak M a r e k ? 

— T o chodź — popros i łam. — C h o d ź na spacer . 
Wysz ła z kuchni i przy j rza ła m i się. 
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— W y ł ą c z ę gaz — powiedz ia ła . 
Z a p r o w a d z i ł a m n i e małą ul iczką w ś r ó d p r z e d w o j e n n y c h i n o -

w y c h wi l l i do b i e lańsk iego lasku; iwchodzi ło s ię tam od s trony 
j o r d a n o w s k i e g o ogródka , zza pankanu d o l a t y w a ł ś w i e g o t d z i e c i n -
n y c h g łosów. Całą gromadą zb ierano kasztany, c i e m n o w ł o s e i j a -
sne Mark i ugania ły s i ę z c h r u p k i m o d g ł o s e m p o o p a d ł y c h l iśc iach; 
i zanim w e s z ł y ś m y do o twartego , nie o g r o d z o n e g o od t e j strony 
lasu, k tóry zaczynał się bez żadnego prze jśc ia i żadnego wistępu 
od razu świet l iśc ie i rudo , zanim odda l i ł y śmy się od t a m t e j r a d o -
snej z a b a w y z kasztanami , p o w i e d z i a ł a m ł a m i ą c y m się g łosem, że 
z n o w u j es tem w ciąży. 

W y d a ł a z s iebie jak iś kró tk i okrzyik czy m o ż e westchnien ie , j e j 
dłoń wpe ł z ła m i p ieszczot l iwie p o d ramię , o p a r ł a m się na niej , 
ale twarz o d w r ó c i ł a m od j e j t w a r z y przez jedną chwi l ę jakoś 
w s ł u c h a n e j w siebie, w g łąb , pe łną n i ez rozumia łego smutku , j a k -
b y wiedz ia ła , d la czego łamie m i s ię g łos ; a przec ież nie w iedz ia ła ; 
i zaraz zaczęła się uśmiechać serdecznie , z tk l iwośc ią i od tego 
uśmiechu o d w r ó c i ł a m twarz . 

A l e zatrzymała się i w t y m p ó ł m r o k u ogn is tym i c h ł o d n y m s ię -
gnęła oibu d łońmi p o m o j ą tgłowę, c iep łe usta zbl iżyła m i do p o -
l iczka i natychmiast stanęła przede mną ż ą d a j ą c p r a w d y . 

— D l a c z e g o płaczesz , Sabina? 
Z t y m .przecież przysz łam do niej , ale nie m o g ł a m j e j p o w i e -

dzieć. 
— S a b i n a ? ! 
P ł a k a ł a m i zaczę łam dygotać . W i e w i ó r k a zeskoczy ła z drzewa 

w p r o s t pod nasze nog i , przerażona w p a d ł a na p ień obok , chrzę -
ściła pozurkami .po korze , zniknęła. P o w i e d z i a ł a m : 

— B o j ę s ię Józe fa . 
— Sabina, przec ież on nie... On b a r d z o .kocha Marka. . . T r o c h ę 

k łopotu , Sabina, ja w i e m , Józef jest taki ¡wygodny, ale, Sabina , 
słuchaj. . . Jak t o ? — Bez ładnie i s z y b k o m ó w i ł a to , a p o t e m c o r a z 
w o l n i e j , p a t r z y ł y ś m y na siebie, patrzyła na mnie , d r o b n y g rymas 
bó lu wyikrzywi ł j e j usta, spędzi ła g o i spytała bezradnie , z n a -
dz ie ją : 

— Myśl isz , że nie będz ie się bardzo c ieszył? T o d latego? 
— Ja już o M a r k a m u s i a ł a m go pros i ć — p o w i e d z i a ł a m , z łapa -

ł a m ją za rękę , s u c h y liść sp łyną ł między nasze twarze . 
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Siedz ia łyśmy p o d n isk imi gałęziami, w ą s k a ławka b e z oparc ia , 
tuż przed n isk im m ł o d n i k i e m ; ros ły tutaj ma łe jasnol istne dąbki , 
rządki krzaczas tych ś w i e r k ó w w z r o s t u w y s o k i e j t r a w y c i e m n i a -
ły p o d p r z e r z e d z o n y m z ą b k o w a n y m z ło tem d ę b o w y c h liści. N i e -
które z tych liści uwięz ły w gałęz iach świerkóiw i te świerki , m a ł e 
jak krzak i , w y g l ą d a ł y , zwłaszcza z daleka, jak krzaki n ieznanych 
k w i a t ó w . Czasem jakiś liść, drżąca na wietrze , s łoneczna p lama, 
o d r y w a ł s ię z w y s i ł k i e m i s p ł y w a ł niżej , przes tawał b y ć w i d o c z -
n y ; b y ł o to, j ak gidyby u w i ą d ł kwiat . 
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„La Lapïnerie" (en haut à droite) attire de nouveau les visi-
teurs, surtout les amateurs de sculpture. Ils s'arrêtent avec 
émotion dans l'atelier reconstitué du grand artiste (ci-dessous), 
admirent ses oeuvres dont les magistrales „Femmes enceintes" 
(ci-dessus) et les célèbres „Têtes" du Wawel (en bas de l'article) 

Musée Xawery Dunikowski 
Notre r e v u e a maintes fo is 

par lé du cé lèbre sculpteur 
po lonais X a w e r y Duniisiowski, 
m o r t l 'an dernier . R é c e m -
ment nous avons rappor té le 
d o n p r é c i e u x d e plus ieurs 
oeuvres de D u n i k o w s k i , o f f e r -
tes à ia P o l o g n e par le grand 
c o i f f e u r Anto ine . 

V a r s o v i e a maintenant un 
Musée X a w e r y Dunikowsk i . 
R u e Pu ławska , dans le q u a r -
tier d e M o k o t ó w , des ruines 
attendaient un mei l l eur sort. 
C'était la „ K r ó l ł k a r n i a " (La-
pinerie) , ainsi appe lée parce 
que jadis on élevai t ici des 
lapins de garenne p o u r les 
chasses royales . L e roi Stani -
slas Augus te y avait fa i t c o n -
struire à la f in du X V I I I - e 
siècle un très b e a u palais 
néo -c lass ique , c e dont s ' a c -
quitta l 'architecte Merl in i 
auque l on doit p lusieurs 

autres des plus b e a u x m o n u -
ments de la capitale. 

Pendant l ' occupat ion , la 
Król łkarnia partage le sort 
de V a r s o v i e et d u quart ier . Il 
fal lut at tendre 1963 p o u r q u e 

Wrocław aura aussi 
son unité d'iiabitation 

Suivant l'exemple de Kato-
wice, une des coopératives du 
logement de Wrocław, capi-
tale de la Basse-Silésie, a mis 
en chantier un „super-im-
meuble". 

Le nouveau bâtiment, dont 
qiuatre niveaux se dressent 
déjà, aura onze étages et 
s'étendra sur 225 mètres de 
longueur. 

On y trouvera 814 appar-
tements de 2 et trois pièces, 
munis de tout le confort mo-
derne. Ce sera donc une véri-
table unité 'd'habitation, 
comptant quelque 2500 habi-
tants. 

Michel Sendivogius - un précurseur de la chimie polonaise 
M i c h a ł S ę d z i w ó j , m i e u x c o n n u s o u s s o n p a t r o n y m e 

lat in d e Send ivog ius , né il y a 400 ans, f u t l e pilu's c é -
l è b r e d e s a lchimistes po lonais . Tro i s ouvragets c o n n u s 
o n t été i n d u b i t a b l e m e n t écr i t s d e isa m a i n : , ,De L a p i d e 
P h i l o soipho r u m T r a c t a t u s D u o d e c i m " (Douze traités 
s u r la p i e r r e philoisophale) p u b l i é s p o u r Œa p r e m i è r e f o i s 
e n 1604, , ,Dia logus M e r c u r i i Ailchemistae et N a t u r a e " 
(D ia l ogue d e M e r c u r e ¡ l 'Alchimiste et d e la N a t u r e ) é d i -
té tro is ans p l u s tard, et „ T r a c t a t u s d e Sul lphure" ( T r a i -
té sur le isoufre) d o n t la p r e m i è r e éd i t ion date d e 1615. 

Les avis des chercheurs 
sont partagés quant aux 
autres oeuvres attribuées 

à Sendivogius, quoique les 
anagrammes dont — comme 
ses pareils — il signait ses 
oeuvres aient été déchiffrés 
encore de son vivant. 

Les trois ouvrages cités 
plus haut furent au XVII-e 
et au XVIII-e siècles traduits 
en français, tchèque, néerlan-
dais, italien, anglais, alle-
mand et russe. On en con-
naît de cette époque 80 édi-
tions. 

Deux savants polonais, le 
professeur Włodzimierz Hu-
bicki — tenant de ła chaire 
de chimie non-organique de 
l'Université de Lublin, et le 
dr Roman Bugaj, ont récem-
ment publié les résultats des 
études qu'ils ont consacré à 
Sendivogius. Ils lui attribuent 
la paternité d'intéressantes 
théories. 

Sendivogius avait écrit 
„ L ' h o m m e est fait de terre, 
v i t de l 'air, car l'air recè le 
l 'a l iment ide la v i e " . Cet „ a l i -
m e n t de la v i e " , Sendivogius 
l'appelait aussi „ l ' invis ib le 
sa lpêtre vo lat i l des p h i l o s o -
phes " . Sa présence „ p e r m e t 
a u x plantes et aux a n i m a u x 
de s é j o u r n e r dans l 'air. L 'a ir 

est la v i e d u f eu . Sans air, le 
f e u s 'éteint. . . " 

Cette substance, dont Sen-
divogius affirmait la pré-
sence dans l'air et dans le 
salpêtre, qui soutenait la 
combustion et était indispen-
sable à la vie des plantes et 
des animaux n'est autre que 
l'élément appelé aujourd'hui 
oxygène — constate le prof. 
Hubicki. 

Sendivogius avait bâti sa 
théorie sur une base empiri-
que, chose que prouve sur-
tout son „Tra i t é du se l " con-
sacré au salpêtre. Il en ré-
sulte que l'alchimiste devait 
connaître des faits chimiques, 
savoir que le salpêtre fournit 
cet „ a i r " — baptisé „ c ibus 
v i t a e " o u „ M e r c u r i u s aeris" . 
L'ayant constaté parmi ses 
cornues, Sendivogius avait dû 
retourner le problème, déduire 
que le salpêtre résultait d'une 
combinaison de „ l ' a i r " et de 
„l'onctuosité" de la terre. 

On sait aujourd'hui que le 
salpêtre, ou nitrate de potas-
sium, fond à une température 
de 336° et, à des températures 
plus hautes, se décompose en 
dégageant de l'oxygène. 

Ce processus, ainsi qu'il 
résulte de ses ouvrages, 
devait être bien connu de 

Sendivogius. De 1598 d 1604, 
il avait effectué d'innombra-
bles expériences sur le sal-
pêtre pour enfin reconnaître 
cette substance „ c o m m e le 
c o m m e n c e m e n t et la clef de 
toute la sc ience h e r m é t i q u e " 
et la baptiser „Sa l C e n t ra l e " — 
sel principal. 

De son „Tra i t é sur la p ierre 
ph i l o sopha le " il vaut la peine 
de citer encore un extrait 
caractéristique : 

„ P o u r que tu puisses m i e u x 
t ' imaginer c o m m e n t se m u l -
tiplient les m é t a u x , a f in 
d ' é j ec ter et d ' a c cep te r la 
semence , r egarde le ciel et les 
sphères des p lanètes : tu vo is 
que Saturne est le dernier , 
p r é c é d é par Jupiter , puis par 
Mars , puis p a r le Solei l , que 
suit Vénus , puis M e r c u r e , la 
dernière p lace revenant à la 
Lune. Cons idère donc q u e les 
propriétés des planètes n 'as -
cendent pas mais décro issent : 
l ' expér ience e l l e - m ê m e indi -
que que Mars ne naît pas de 
Vénus , mais b ien V é n u s de 
Mars, étant une sphère plus 
bas, d e m ê m e Jupiter se 
t r a n s f o r m e f a c i l e m e n t en 
Mercure . Jupiter tant le 
second â partir d u F i rmament , 
et M e r c u r e le second à part i r 
de la Terre , Saturne p r e m i e r 
à partir idu Ciel , et la L u n e 
première à partir de la T e r r e " . 

En substituant, conformé-
ment d l'usage des alchimi-
stes des noms de planètes (le 
Soleil et la Lune étant égale-
ment inclues dans leur nombre) 
à ceux des métaux, Sendi-
vogius établissait la succession 
suivante: 

Saturne — plomb 
Jupiter — étain 
Mars — fer 

Soleil — or 
Vénus — cuivre 
Mercure — mercure 
Lune — argent. 

NOU.S y reconnaissons à pre-
mière vue un système origi-
naire de la cosmologie d'Aris-
tote. Mais il est sûr que pour 
Sendivogius, il ne s'agissait 
là ni d'astronomie ni d'astro-
logie, mais bien de chimie, et 
uniquement de chimie. 

L'alchimiste basait ses cons-
tations sur l'élimination de 
certains métaux des solutions 
de leurs sels par d'autres 
métaux plus actifs. Autre-
ment dit, comme nous le for-
mulerions aujourd'hui, il est 
l'un des découvreurs de la 
série tensionnel le , introduite 
en chimie et en physique par 
Volta (1745—1827). 

Il est frappant que dans le 
système de Sendivogius nous 
ne retrouvions rien de la 
magie et du mysticisme de 
Paracelse, dont il fut un con-
tinuateur éclairé. Dans ses 
oeuvres nouis ne trouvons 
aucune trace des formules 
magiques et des exorcismes 
de Cornelius Agrippa de Net-
tesheim. La conception qu'-
avait Sendivogius du monde 
environnant était celle d'un 
naturaliste enthousiaste et 
d'un cherdheur-empiriste qui 
s'efforçait d'élaborer un sys-
tème de la nature en partant 
des lois qui la régissent. 

En jugeant actuellement du 
rôle joué par S^dziwôj-Sendi-
vogius dans l'histoire de la 
chimie et de la science nous 
sommes en plein droit de le 
placer parmi les plus savants 
chimistes de la fin du XVI-e 
et du début du XVII-e siècles. 

sa reconstruct ion fu t ent re -
prise. A p r è s d e u x ans de 
travaux , el le fu t terminée 
l 'an dernier . Depuis , le palais 
r e n d u à sa p r e m i è r e sp len -
deur const i tue une f i l iale du 
Musée Nat ional de Varsov ie , 
ent ièrement consacrée au 
grand scu lpteur X a w e r y D u -
n ikowski . 

Dans une des salles on a r e -
constitué f i dè l ement son a te -
lier, dans les autres sont e x -
posées avec goût ses m e i l l e u -
res oeuvres . 

Une semaine 
au lieu d'un an 
pour contrôler 
les transistors 

Les éléments utilisés en 
électronique au jourd 'hui — 
transistors ou diodes — se 
caractér isent p a r u n e grande 
longévité . Les p r o c é d é s de 
son contrô le préa lab le utilisés 
jusqu 'à présent étaient fast i -
d ieux et coûteux . On plaçait 
mil le transistors e n v i r o n sur 
un pupitre spéc ia l et o n les 
maintenait sous tension m a x i -
m a pendant des... mi l l iers 
d 'heures. Il fal lait donc un an 
env iron p o u r savoir si l ' é l é -
m e n t contrô lé était v r a i m e n t 
impeccab le . 

Tro is spécial istes des usines 
polonaises „ T e w a " M M J. K o -
lodziejczylk, H. d a d y s z et J. 
Oleszkiewicz , ont imaginé un 
n o u v e a u p r o c é d é — unissant 
des tensions gradue l lement 
accrues , „ f o r c é e s " , à des ca l -
culs mathémat iques et à la 
théorie des probabiliités. 

Les é léments contrôlés sont 
répartis en plusieurs groupes . 
Chacun est p l a c é dans des 
condit ions de charge, de t e m -
pérature , d 'himiidité, etc., d i f -
férentes . G r a d u e l l e m e n t ces 
condit ions se détériorent , 
jusqu 'à dépasser les l imites 
possibles en rég ime n o r m a l et 
jusqu 'à destruct ion d e tous les 
é léments de chaque groupe . 
Les résultats sont classés et 
étudiés par analyse m a t h é m a -
t ique, puis ex t rapo lés suivant 
les lois de la probabi l i té A ins i 
su f f i t - i l d 'une semaine, au 
lieu d 'un an, p o u r obtenir des 
résultats b e a u c o u p plus préc is 
et plus complets , ainsi que l 'a 
p r o u v é la prat ique . 



L U B L I N " w Cannes I w Plan-les-Ouates 

Amatorski Zesipól Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej „Lublin" 
z wielkim powodzeniem występował na tegorocznym Między-
narodowym Festiwalu Zespołów FolklorystycznycŁi w Nicei 

ff 

W Cannes , Orange , 
Marsyl i i , Nicei , 
Va ison - la - R o -

maine w fes t i -
w a l a c h f o l k l o r y -
s tycznych u c z e -

stniczył także amatorsk i r e -
gionalny Z e s p ó ł Pieśni i T a ń -
ca Z i e m i Lube l sk ie j z Polski , 
o b o k innych 17 n a r o d o w o ś c i . 
Fes t iwal t r w a ł cztery dni : 
p r z e p r o w a d z o n y został syste -
m e m e l i m i n a c y j n y m . A e l i -
m i n o w a ł a zespo ły pub l i c z -
ność . 

Polski zespół okaza ł się j e -
d y n y m , k t ó r y p r z y j m o w a n y 
by ł z n i e s ł a b n ą c y m a p l a u -
zem przez cztery dni. U z n a -
ny w i ę c został za naj lepszy . 
P o l a c y z jednal i sob ie uzna -
nie jury , publ i cznośc i i m i e j -
s c o w e j prasy. 

Sukcesy lubl inian w e 
Franc j i p o p r z e d z o n e b y ł y 
nie m n i e j s z y m i w Szwajcar i i , 
gdzie bawi l i na zaproszenie 

W y s t ę p y K r a k o w i a k ó w * * 
3 7 - o s o b o w y amatorski z e -

spół pieśni i tańca Z w i ą z k u 
Spółdz ie lczośc i P r a c y „ K r a -
k o w i a c y " z K r a k o w a bra ł 
udział ostatnio w d o r o c z -
n y m fes t iwalu f o l k l o r y s t y c z -
n y m w Confo lens (Charente) . 
Cztery w y s t ę p y „ K r a k o w i a -
k ó w " w z b u d z i ł y ¡wielkie za in -
teresowanie i uznanie pub l i -
czności , prasy, b y ł y t ransmi -
t o w a n e przez r a d i o i t e l e w i -
z j ę paryską. Szereg p iosenek 
z reper tuaru po l sk iego zespo -
łu r a d i o nagra ło na taśmie. 

P o f es t iwalu w Confo lens 
„ K r a k o w i a c y " w y s t ę p o w a l i 
r ó w n i e ż w M o n t d 'Or , B o u r -

ganeuf , R o y a n i Sables d ' 0 -
lonne, a także i w i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h —̂ łącznie 
da jąc 15 w y s t ę p ó w , a także 
b i o rąc udział w de f i ladach w 
różnych ośrodkach z a c h o d -
nie j Franc j i . 

W Sables d '01onne spotkal i 
się „ K r a k c i w i a c y " z R o d a k i e m 
p r z y b y ł y m ze Stanćiw Z j e d n o -
czonych — p. A d a m e m D u t k ę 
z Detroit . „ A m e r y k a ń s k i P o -
l a k " ze w z r u s z e n i e m ok lask i -
w a ł po lskie tańce i p iosenki , 
k t ó r y c h tak b a r d z o s p r a g n i o -
ny jest za o c e a n e m i gra tu lo -
w a ł zespo łowi św ie tnych 
os iągnięć . Z d a n i e m j e g o „ K r a -

k o w i a c y " os iągnęl i p o z i o m 
artystyczny na j l epszych p o l -
skich z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z -
nych, tak i ch jak „ Ś l ą s k " czy 
„ M a z o w s z e " . 

r eg i ona lnego zespo łu „ L e 
Feui l lu " z P l a n - l e s - O u a t e s 
k o ł o G e n e w y . Dal i t a m sze -
reg w y s t ę p ó w . W r e w a n ż u z e -
spół „ L e Feui l lu " , s k u p i a j ą c y 
ludzi r ó ż n y c h z a w o d ó w i r ó ż -
n e g o w i e k u , w k t ó r y m m.in. 
śp iewa m e r miasteczka, w y -
stąpi ł k i lkakrotn ie w L u b l i -
nie i miastach w o j . l u b e l -
skiego. 

Z e s p ó ł „ L u b l i n " istnieje 18 
lat. Zrzesza p o n a d 50 d z i e w -
cząt i c h ł o p c ó w , s p e c j a l i z u j ą -
c y c h s ię w tańcach i p i o s e n -
k a c h reg i onu lubelskiego . Ma 
za sobą o k o ł o d w ó c h tys ięcy 
w y s t ę p ó w w K r a j u i za g r a -
nicą, m.in. w e Franc j i , b y ł 
w i e l o k r o t n i e nagradzany , a w 
1959 r. w A g r i g e n t o na fes t i -
w a l u amatorsk i ch z e s p o ł ó w 
reg i ona lnych z a j ą ł p i e rwsze 
mie j s ce . 

D u ż y m s u k c e s e m zespo łu 
„ L u b l i n " j es t to , że stał się 
b e z p o ś r e d n i m insp i ratorem 
zorgan izowania w e Franc j i 
zespo łu o te j s a m e j n a z w i e 
w Pecquancour t . Z n a n y on 
jest i cen iony na r ó w n i z 
, .Oberk iem" z Lens , „ K u j a -
w i a k i e m " z Harnes czy „ K a -
r o l i n k ą " z Carvin . Należy o n 
d o c z o ł o w y c h z e s p o ł ó w A s s o -
ciation d e A m i s d e la C u l t u -
re et du Fo lk l o re Po lona i se 
czyli popu larne j „L igues de 

Klub P r z y j a c i ó ł „Tygodnika Polskiego' 

Tegoroczne upały radowały wprawdzie wczasowiczów i tury-
stów, ale mieszikańców Warszawy inspirowały do najróżniej-
szych form chronienia się przed nimi. W Parku Łazienkow-
skim w stolicy i gazeta ochroniła przed słońcem 

w w n ^ r 
— Kto tam, samolotem leci? 
— To są dzieci, nasze dzieci! 
— A skąd lecą? Skąd wracają? 
— Z pięknych wczasów w polskim kraju. 

—• Patrzcie, patrzcie, jak wysoko 
mknie samolot wśród obłoków. 
Minął Tatry i Karpaty, 
płynie niby ptak skrzydlaty. 

Taka podróż się nie dłuży — 
Ziemia w dole, niebo w górze. 
Rzeki, sady, łąki, stawy, 
są jak klocki do zabawy. 

Wisła — wąska jak niteczka, 
wioska — drobna jak kropeczka. 

Romuald M Ą D R A K I E W I C Z , 
O t w o c k k. W a r s z a w y , ul. P u -
łaskiego 8 m . 5 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z młodz ieżą 
po lon i jną . 

Józef Ż A R E K — Chehn L u -
belski , ul. Narutowicza 3 — 
ma 17 lat, j es t uczn iem L i -
c e u m Ogó lnokszta ł cącego . 
Chc ia łby k o r e s p o n d o w a ć z 
rówieśn ikami z Franc j i lub 
Belgi i . Interesuje s ię historią, 
l iteraturą. Zb iera w i d o k ó w k i . 

Stanisław OSYPlNSKI — 
Ł u k ó w , ul. B.W.P. n r 1/1 — 
nawiąże k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i ludźmi . Zb ie ra z n a -
czki p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

Henryk S T A S I A K — L e g -
nica, ul. Muzea lna 1/5, w o j . 
w r o c ł a w s k i e — m a 18 lat i 
chc ia łby k o r e s p o n d o w a ć . Jego 
zami łowania to muzyka , sport, 
f i lm . M o ż e w y m i e n i a ć w i d o -
k ó w k i . 

Janusz R A M O T O W S K I — 
Olsztyn, ul. Okrzei 23 m. 2 — 
interesuje s ię m u z y k ą w s p ó ł -
czesną. Chętnie nawiąże k o -
r e s p o n d e n c j ę z d z i e w c z y n ą w 
w i e k u 16—17 lał. 

Marek G R Y C Z K A — P o z -
nań, ul. Promienis ta 11 — jest 
uczn iem L i c e u m Ogó lnoksz ta ł -
c ą c e g o (16 lat). Chc ia łby k o -
r e s p o n d o w a ć z młodzieżą p o -
loni jną z Franc j i l u b Belgi i , 
w c e l u w y m i a n y płyt , znacz -
k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . 

Marceli ANDRZEJEWSKI — 
Pszenno 61, p o w i a t Świdn i ca , 
w o j . w r o c ł a w s k i e — urodz i ł 
się w e Franc j i w Pointo isce . 
W 1957 roku p r z y j e c h a ł na 
stałe d o Polski . Interesuje się 
f i l m e m , m u z y k ą , p i osenkami , 
spor tem i turystyką. Czeka na 
listy z Fran c j i l u b Belgi i . 

Adam K A L E T A — B y s t r z y -
ca nad Olzą 399, p o w i a t F r y -
d e k — Mistek C S S R — pros i 
o zamieszczenie j e g o adresu w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " , p o n i e -
w a ż m o ż e to p o m ó c m u w n a -
wiązan iu korespondenc j i . 
Chc ia łby w y m i e n i a ć w i d o -
k ó w k i k o l o r o w e . M o ż n a d o 
niego p isać po polsku, czesku, 
n i emiecku , angielsku i w j ę -
zyku esperanto . T e same u p o -
doban ia m a j e g o kolega , k t ó -
ry rówmleż poszuikuje c h ę t -
n y c h d o k o r e s p o n d o w a n i a . 
N a z y w a się L u d w i k Pawl ik , 
zamieszku je : Bystrzyca nad 
Olzą 57, p o w i a t F r y d e k — 
Mis tek CSSR. 

Barbara P A W Ł O W S K A — 
W a r s z a w a 12, ul. R a k o w i e c k a 
39 m . 47 — pragnie k o r e s p o n -
d o w a ć z młodz ieżą po loni jną 
z Franc j i l u b Belgi i . 

Monsieur, 

J*ai Vhonneur de solliciter 
votre aide, pour l'affaire sui-
vante: je voudrais corres-
pondre avec une jeune fille 3 e 
Pologne ou un jeune homme 
parlant le français. 

Je suis d'origine polonaise, 
mes grands-pârents sont na-
tifs de Gdańsk, et je voudrai 
connaître quelqu'un de cette 
région de la Pologne, parlant 
le français; une jeune fille 
âgée de 17—18 ans ou un jeune 
homme âgé de 20—25 ans, 
étudiants ou d'une profession 
en rapport à la mienne (em-
ployée des postes). 

Monique Alglane 
46 bis, rue V. Hugo (59) 

Onnaing 

góry cienkie niby kreski, 
a jeziora jak trzy łezki. 

Patrząc z góry, trudno wierzyć, 
że tak można śuńat przemierzyć, 
że tak można objąć okiem 
kraj ogromny, kraj szeroki. 

Lecz już wszystko znika w dali, 
wnet będziemy lądowali! 
Wnet samolot lot swój zniży 
nad lotniskiem pod Paryżem. 

Powracajcie teraz dzieci, 
ale już nie zapomnicie 
ani teraz, ani potem 
tej podróży samolotem! 

Flandres " . Z e s p o ł e m w P e c -
ą u a n c o u r t „ L u b l i n " k ieru je p. 
Mar ia Właśniak , która w L u -
bl inie zdoby ła ostrogi p r a c y 
ar tystyczne j , b ę d ą c t a m na 
zaproszenie k i e rowniczk i i za -
łożyc ie lk i zespołu p. W a n d y 
K a n i o r o w e j . Z w i ą z k i między 
obu zespo łami n a w i ą z a n e 
przed k i lku laty dały obf i te 
o w o c e i są p r z y k ł a d e m g o d -
n y m naś ladowania dla in -
n y c h z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h 
w e Franc j i . (KK) 

KĄCIK 
DLA DZIECI 

Podróż motyla 
Przypadkiem, u k r a d -

kiem, W poranek p e w i e n 
z fo ty — przez o k n o d o p o -
k o j u wipadł duży , biały 
moty l . 

Przylec ia ł — nie w i e m 
Skąd. Popatrzy ł w każdy 
kąt, i lekki i s w a w o l n y , na 
ma.prie usiadł szkolnej . 

T u roze j rza ł się c i e k a -
w i e i zadz iwi ł w ie l ce : — 
J e d n y m skrzyd łem b y ł w 
Warszawie , d r u g i m m u s -
nął Kie lce . P o t e m , m a ł y 
krok d o przodu i już zna -
lazł sią nad Odrą. L e w ą 
nóżką b y ł w Szczecinie , 
tam zaś brzuszk iem otarł 
Gdynię . 
A następnie, bez n a m y -
słu, b ia ły m o t y l sp łyną ł 
Wisłą, nad K r a k o w e m za -
trzepotał , po tem Slą&k r ó ż -
kami otarł. . . A stąd 
wprost , przez K a t o w i c e — 
frr r ! — w y f r u n ą ł za g r a -
nicę ! 

Z w i e d z i ł N iemcy , F r a n -
c ję , Danię, wszys tk ie l ą -
dy, wszystk ie brzegi . iPo 
błękitn.ym oceanie p o s z y -
b o w a ł d o Norweg i i . W r e -
szcie z m ę c z y ł się i znużył , 
i mia ł d o s y ć t e j podróży . 
W i ę c w y f r u n ą ł z n ó w nad 
łąkę i tak rzek ł d o p o l n e j 
róży : 

— , ,Przez minutkę , s ł o -
w o da ję , p r z e m i e r z y ł e m 
wszystk ie kra je . 

N igdy o t y m nie w i e -
działem, że ten świat jest 
taki mały ! . . . " 

Mały paryżanin 
zagubiony 
iij Warszawie 

10-letni L ione l Cred ier z 
Paryża przeży ł w W a r s z a w i e 
n iecodz ienną przygodę . B ę d ą c 
na w a k a c j a c h w Polsce w r a z 
z r odz i cami został sam w m i e -
szkaniu, podczas g d y j e g o r o -
dzice udali s.ię na zwiedzan ie 
miasta. Widoczn ie m i o d y tu -
rysta czuł się p o k r z y w d z o n y , 
b o w y k r a d ł się z mieszkania 
i w y b i e g ł samodz ie ln ie do 
miasta... 

G d y rodz i ce i o p i e k u n o w i e 
L ione la wróc i l i d o d o m u i 
nie zastali ch łopca — o g a r -
ną ł ich strach i panika. N a -
tychmiast zaczęły się p o s z u -
k iwania . Jedna z pań w y b i e -
gła nawet na miasto , g u b i ą c 
w pośpiechu. . . panto f le . 

L i one l t y m c z a s e m k r z y c z ą c 
i p łacząc b iegał p o ul icach, 
nie z w r a c a j ą c uwagi ani na 
liczne p o j a z d y , ani światła 
drogowe. . . Dramat z a k o ń c z y ł 
się jedinak szczęśl iwie. L i o -
nela odnalazł k i e r o w c a p r z y -
p a d k o w o za t rzymanego przez 
p.p. Credier s a m o c h o d u o s o -
b o w e g o . Odszukał on chłopca 
na j e d n e j z n a j r u c h l i w s z y c h 
ulic w centrum W a r s z a w y . 

K K 



Zwycięstwo polskiej nauki 

P a d a ^ e z k a j e s t u l e e z a l n a . 

NA U K O W C Y I LEKARZE 
z poznańskie j Kliniki 
Neurologicznej A M p o -

siadają interesujący dorobek 
I dobre wynik i w leczeniu pa -
daczki. W o k ó ł żadnej ze zna-
nych nam chorób nie narosło 
tyle nieporozumień, przesą-
d ó w i uprzedzeń. 

Wniosek n a u k o w c ó w , k tó -
rzy w ostatnich 20 latach d o -
konali w Poznaniu w lecze-
niu padaczki większego p o -
stępu niż w min ionych w i e -
kach medycyna światowa — 
jest optymistyczny: padaczka 
jest uleczalna. Nowoczesna 
nauka wykazała , że ludzie 
dotknięci epilepsją w znako -
mite j większośc i są zupełnie 
normalni i w odróżnieniu od 
powszechne j opinii — nie m o -
żna m ó w i ć o ich upośledzeniu 
umys łowym. Historia w y k a -
zuje, że na padaczkę cierpieli 
nawet tak wybi tn i ludzie o 
nieprzeciętnej umysłowośc i , 
jak pisarze i myśl ic ie le : P a -
scal, Byron, Flaubert, Dos to -

jewski , Maupassant ; m u z y -
cy — Barlicz, Paganini ; m a -
larz — Van Gogh , po l i tycy i 
re formatorzy — Aleksander 
Wielki , Juliusz Cezar, Piotr 
Wielki , Napoleon Bonaparte 
i inni. 

Jak wynika ze statystyk 
światowych , c o na jmnie j co 
dwusetny cz łowiek cierpi na 
epilepsję. Jest ona w i ę c za -
gadnieniem społecznym. W y -
stępuje w e wszystkich k ra -
jach, klasach społecznych i w 
każdym wieku, ale najczęś -
ciej w ś r ó d młodzieży. Można 
powiedzieć , że jest to c h o r o -
ba „stara jak świat " ; w s p o -
minają o n ie j już tablice p o -
kryte p i smem k l inowym z 
Niniwy przed 4 tys. lat. Sta-
rożytni Grecy zwali padacz -
kę „chorobą świętą" , a A r a -
bowie sądzili, że Mahomet , 
który m i e w a ł napady padacz -
ki — doznawał w tych sta-
nach pozaziemskiego olśnie-
nia. W Europie chorzy na p a -
daczkę jeszcze 200 lat temu 

K U C H N I 
GORĄCE ZAKĄSKI 

Pani 1VI.B. z Paryża prosi o przepis na zimne i grorące zakąski. 
W j e d n y m z poprzednich n u m e r ó w „ T Y G O D N I K A P O L S K I E -
G O " podawal i śmy przepis na zimne zakąski. Dziś p o d a j e m y 
dwa przepisy na zakąski gorące. Oto one : 

GRZANKI Z MÓŻDŻKIEM 
30 flkg mózgu, 4 dkg masła, 3 dkg cetiuli, 2 jajka, sól, pieprz, 3 dkg 

tartej bułki, 1 paczka cłileba kanapkowego, zielona pietruszka. 

Mózg obrać z błon, posiekać. Cebulę drobno pokra jać , lekko 
zrumienić na jasnozłoty kolor na tłuszczu. D o zrumienionej 
cebulki w łożyć mózg , lekko zasmażyć, następnie w b i ć ja jka, 
dodać soli, pieprzu d o smaku. Wszystko razem wymieszać i 
podsmażyć. Chleb kanapkowy przekroić na dwie części, p o s m a -
rować masłem z dwó-ch stron i bardzo lekko zrumienić na p a -
telni. Na jedną powierzchnię chleba kanapkowego nałożyć m ó ż -
dżek. Grzanki po łożyć na blasze, posypać zrumienioną bułeczką, 
skropić roztop ionym masłem i wstawić d o silnie rozgrzanego 
piekarnika na 10 minut. P o w y j ę c i u z piekarnika grzanki p o s y -
pać drobno posiekaną pietruszką. 

K A B A C Z K I NADZIEWANE MIĘSEM 
1 kg młodycłi kabaczków, 35 dkg mielonej wieprzowiny lub bara-

niny, 5 dkg czerstwej bułki, 4 dkg cebuli, 1 jajko, 3 dkg tłuszczu, sól, 
pieprz, 1/8 1 śmietanki, łyżka zmielonej pietruszki. 

Kabaczki opłukać , obrać , w y d r ą ż y ć łyżeczką nasiona, l ekko 
osolić . Przyrządzić nadzienie: d o mięsa d o d a ć ja jko , sól, pieprz, 
namoczoną bułkę, cebulę pokro joną i zrumienioną na złoty 
kolor . Wszystko razem dobrze wymieszać i nadziewać t y m 
farszem kabaczki . Następnie ułożyć j e w płaskim rondiu w j e d -
nej warstwie i zalać niedużą ilością wody . Wstawić d o g o r ą -
cego piekarnika na 20—30 minut. Śmietanę osol ić , wymieszać 
z łyżeczką m ą k i i zalać kabaczki . Przez chwi lę zapiekać, n a -
stępnie w y j ą ć ostrożnie na półmisek, ob lać sosem i posypać 
siekaną pietruszką. Zamiast śmietany można zrobić sos p o m i -
d o r o w y i n im zalać kabaczki. 

S M A C Z N E G O ! 

byli piętnowani , więzieni , a 
nawet traceni jako „opętani 
przez iduchy". Jeszcze dzisiaj 
niektóre rodziny tych c h o -
rych odczuwają nieuzasad-
niony, fa ł szywy wstyd i lęk. 

Padaczka m ó w i ą c na jogó l -
niej , m o ż e powstać w w y n i k u 
uszkodzenia p e w n e j grupy 
komórek m ó z g o w y c h , na s k u -
tek przyczyn chorobowych . 
Uszkodzenia te mogą być 
źródłem Chorobowego podraż -
nienia, czyli tzw. ogniskiem 
padaczikorodnym. Gdy p o d -
rażnienie szerzy się w o b r ę -
bie układu r u c h o w e g o m ó z -
gu — występują drgawki mię -
śni w obręb ie układu w z r o -
kowego , a chory widz i b łysk 
itd. Pon ieważ podrażnienie 
dotyczy różnych uk ładów 
czynnośc iowych w mózgu, 
stąd też o b j a w y napadów są 
różnorodne. 

Niektórzy lekarze nie nazy-
wają padaczki „ c h o r o b ą " . N a -
pad jest b o w i e m o b j a w e m 
zaburzonej czynności mózgu 
w wyniku różnorodnych usz-
kodzeń; przy n ieprawid łowe j 
ciąży, na skutek zapalenia 
opon mózgowych , urazów 
c z a s z k o w o - m ó z g o w y c h , ran 
itd. Czasem jest o b j a w e m g u -
za mózgu. 

Jak w y n i k a z badań p o z -
nańskich n a u k o w c ó w , dzięki 
n o w y m metodom leczniczym 
i ś rodkom farmako log i cznym 
na 100 ludzi z napadami p a -
daczlkowymi — 80 osób pod 
w p ł y w e m leczenia może p r o -
wadz i ć normalny t r y b życia. 
Dużą rolę W tym procesie o d -
grywa t ryb życia, a także eli-
minowanie nie uzasadnionych 
przesądów i uprzedzeń o to -
czenia. Duże pole do popisu 
ma w leczeniu tej społecznej 
choroby psychologia. Istot-
n y m e lementem procesu lecz -
niczego, zwłaszcza wśród 
młodzieży, jest także praca, 
wys i łek umysłowy, nauka i 
zajęcia. Stałe zajęcia, intensy-
w n a praca itp. sprawia ją , źe 
napady występują rzadzie j , są 
łatwiejsze d o opanowania . 
Korzystny w p ł y w w y w i e r a na 
chorego życz l iwe otoczenie, a 
na dzieci — rówieśnicy . 
Oczywiśc ie proces leczenia 
musi przebiegać pod kontro -
lą lekarza. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 

P A R I S ( 5 e ) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

I t A D V O D S E R C A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Przeczytałam w „Tygodni-

ku" list podpisany „Nie-
szczęśliwa". Osoba ta pisała o 
swojej teściowej, która wnio-
sła do jej domu nieszczęście. 
Radzi pani tej kobiecie, aby 
zmieniła stosunek do teścio-
wej. Ja nie wierzę, że to może 
pomóc. Opiszę -pani moje do-
świadczenia. 

10 lat temu przyjechała do 
nas teściowa na dwa tygodnie 
i jest do tej pory. W krótkim 
czasie zawładnęła domem. 
Wszelkie moje próby przeciw-
stawienia się powodowały 
kłótnie z mężem, który jest 
całkowicie pod wpływem mat-
ki We własnym domu czuję 
się intruzem, boję się cokol-
wiek powiedzieć. Podlegam 
stałej krytyce męża i teścio-
wej. 

Milczałam i cierpiałam. 
Dzieci podrosły. Wychowuję 
je sama. Mąż i teściowa inte-
resują się tylko sobą. 

Małżeństwo nasze, zrodzo-
ne z miłości, mocno się chwie-
je. Powodem jest wyłącznie 
teściowa. Nigdy nie wychodzi 
z domu, nie zostawia nas ani 
na chwilę samych. Mężowi 
zabiera każdą wolną chwilę na 
osobiste rozmowy beze mnie. 

Mąż ze mną w ogóle nie roz-
mawia, jakby mnie nie było. 

Tydzień temu powiedziałam 
mężowi, że dłużej takiego sta-
nu nie zniosę. Stwierdził, że 
mogę sobie iść, albo on odej-
dzie z matką. To ona, teścio-
wa, dąży do rozbicia naszego 
małżeństwa i mężowi takie 
myśli poddaje. Kocham go i 
tym bardziej cierpię. Zanie-
dbuję się w pracy, schudłam, 
l>o nie mogę jeść. Ale nikogo 
to nie obchodzi. Nikt na mnie 
nie zwraca uwagi. Nie wiem 
czy ja jestem żoną mego mę-
ża, czy moja teściowa? Już 
nie mogę dłużej tego znieść. 

ZONA 

D R O G A P A N I ! 

Tak ie wypadk i jak ten, k tó -
ry pani opisuje, niestety, cza-
sem się zdarzają. Są b o w i e m 
kobiety starsze, na ogół m a t -
ki s y n ó w j edynaków, które 
nie mogą s ię pogodzić z m y -
ślą, że inna kobieta zajęła ich 
mie jsce u bdku syna. 

W takich przypadkach 
wszystko zależy od owego sy -
na. 

Jeśli potrafi utrzymać p r o -
porc je , zachować miłość i sza-
cunek dla matki i o toczyć 
uczuciem żonę, wszys tko jest 
dobrze. Jeśli nie — dzieje się 
tak, jak w pani sytuacj i . 

Jakie jest wy j ś c i e ? Dziś, po 
dziesięciu latach — niełatwe. 
Osobiście zaryzykowałabym 

mały szantaż. Niech pani p o -
wie, żeby mąż opuścił dom 
w-raz ze swo ją matką. Z o b a -
czymy, co to da. Niech pani 
zażąda, by płacił na utrzy-
manie dzieci. Może w t e d y się 
zastanowi. Niewykluczone . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam łat błisko 31 i właści-
wie powinnam się zaliczać do 
starych panien, mimo że prze-
żyłam bardzo wiele. Przez 
dziesięć lat byłam związana z 
petvnym człowiekiem. Żyłam 
z nim jak z mężem. Kochaliś-
my się- bardzo, to znaczy ja 
kochałam jego, a on mnie 
chyba mniej. 

Często obiecywał, że się po-
bierzemy. Żyłam tą nadzieją. 
Wreszcie przestał mówić o 
małżeństwie. Byliśmy razem. 
Wszyscy uważali nas za mał-
żeństwo. Stawałam się coraz 
bardziej nerwowa, bałam się 
ludzi, pytań. Zrobiłam się po-
twornie zazdrosna. Wystar-
czyło, źe on spojrzał na jaką-
kolwiek dziewczynę — wycho-
dziłam z siebie. Tak było 
dziesięć łat. Pewnego dnia 
mój ukochany wyjechał bez 
słowa, było to rok temu, i od 
tej pory nic o nim nie wiem. 

Zmarnowałam najlepsze la-
ta. Kto się teraz ze mną oże-
ni? Czuję się oszukana, po-
zbawiona szansy stworzenia 
rodziny. Piszę te słowa, żeby 
przestrzec inne dziewczyny, 
które mogą dać się unieść 
pięknym słówkom. 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 

W istocie, nie bardzo pani 
udała się ta miłość , p ierwsza 
i jedyna. A l e nie widzę p o w o -
du do dramatu. Piszę pani — 
m a m 31 lat, jak gdyby tych 
lat b y ł o z 50. Cóż t o jest te 
trzydzieści jeden lat? Rozsąd -
ne kobiety dopiero w t y m 
w i e k u — w dzisiejszych cza-
sach — decydują się w y c h o -
dzić za mąż. A pani chce już 
rezygnować? Dlaczego? Nie 
widzę powodu. Ty lko trzeba 
się otrząsnąć, już na jwyższy 
czas, roik żałoby minął . Trzeba 
zacząć b y w a ć wśród ludzi, 
śmiać się, bawić , c ieszyć ż y -
ciem. I nie czekać, by minę ło 
bezsensownie. 

Nie pisze pani nic o swo je j 
pracy, ale myślę , że ma pani 
zawód, samodzielność, moż l i -
w e zarobki. Na p e w n o spotka 
pani odpowiedniego kandyda-
ta na męża. Życzę tego z c a -
łego serca. A inna rzecz, że 
przestroga zawarta w pani 
liście może przyda się innym. 

A N N A 

SPRZĘT 

UŻYTKU 

D O M O W E G O T20 
o 

o 

O S Z C Z Ę D I ^ O Ś Ć ^ P E W l ^ O Ś Ć 

Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 

„ H i - F i " 

W s z y s t k i e D a j l e p s z e m a r k i p o n a j n i ź s z e i c e D i e 

IP 7, rue de la Cuve d'Or 
VIIVCOURT MËIVAGER D O U A I 122, Place d'Armes 

VIIVCOURT ELECTRONIQUE 
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Wieści z óśrodhów 

Polonii w świecie 
PANIE REDAKTORZE! 

Wyczyszczone, wyglansowa-
ne walizki wróciły na dawne 
miejsce — p o d łóżko, na sza-
fę, na strych; kostiumy ką-
pielowe, letnie spodnie i su-
kienki schowane zostały do 
wypełnionych zapachem na-
ftaliny garderób; wszyscy już 
zdążyli pochuoalić się swoimi 
wakacyjnymi wyczynami; po-
kazać swoją opaleniznę, opo-
wiedzieć o tym, jak to na wa-
kacjach było cudnie, jakie to 
niesamowite oglądało się kra-
jobrazy i kobiety — słowem, 
po wakacjach zostały już tyl-
ko wspomnienia. 

Zaczyna się tzw. „rentrée". 
W księgarniach pojawiają się 
nowe książki, zwłaszcza nowe 
podręczniki szkolne, zeszyty, 
piórniki, tornistry, aktówki. 
We wszystkich większych 
sklepach napisy „pour vos 
vacances" zastąpiły napisy 
„pour la rentrée". Rodzice 
dzieci w wieku szkolnym i 
gimnazjałnym kalkulują, na-
radzają się, martwią — bo to 
i książki trzeba pociechom 
kupić, i zeszyty, i coś z przy-
odziewku także... A przecież 
idzie już także jesień, nieza-
długo trzeba będzie dokupić 
na zimę węgla, zaopatrzyć się 
w ziemniaki... 

Mam teraz trochę czasu — 
w ogródku we wrześniu nie 
ma właściwie co robić, kopiec 
robić będę dopiero w paź-
dzierniku, króliczarnię napra-
wiłem już w sierpniu, psią 
budę też już na nowo poma-
lowałem — więc chętnie uci-
nam sobie ze znajomymi roz-
mowy, z większą niż kiedy-
kolwiek cierpliwością i uwa-
gą słucham cudzych słów, ła-
twiej daję się wciągnąć w dy-
skusję — jak chyba wszyscy 
skazani o tej porze roku na 
fizyczną bezczynność emeryci. 

Mówimy przeważnie w ko-
lonii o tym wszystkim, co się 
składa na aktualne codzien-
ne życie. Starsi emeryci czę-
sto mówią o „silikozie" — oba-
wiają się jesiennych i zimo-
wych mgieł, które chorych na 
pylicę przyprawiają czasem o 
prawdziwe męczarnie. Bardzo 
często mówimy także o mło-
dzieży. W związku z rozpo-
czynającym się już wkrótce 
nowym rokiem szkolnym opo-
wiada się o kształcących się 
synach, córkach, wnukach, z 
dumą podkreśla się, że są już 
w takiej a takiej klasie, że ma-
ją już za sobą takie a takie 
ważne egzaminy, że uczą się 
dobrze, że zdobywają dobre 
zawody... 

Zdarza się czasem, że en-
tuzjastyczny ton takich opo-
wiadań nagle i bezpowrotnie 
— zamiera. Wystarczy, aby 
ktoś zauważył, że, niestety, 
nie wszystkie dzieci urodzone 
w polskich domach znają ję-
zyk polski... 

Ta sprawa — znajomość ję-
zyka polskiego u młodych łu-
dzi pochodzenia polskiego — 
jest w, tym okresie „rentrée" 
jedną z naczelnych trosk wie-
lu starszych emigrantów. Roz-
poczyna się oto nowy rok 
szkolny, nowy okres nauki i 
sprawa ta staje się dla wielu 
dziadków na nowo bardzo 
aktualna i — bywa — bo-
lesna. — Bolesna dlatego, że 
na nalegania dziadków, aby 
uczyć umuka czy wnuczkę ję-
zyka polskiego, rodzice nieje-
dnokrotnie odpowiadają, że to 
zbyteczne, że po co, że dzie-
cko ma już i tak dużo za-
jęć, itd... 

Są także i tacy rodzice, któ-
rzy wyznają pogląd, że nie-
znajomość języka polskiego 
nie jest żadną tragedią, bo 
przywiązanie do Polski da się 
przecież także wyrazić w ję-
zyku francuskim. 

To prawda. Ale — ale i ja 
także zaliczam się do tych. 

którzy nie mogą pojąć, jak 
może dojść do tego, aby ro-
dzice rezygnoivali z nauczenia 
dziecka jeszcze jednego języ-
ka. W naszych czasach, kiedy 
znajomość języka obcego sta-
nowi swojego rodzaju dyplom. 
I to języka pięknego, bogate-
go, w dodatku zaś — języka 
ojców i dziadków... 

„Rentrée". Niezadługo dzie-
ci zaczną się uczyć. Do „nor-
malnej" nauki we francuskiej 
szkole czy liceum_ zawsze moż-
na — wiem o tym z własne-
go doświadczenia — „docze-
pić" dziecku w domu chwilę 
rozmowy w języku polskim 
albo od czasu do czasu lektu-
rę łatwej polskiej książki. W 
moim przekonaniu jest to na-
wet rodzicielskim obowiąz-
kiem. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 

X N O R D U 

§ § MBCENAS RADZI 

w N. JORiSU 
W ROCZNICĘ B I T W Y 
POD G R U N W A L D E M 

W rocznicę b i t w y pod G r u n -
wa ldem odby ła się w Central 
Park w N. Jorku mani f e s ta -
cy jna uroczystość poilonijna 
złożenia wieńca pod p o m n i -
k iem króla Władys ława J a -
giełły. P o m n i k Jagiełły s tano -
wi ł j eden z g ł ównych akcen -
t ó w polskiego pawi lonu na 
Świa towe j Wystawie w N o -
w y m Jorku w roku 1939. Po 
w y b u c h u w o j n y pomnik p o z o -
stał w A m e r y c e i staraniem 
Polonii stanął w centralnym 
parku N o w e g o Jorku. 

AUDYCJA O P O L A K A C H 
W ANGLII W BBC 

W programie t e l ewizy jnym 
BBC — „Mnie jszośc i w W i e l -
kie j Brytani i " nadano audyc j ę 
0 Polakach. W audyc j i z w r a -
cały uwagę in formac je na t e -
mat wkładu P o l a k ó w w życie 
gospodarcze Angl i i i Ich udział 
w bryty jsk ie j działalności s p o -
łecznej . Na Wyspach B r y t y j -
skich działa m.in. 650 lekarzy 
polskich, 6 tysięcy inżynierów 
1 techników, 100 p r a c o w n i k ó w 
wyższych uczelni oraz 500 P o -
laków nauczycie l i . 

P a n S t a n i s ł a w F O R C , L A S A U V A G E , 
poste R O D A N G E ( L u x e m b o u r g ) 

Czy matka i ja możemy sprzedać ziemię należącą 
do ojca, zmarłego kilka miesięcy temu, którą to zie-
mię uprawiają w Polsce jego siostry. 

U s t a w a p o l s k a z 2 9 c z e r w c a 1963 o o g r a n i c z e i n i u p o -
d z i a ł u g o s p o d a r s t w r o l n y c h , o b j ę t a o b e c n i e t y t u ł e m X 
K o d e k s u C y w i l n e g o , w a r t . 1059 p r z e w i d u j e , ż e w s t o -
s u n k u d o p o w y ż s z y c h g o s p o d a r s t w m o g ą d z i e d z i c z y ć : 

1) s p a d k o b i e r c y , k t ó r z y p r z e d o t w a r c i e m s p a d k u p r a -
c o w a l i w t y m g o s p o d a r s t w i e ; 2 ) k t ó r z y p r o w a d z ą inną 
i n d y w i d u a l n ą g o s p o d a r k ą ; 3 ) w c h w i l i o t w a r c i a s p a d k u 
są m a ł o l e t n i l u b u c z ę s z c z a j ą d o s z k ó ł ; 4 ) n i e z d o l n i d o 
p r a c y i r e n c i ś c i . S p a d k o b i e r c y w y ż e j o k r e ś l e n i , o i l e n i e 
p r a c u j ą w g o s p o d a r s t w i e , o t r z y m u j ą s p ł a t y , k t ó r y c h 
w y s o k o ś ć i s p o s ó b u r e g u l o w a n i a są u s t a l o n e w d r o d z e 
r o z p o r z ą d z e n i a . P r z e p i s y p o w y ż s z e g o a r t y k u ł u s t o s u j ą 
s i ę r ó w n i e ż d o m a ł ż o n k a s p a d k o d a w c y . 

A r t . 1 0 6 2 Kodeiksiu C y w i l n e g o p r z e w i d u j e , ż e b r a c i a 
i feiostry S p a d k o b i e r c y d z i e d z i c z ą z u s i t a w y g o s i p o d a r -
s t w o r o l n e , j e ż e l i o d p o w i a d a j ą j e d n e m u z w a r u n k ó w 
p r z e w i d z i a n y c h w a r t . 1 0 5 9 , z t y m , ż e c i s p o ś r ó d r o -
d z e ń s t w a s p a d k o d a w c y , k t ó r z y b e z p o ś r e d n i o p r z e d 
o t w a r c i e m s p a d k u p r a c o w a l i w n a l e ż ą c y m d o s p a d k u 
g o s p o d a r s t w i e r o l n y m n i e p r z e r w a n i e c o n a j m n i e j o d 
r o k u i d l a k t ó r y c h t a p r a c a s t a n o w i ł a g ł ó w n e ź r ó d ł o 
u t r z y m a n i a , d z i e d z i c z ą g o s p o d a r s t w o t a k ż e w w y p a d -
k u , g d y d z i e c i s p a d k o d a w c y n i e m o g ą t e g o g o s p o d a r -
s t w a d z i e d z i c z y ć w b r a k u w a r u n k ó w p r z e w i d z i a n y c h 
w a r t . 1 0 5 9 . 

W t e j s y t u a c j i p o r o z u m i e n i e p o l u b o w n e z s i o s t r a m i 
z m a r ł e g o o j c a b y ł o b y j a k n a j b a r d z i e j w s k a z a n e . 

ZAINTERESOWANIE 
W Y S T A W Ą SKARBÓW 

POLSKIEJ SZTUKI 
I RZEMIOSŁA 

Prasa po loni jna publ ikuje 
coraz w ięce j in formac j i o w y -
stawie s k a r b ó w po lskie j sztu-
ki i rękodzieła artystycznego 

z okresu XI—^XIX wieku, 
przygotowane j przez Muzeum 
Narodowe w Warszawie i K o -
mitet w Chicago , dla e k s p o -
nowania j e j w muzeach a m e -
rykańskich i kanadyjskich . 

Wystawa, p o j e j krótkie j 
eksix)zycji w Warszawie , w y -
ruszy na początku września 
na pokładzie „Batorego " d o 
Montrealu, skąd przewieziona 
zostanie d o Chicago. Jej o t -
warc ie nastąpi 11 październi -
ka w tamte jszym A r t Inst i -
tute. W okresie późnie j szym 
wystawa pokazana zostanie w 
innych miastach U S A i K a n a -
dy, między innymi w Ottawie. 

„DOM MILENIUM" 
W AUSTRALII 

Dla uczczenia 1000-lecia 
Państwa Polskiego Polonia 
australi jska w Maitland p r o -
wadziła od lat zbiórkę na b u -
d o w ę D o m u Polskiego. U r o -
czystość otwarc ia D o m u o d -
była się pod koniec l ipca. D o m 
otrzymał nazwę „ D o m u Mi l e -
n i u m " i będzie siedzibą klubu 
m i e j s c o w e j Polonii . O d b y w a ć 
się w n i m będą wszystkie p o -
loni jne imprezy kulturalne. 

ZGON RED. JOZEFA 
KISIELEWSKIEGO 

W Irlandii zmarł w wieku 
lat 60 były redaiktor p r z e d w o -
jenne j poznańskie j „ T ę c z y " i 
b. redaktor katol ickiego t y -
godnika „ Ż y c i e " w Londynie 
— Józef Kis ie lewski — autor 
bardzo znanej przed wo jną 
książki „Z iemia gromadzi p r o -
chy" . 

„Tysiąc lat temu rodziła się Polska..." 

Ciekawa praca Leona Kołodzieja 
ukazała się u Milawie 

Editions Salvator, Mulhou-
se, w y d a ł y bardzo ciekawą 
książkę Leona Kołodz ie ja , 
w y k ł a d o w c y Uniwersytetu w 
A i x - e n - P r o v e n c e i Marsyli i — 
„II y a mille ans naissait la 
Poiogne (966—1966)". 

Jest t o jak gdyby o p o w i a -
danie utrzymane w tonie b a r -
dzo c i e k a w y m i przystępnym 
dla każdego czytelnika. L e -
genda splata się tu z historią, 
a wydarzenia i dz ie j owy p r o -
ces tworzenia się państwa 
po lskiego ukazane są w obra -
zach b a r w n y c h i żywych . 

Książka zaczyna się od roz -
działu przedstawia jącego ż y -
cie [pogańskich Polan. Na t y m 

• tle zarysowana jest w na-
stępnych rozdziałach postać 
Mieszka I, j e g o walki , b u d o -
w a państwa, chrystianizacja 
kra ju i tworzenie j ego potęgi. 
Szczególnie c iekawie przed-
stawia autor działalność B o -
lesława Chrobrego , j ego dą-
żenie d o uzyskania niezależ-
ności od cesarstwa i z j e d n o -

czenia S łowian ś rodkowe j 
Europy. 

Popularna f o r m a narracj i , 
m b o ż y ł y ani nie umnie j szy -
l iterackie ujęcie h istorycz -
nych f a k t ó w i przemian nie 
ły ścisłości podawanych w i a -
domości . Praca Leona K o ł o -
dzieja oparta jest na źródłach 
naukowych , łącznie z n a j n o -
wszymi wyn ikami prac po l -
skich h is toryków i archeo lo -
gów. Jest to pełna wdzięku, 
wartośc i owa lektura dla 
wszystkich : i tych którzy 
chcą poznać dzieje począ t -
k ó w Państwa Polskiego, i tych 
którzy posiadają nawet p o -
ważny zasób wiadomośc i z te -
go zakresu. 

Książka ta ukazała się w 
okresie, gdy Polska obchodzi 
swe Milenium. I to stanowi 
dodatkową j e j wartość . ,,I1 y 
a mille ans naissait la P o i o -
g n e " Leona Kołodz ie ja t o p o -
zycja, która poiwinna znaleźć 
się w każdej bibliotece. 

, 1 J 1 J , 

L e s E T S . D E V A U X v o u s proposent u n e sé lect ion de trois e n s e m b l e s à des P r i x Publicitaires , articles de qual i té de garantis : 

BELLE CHMBRE acajou polyester 
Armoire 1 m 65 avec 2 glaces-Lit-Chevet-
Sommier-Matelas ressorts 
Eté-Hlver^Polochon-Couvre lit nylon 
Les 7 pièces: 1395.00 

SALON SKAI 3 P. 
Banauette-lit et 2 gros fauteuils 
(très belle présentation) 

Les 3 pièces: 1190.00 

CUISINE stratifié ton bois avec buffet 2 corps 
1 m 20 Table allonges 100 X 70 4 chaises 
assortiee 

Les 6 pièces: 599.00 

ETS. JACQUES D E Y A V X — 2 . b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 . b i s ) M A R L E S - l e s - M I N E S ~ t e i « I O 



RÓŻNYCH 

S P O T K A N I A B U L I S T Ô W 
SAINT-VALLIEK. Konktirs 

s tow. „ L ' A m i c a l e B o u l e " w 
d u b l e t a c h s k o ń c z y ł s ię s u k c e -
sem pary Furmański i Silve-
ri w stosunku 15:7. 

CLUNY. Para Daillet i 
Bednarslû przegrała w c z w a r -
te j part i i w w a l c e o tytuł m i -
strza r e j o n u L a v a l - V i l l e -
f ranche . 

PECQUENCOURT. W k o n -
kursie d o r o c z n y m stow. „ D e s 
Stades Beau l i eu" drug ie 
m i e j s c e za ją ł zespół Troszyń-
sld, Maryś i Denschi, 4 K o -
strowa, Nowicki i Jarosz, 5 
Bogała, Pourrler i Diaz. P u -
char p. Kaczmarka zdoby ł 
zespół z Guesnain . 

SAILLY-LABOURSE. P. 
Marius Adamczewski z w y -
ciężył w konkurs ie „ L ' A m i -
cale La ïque " , w k t ó r y m w z i ę -
ło udział przesz ło 40 z a w o d -
n ików. 

KĄCIK 

H O D O W C Y GOŁĘBI 

DIVION. P. Marian Pawla-
czyk za ją ł drug ie m i e j s c e w 
zestawieniu r o c z n y m „au plus 
grand n o m b r e de p r i x en 
dessous de Par is " . Wyróżn i l i 
s ię iponadto w t y c h seriach p. 
Łamaszewski, p. Bernard Cieś-
lewicz, p. Jezuita oraz p. Mor-
gieł. W kat. m ł o d z i k ó w 1966 
p. Morgiel i p. Łamaszewski 
są p ierwsi , p. Pawlaczyk 5. 
Serię „3 [po-emiers inscrits 
1966" w y g r a ł p. Łamaszewski 
przed p. Morgiełem i p. Pa-
wlaczykiem. Ser ię zespo łową 
j e d n o l a t k ó w w y g r a ł p. Cieśle-
wicz, podczas gdy p. Pawla-
czyk b y ł drugi . 

GUESNAIN. W konkurs ie 
„ A n i c h e - A u b e r c h i c o u r t sur 
A n g e r v i l l e " w kat. m ł o d z i k ó w 
p. Szemllk za ją ł p i e rwsze 
m i e j s c e i- 17, a p. Łukowiak 
z A u b e r c h i c o u r t 2, 3, 5, 7 i 10. 
W seriach w y g r a ł p. Łukowiak. 

A B S C O N . P. Galusik b y ł 10 
w konkurs ie „ sur Chant iUy" 
stow. „ L a L iber té " , a p. Ciem-
niewski 18 (lot starych g o ł ę -
bi). P. Clemniewski za ją ł 
m i e j s c a 3 i 9 (lot m ł o d y c h g o -
łębi). 

CALONNE-RICOUART. W 
zestawieniu r o c z n y m w kat. 
„ en dessous d e Par i s " p. G. 
Łysok jest 4, p. Wąs 7, p. Spe-
cjał 9 i p. Kaczmarek 10. W 
kat. j e d n o l a t k ó w g o ł ą b p. Ły-
soka za ją ł 7 mie jsce . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . S t ow . 
bu l i s tów „ T r ó j k i " urządzi ło 
ki lka k o n k u r s ó w w r a m a c h 
święta loka lnego . I t a k : w 
konkurs ie o n a g r o d ę miasta 
p. Bruno Mikołajczak za ją ł 3 
mie jsce , o nagrodę „ b o u -
c h o n s " p. Franciszek Jamro-
zik b y ł 3, w „ J e u 421" z w y -
ciężyła p. Anna-Maria Kraw-
czyk. W seri i o g ó l n e j p. 
Franciszek Jamrozłk b y ł 3, 
p. Ignacy Michalak 4, i p. Jan 
Knebel 5. W y c i e c z k a d o C a -
lais zakończy ła konkursy . 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
HARNES. Dzie lnica „ G r a n d 

Moul in " , w konkurs i e u r z ą -
d z o n y m w r a m a c h święta 
lokalnego , w y b r a ł a kró lową 
p ięknośc i p. Annę Rybak, 
które j przedstawic ie l miasta 
w r ę c z y ł w a r t o ś c i o w y u p o m i -
nek . 

O G R Ó D K I 
PEŁNE K W I A T Ó W 

NOEUX-les -MINES. Z a -
rząd mie j sk i zorgan izował 
konkurs u k w i e c o n y c h d o -
m ó w . W serii d o m ó w z 
k l o m b a m i p ierwsze mie j s ce 
za ją ł p. Adamkiewicz, 4 p. 
Włoch i 11 p. Łuczak. W serii 
d o m ó w z ozdob ioną fasadą p. 
Stepaniak b y ł p i e rwszy , a p. 
Szelemacha 3. 

Z Ż Y C I A 
S T O W A R Z Y S Z E Ń 

HAILLICOURT. W sali p. 
Kułakowskiego o d b y ł o się 
n a d z w y c z a j n e walne z g r o m a -
dzenie odznaczonych m e d a l a -
mi pracy . D o zarządu zostali 
wybran i m.in. p. Stefan Na-
wrot o raz p. Franciszek 
Adamczak. 

DOURGES. W w y n i k u 
strzelania w dn iu 15 sierpnia 
p. Zalewski z a j m u j e w d a l -
szym ciągu m i e j s c e p ierwsze 
m a j ą c 193 pkt. Na trzec im 
mie j s cu jes t p. Alojzy Grosz 
(186 pkt) , na c z w a r t y m p. 
Henryk Mielczarek (185 pkt), 
na 5 p. Ratyński (o jc iec) , na 
6 p. Edward Ponlcłtl, na 7 p. 
F. Danielczak, na 8 p. Mag-
dziarek, na 9 p. Pogorzelski, 
na 10 p. Koslański, na 11 p. 
R. Kubiak o raz na 16 p. G. 
Kubacid. Następne spotkanie 
może d a ć p ierwsze m i e j s c e p. 
Groszowi l u b p. Mielczarko-
wi, k tórzy os iągają coraz l ep -
sze rezultaty w t y m stałym 
konkurs ie . 

Poszukiwanie rodzin 
Eugeniusz Korytowski, zamie-

szkały w Polsce: Zalesie Górne 
k.Warszawy, ul. Poranku 12, po-
szukuje brata HENRYKA KO-
RYTOWSK-IEGO urodzonego w 
1901 roku w Warszawie, syna 
Aleksandra i Bronisławy z domu 

Krzyczkowskiej. Henryk Kory-
towski w latacti 1921—1939 mie-
szkał w Łiłle. Osoby, które zna-
ją losy poszukiwanego proszone 
są o wiadomość. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

LENS. D y p l o m y „ b r e v e t s " 
w zakresie f r y z j e r s t w a otrz.y-
mali pp . : Edwin Lisiecki, 
Jean-Claude Ptak, Roger Dzię-
cioł, Jean-Claude Ruczyńskl, 
A . Kmieciak, Janina Pogo-
rzelska, Teresa Maik, Mar-
guerite Pacala. D y p l o m y 
„ C A P " zdoby l i pp . : Ryszard 
Pacanowski, René Smiejczak, 
Edmund Szulerecld, Cłiristian 
Urbaniak, Andrée Woźniak, 
Christine Czarnecka, Dorota 
Klamka, Claudine Klarczyk, 
Irena Łowczyk, Marylaine Ro-
szyk. Daniele Rudnicka, Ma-
ryllne Włodarczyk, Anne-Ma-
rie Krug. 

ARRAS. W centrum kszta ł -
cenia z a w o d o w e g o d y p l o m y 
„ C A P " uzyskali — w m e c h a -
n ice : p. Raymond Lewandow-
ski, w zakresie konstrukc j i 
m e c h a n i c z n e j : p. Georges K a -
raś, p. Christian Magdziarek, 
w zakresie t okars twa : p. Fe-
lix Dzienkowskl, w zakresie 
e l ektrycznośc i : p. Roman An-
toszewski, w zakresie s p a w a -
czy : p. Leon Kowalczyk, p. 
Leon Kostrzewski, p. Fabien 
Sobczyk. 

ARRAS. Decyz ją komis j i 
depar tamenta lne j d y p l o m y 
„ C A P " w zakresie „ A r t s M é -
nagers " o t r z y m a ł y : Janina Bi-
dziak, Evellne Włodarczyk, 
Lidia Wojciechowska, Annie 
Dolna, Cécile Muślewska, 
Claudine Łukowska, Patrlcja 
Kujawa, Lisette Kuczyńska, 
Christiane Marciniak, Chantal 
Wośkowiak. 

K U C Z C I P O L E G Ł Y C H 
W W A L K A C H O N O R M A N D I Ę 
WLOUVIERES-en-AUGE, w pobliżu Falaise gdzie w 1944 

roku toczyła walki I Polska Dywizja Pancerna, odbyła 
się ostatnio uroczystość ku czci poległych żołnierzy 

armii sprzymierzonych. Uroczystość zorganizowana została 
przez miejscowego proboszcza, polskiego pochodzenia, ks. Z Y -
G M U N T A JASTRZĘBSKIEGO przy wspólłidziale polskiej ko-
lonii, w tej liczbie byłych żołnierzy I Dywizji. 

Na uroczystości obecnych było bardzo wielu Francuzów, 
wśród nich szereg znanych osobistości oraz delegacje stowa-
rzyszeń kombatanckich polskich i francuskich ze sztandarami. 
Ludność miejscowa zachowuje zawsze we wdzięcznej pamięci 
ofiarną walkę Polaków o wyzwolenie Normandii. Przy dźwię-
kach hymnów narodowych polskiego i francuskiego złożone zo-
stały u stóp pomnika poległych wieńce. W imieniu Ambasady 
PRL w Paryżu wieniec złożył p. JEREMI OZULINSKI, sekre-
tarz Ambasady. 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i r odz iny i p r z y -
jac ió ł ostatnio małżeńs twa za -
warl i : 

M O N T C H A N I N - l e s - M I N E S : 
Danielle Jacquemin I Zygmunt 
Wożniak. B E T H U N E : Nadine 
Urbaniak i Daniel Witse. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Nicole 
Dutkiewicz i Jean Caron, Ma-
rle-Thérèse Szczepańska i 
Serge Delmarre, Nicole Ca-
lonne 1 Stanisław Fikas, Da-
nielle Czechlewska i Georges 
Marcinkowski, Monika Skiba 
i J.-PIerre Guerin. R O O S T -
W A R E N D I N : Christiane To-
maszewska I Seweryn Pawla-
czyk. L O O S - e n - G O H E L L E : 
Regina Starosta i Jean-Claude 
Verhaeghe. L O I S O N - s o u s -
L E N S : Stanisława Urban I 
Stefan Balcer. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Anne-Marle Szymań-
ska I Daniel Kowalski, Arlette 
Kalińska 1 J. Claude Komo-
rowski. N iOYELLES-sous -
L E N S : Ghislaine Gavols i 

Leon Matuszkiewicz: M É R I -
C O U R T : Wanda Lazar i Sta-
nisław Halama, Yannick Ur-
baniak i André Godar, Da-
nielle Antolska i J.-PIerre 
Wagon, Annette Michalak i 
Roger Therouanne. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myślnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

ST . -ETIENNE. Yves Sko-
rzyński, Fabienne Pielawska. 
A V I O N . Pascal Maruszak, 
Patrice Nowakowski, Alexia 
Dudek. M É R I C O U R T : Didier 
Budniak. L E C R E U S O T : 
Franek Olszak-Olszewskl. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ca-
thy Olejniczak (Sanvignes) . 
H A G O N D A N G E : Natalia Bu-
jadanowlcz. C R E T Z W A L D : 
Patrice Jurczak. M A I Z I E R E S -
- l e s - M E T Z : Bruno Grześko-

LA BOUTIQUE VOUS INVITE! • PO WAKACJACH NADESZŁY 

Ciekawe książki 
Nowe płyty 
Przepiękne wyroby ludowe 
Serie znaczków pocztowych 

LA B O U T I Q U E CIĘ Z A P R A S Z A ! • Z A P A M I Ę T A J N A S Z A D R E S : 

wiak. S I L V A N G E : Thierry 
Majchrzak. H E N I N - L I E T A R D : 
Cathy Paczkowska, Sandrine 
Paczkowska, Erie Szatowski. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Ry-
szard Antoniewicz. M A R L E S -
- l e s - M I N E S : Patrick Kochań-
ski. A U T U N . Pascal-Francois 
Kmieć. A M N E V I L L E : Corinne 
Fuchs-Nowicka, Rachelle W e -
soły. 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo ipociechy z tych 
na jmłodszych . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y | 

z żalem d o n o s i m y , że ostat -
nio odeszl i o d nas : 

M O N T C E A U - les - M I N E S : 
Marianna Wybleradzka z d o -
m u Janczak, lat 77, Stanisław 
Kłemenczak, lat 52. A V I O N : 
Franciszka Niedostatek z d o -
m u W o j t o w i c z , lat 72. B A R -
L I N : Jan Kościelniak, lat 67; 
Adam Mickiewicz, lat 44, Mie-
czysław Kotula, lat 49. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Weronika 
Wojciechowska z d o m u P r ę t -
ka, lat 79. S A L L A U M I N E S : 
Józef Sznapka. LENS. Stefan 
Jakubiak, lat 58, Walenty K u -
biak, lat 59, Leon Rosmarow-
skl, lat 46. L O O S - e n - G O -
H E L L E : Józefa Drejza z d o m u 
Kuleczka , lat 75, Walenty 
Kryszak, lat 63, Franciszek Ol-
szak, lat 62. B É T H U N E : Józef 
Łukaszewicz, lat 60. L A L -
L A I N G : Michał Gorczak. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Jan 
Rembowski. S T . - E T I E N N E : 
Jan Grusiecki. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

tel. 770 - 83 - 37 
2 5 , r u e D r o u o t , P a r i s 9 

c.c.p. Paris 189-46-68 

20 sierpnia zmarł w Pa-
ryżu, w videku 70 łat, Jó-
zef MACIURA, długoletni 
pracownik Banku Polska 
Kasa Opieki w Paryżu. 

Pogrzeb odbył się na 
cmentarzu Saint-Ouen-Pa-
rlsien w dniu 25 sierpnia 
1966 roku. Kondukt żałob-
ny wyruszył z Kościoła 
Polskiego przy ul. Saint-
-Honore w Paryżu. 

Zonie i całej Rodzinie 
Zmarłego składamy wyra-
zy szczerego współczucia. 



P O L S K I K O L A R Z MARIAIS K E G E L 
C Z W A R T Y NA ŚWIECIE! 
NA KOLARSKICH MI-

STRZOSTWACH Ś W I A -
T A dla a m a t o r ó w , r o z e -

g r a n y c h w Kolon i i (NRF), d o -
brze prezentowal i się Polac j ' . 
W w y ś c i g u i n d y w i d u a l n y m 
na dystansie 182,5 k m M a -
rian K e g e l przegrał o u łamek 
s e k u n d y d o D u ń c z y k a S k i b -
by, k tóry z d o b y ł b r ą z o w y 
medal . O b a j kolarze , D u ń c z y k 
i Po lak os iągnęl i identyczny 
czas, ale gorszy o 40 sek. od 
w y n i k u jak i uzyskal i mistrz 
świata D o l m a n (Holandia) i 
wi cemis t rz West (Anglia) . 
Z w y c i ę z c a p r z e b y ł trasę w 

4.59,33 z szybkośc ią przec ię t -
ną 36,5 km/godz . 

W w y ś c i g u w ś r ó d 146 za -
w o d n i k ó w z 32 k r a j ó w , 
o p r ó c z K e g e l a s tartowal i : 
Gawl i czek , B ławdz in , Kudra , 
Beker i F o r m a . D o b r z e p o j e -
chali G a w l i c z e k — 22 i B ł a w -
dzin — 25. G o r z e j posz ł o K u -
drze — 58 i B e k e r o w i — 62. 
F o r m a mia ł de fekt r o w e r u i 
musiał się w y c o f a ć . 

W a r t o dodać , że zwyc ięzca 
X I X W y ś c i g u P o k o j u , t y p o -
w a n y n a w e t na mistrza ś w i a -
ta a m a t o r ó w Bernard Guyot , 
b y ł dop iero — 19. Naj lepszy 

Andrzej BADEŃSKI, od 3 lat niepokonany w Kraju na dystan-
sie 400 m, w tym sezonie doznał 3 kolejnych porażek. W ta-
beli wyników na czoło wysunął się Jerzy Werner (45,7). A m -
bitny Andrzej wziął sobie do serca porażkę i solidnie trenował 

S I A T K A R Z E W A L C Z Ą O A W A N S 
DO F I N A Ł U VI M I S T R Z O S T W ŚWIATA 

Siatkówka w Po l s ce jest 
jedną z na jpopu larn ie j szych 
d y s c y p l i n sportu. Ma s w o j e 
w i e l k i e t radyc je i odnios ła 
n ie j eden już sukces . Polskie 
d r u ż y n y należą d o c z o ł ó w k i 
ś w i a t o w e j i nieraz grały w e 
Franc j i . 

Naj leps i s iatkarze 3 k o n t y -
nentów, reprezentanc i 23 k r a -
j ó w , rozgrywa ją teraz wie lk i 
turnie j w Czechos łowac j i . F i -
nały odbędą się w Pradze w 
dniach 17—23 września. W 
turnie ju biorą udział o c z y -
wiśc ie reprezentac je Franc j i 
i Polski . Jednak w e l imina -
c jach oba te zespoły grają w 
innych grupach. Ostatni raz 
bezpośrednio spotkały sie 
d r u ż y n y reprezentacy jne w 
Pucharze N a r o d ó w . Cenne to 
t r o f e u m zdobyl i Po lacy . 
Francuzi w e l iminac jach m i -
strzostw świata w y l o s o w a l i 
g ru pę B, gdzie przodują s iat -
karze radzieccy , w ie lokrotn i 
mis t rzowie świata i m i s t r z o -
wie o l imp i j s cy z Tok io . N a j -
groźn ie j szym p r z e c i w n i k i e m 
P o l a k ó w w grupie C jest r e -
prezentac ja Rumunid. 

A b y lep ie j p r z y g o t o w a ć się 
d o c iężkiego turnie ju w C z e -
chos łowac j i , Po lski Z w i ą z e k 
S iatkówki zaprosi ł na d w a 
mecze reprezentac ję Japonii . 
War to przypomnieć , że w T o -
kio na o l impiadz ie . J a p o ń -
czycy zdobyl i m e d a l b r ą z o w y , 
a polska drużyna męska nie 
startowała. Oba mecze P o l -
ska — Japonia rozegrane w 
W a r s z a w i e przynios ły z w y -
cięstwa p o 3:1 gospodarzom. 

Edward CZERNIK, znów wra-
ca do formy. Jego najlepszy 
w tym sezonie wynik 2,16 daje 
mu szanse na jeden z trzech 
medali. I.epszy wynik od Po-
laka miał w Europie jedynie 
Skworcow (ZSRR) — 2,21 

Przy okazji warto przedstawić 
sylwetki najbardziej 7;nanycłi 
siatkarzy polskicłi, wielokrot-
nych reprezentantów. Oto np. 
Wojciech RUTKOWSKI z war-
szawskiej Legii. Ma 191 cm wzro-
stu w I reprezentacji grat aż 218 
razy, a po raz pierwszy wystąpił 
w drużynie reprezentacyjnej 
przed 11 laty. Jego kolegą klubo-
wym jest Ryszard SIERSZUL-
SKI. Grał on w reprezentacji 
177 razy, a debiutował w r. 1957. 
Niewiele mniej meczów, bo 168, 
ma na swoim koncie Tadeusz Si-
wek z klubu Górnik Katowice. 

Najwięcej reprezentantów do-
starczyły Legia — 4, AZS AWF — 
3, drużyny warszawskie. W Pol-
sce w siatkówkę gra ok. 125 tys. 
młodzieży szkolnej, akademic-
kiej, a ostatnio wiejskiej. 

NA E K R A N I E TV od 11 do 17 IX 
PROGRAM I (première' chaTne) 
D Z I E N N I K — Télé -Midi o 13.00, Télé -Sair 
o 20.00 i Té lé -Nuit na zakończenie p r o g r a m u 
m i ę d z y 23.10 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I L O K A L N E o 19.40 — o p r ó c z 
niedziel . 
P A R I S C L U B o 12.30 z w y j . c zwartku i n i e -
dziel i . 
T I N T I N — Skarb — o p r ó c z niedzie l o 19.25, 
w sobotę o 20.30. 

N^IEDZIELA 11 WRZEŚNIA 

12.00 La séquence du spectateur. 
14.00 Kuzynowie P. Desgraupes — Grona wiedzy. 
14.30 Celimare le bien-aime komedia-wodewil La-

Mche'a i Delacoura (R. Vattier, M. Marbulée, 
J. Raymond, A. Gilles, M.C. Mestral, F. 
Darry...). 

17.00 Wioślarskie mistrzostwa Europy w Bled. 
18.00 Monsieur Fabre film H. Diamant-Berger, (P. 

Fresnay, E. Labourdette, A. Randall, P. Boni-
face, P. Bertin). 

19.00 Magazyn kobiecy Maïté Célérier de Sanois. 
19.30 Moja ukochana czarownica — kol. ode. 
20.20 Niedziela Sportowa. 
20.45 L.*homme de la plaine film A. Mann (J. Ste-

wart, A. Kennedy, D. Crisp, C. O'Oonnel). 
23.00 Paris Jazz Festival. 

PONIEDZIAŁEK 12 WRZEŚNIA 

18.30 Magazyn kobiecy Maïté Célérier de Sanois. 
18.55 Gry wakacyjne (dla młodzieży). 
20.30 Face a face. 
21.30 La, la, la Georges Guetary au Canada. 
22.10 Nieprzekupni. 

WTOREK 13 WRZEŚNIA 

PIĄTEK 16 WRZEŚNIA 

18.25 Międzynarodowy magazyn rolniczy. 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktualno-

ści TV. 
21.30 Au rendez-vous des souvenirs — le héros de 

Dieppe. 
22.00 A vous de juger — Monique Chapelle przed-

stawia nowe filmy. 

SOBOTA 17 WRZEŚNIA 

15.15 Magazyn kobiecy, Maïté Célérier de Sanois. 
19.25 Melodie akordeonowe. 
21.00 L'Echarpe, cz. I sztuka F. Durbridge, w rea-

lizacji A. Isker (P. Michael, R. Peilegrin, E. 
Blain, P. Robers). 

PROGRAM II (dei^ème chaîne) 
DZIENNIK — Télé -Soir — codz iennie przed 
z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u , o k o ł o 22.00. 
UN A N DËJA — poniedz ia łek , środa, p ią tek 
o 22.00. 
NIEDZIELA 11 WRZEŚNIA 

18.45 Mecz piłki nożnej. 

20.45 La cuisine des aages — sztuka A. Husson. 

PONIEDZIAŁEK 12 WRZEŚNIA 
21.30 Moi un noir, film J. Rouch nagrodzony Prix 

L. Delluc w 1959 r. (O Ganda, P. Touré, A. 
Malga). 

WTOREK 13 WRZEŚNIA 
20.30 16 milionów młodych. 
21.00 Maurice de Paris (nr 9) 

lier. 

ŚRODA I4 WRZEŚNIA 
20.30 Echappée Belle. 
21.45 Rady pożyteczne lub zbędne. 

— Maurice Cheva-

20.40 Repos a Bacoli — sztuka 
w realizacji J. P. sassy. 

22.05 Musique pour vous. 

SRODA 14 WRZEŚNIA 

18.25 Sports Jeunesse — Gymnastique féminine 
avec l'equipe de France féminine àl'I.N.S. 

21.00 Gry bez granic Guy Luxa — finał. 

CZWARTEK 15 WRZEŚNIA 

20.30 La piste aux etoiłes, G. Margarltls, orkiestra 
B. Hllda, realizacja P. Tcherina. 

21.30 Pour le Plaisir — H. Stéphane l R. Oarbois. 

Pierre Molnot CZWARTEK 15 WRZEŚNIA 
20.30 Pour la suite du monde, film kanadyjski P. 

Perrault 1 M. Brault. 

prezentuje Fred 

PIĄTEK 16 WRZEŚNIA 

22.05 Ballade pour un pendu, 
Astaire i Jany Paige. 

SOBOTA 17 WRZEŚNIA 

19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
21.00 La, la, la Claude François- (M. Jazy, R. Cou-

dera, M. Cogoni, les Fizz, S. Francis). 
22.20 Le nouveau cinema brasilien. 

z B e l g ó w by ł V a n Neste — 6 
a w ś r ó d W ł o c h ó w , Pisuari — 
7. W y ś c i g b y ł b a r d z o trudny. 
D o m e t y d o j e c h a ł o t y l k o 63 
z a w o d n i k ó w . 

W w y ś c i g u druż j rnowym 
na dystansie 100 k m nie p o -
w i o d ł o s ię P o l a k o m . L i czono , 
że za jmą m i e j s c e p r z y n a j -
m n i e j w p ierwsze j szóstce. 
Optymiśc i uważal i na p o d -
stawie w y n i k ó w z a w o d ó w 
kontro lnych , że P o l a c y w y -
walczą nawet i b r ą z o w y m e -
dal. Nic z tego. Na trasie na 
s a m y m p o c z ą t k u p r z e w r ó c i ł o 
się 2 z a w o d n i k ó w C z e c h o w -
ski i Magiera , a Zie l iński m u -
siał zmieniać r o w e r z p o w o -
du defe'ktu. Drużyna straci ła 
cenne sekundy. Mis t r zowie 
świata D u ń c z y c y wyprzedz i l i 
P o l a k ó w o 4.45 min. F r a n c u -
zi zajęl i c zwarte mie j s ce , m a -
j ą c lepszy czas od P o l a k ó w o 
3.36 min. 

Na mistrzostwach świata 
t o r o w c ó w , w w y ś c i g u na d y -
stansie 1000 m ze startu za -
trzjrmanego, dobrze pKjjechał 
W a c ł a w Latocha , mistrz P o l -
ski. Z a j ą ł on 9 miejisce w ś r ó d 
na j lepszych . 

Notatnik sportowca 

Elżbieta BEaJNAREK, rewelacyjna plotkarka, legitymująca się 
czasem 10,6 sek na dystansie 80 m, już dwukrotnie w tym roku 
pokonała mistrzynię olimpijską Baltzer (NRD). Polską biegacz-
kę na złoty medal typowali jednogłośnie redaktor Gaston 
Meyer (Paryż), Wł . Otkalenko (Moskwa) i Z. Subert (Budapeszt) 

PIŁKA NOŻNA 

MONTCEAU-les-MINES. U.S. 
Blanzy — C.S. Sanvignes 3:0. W 
spotkaniu towarzyskim drużyna 
Zabawskiego, mimo Jego bardzo 
dobrej gry w bramce, poniosła 
porażką, w Montceau wyróżnił sią 
Myszka. 

NOEUX-les-MINES. U.S. Noeux 
— La Bassée 3:1. Bardzo dobrze 
grali Pańczak, w . Anioł i M. 
.Anioł, w przedmeczu rezerw wy-
grała wysoko rezerwa Noeux 5:0. 
W tym zespole wyróżnili sią Ja-
skulski, Więcko i Strójwąs. 

BHU A Y-en-ARTOIS. U.S. Bru-
ay — Berek 1:2. Zespół z Bruay 
rozpoczął sezon meczem wyjazdo-
wym w Berek. W zespole wystą-
pili m.in. Kanicki, Urbaniak, Ko-
będzia, Kosso i Kaczmarek. Przy 
lepszym szczęściu w strzałach 
Kaczmarka i Kosso wynik -mógł 
być łatwo odmienny. Mimo prze-
granej panuje w drużynie nastrój 
optymistyczny na zbliżający sią 
Jesienny sezon. 

MANCIEULLES. Mancieulles — 
Uckange 3:1. Najlepiej z obu ze-
społów grał Miodowski z Man-
cieulles. 

HAYAGNE. Joeuf — Hayagne 
2:0. Wyróżnił sią Dominiak, któ-
ry zdobył obydwie bramki, dzię-
ki dobrym wypadom. 

LONGWY. USB Longwy — 
Audun-le-Tiche 2:1. Mecz o pu-
char Herlory. u zwycięzców wy-
różnił się Ziak, zaś w Audun 
bramkarz Paluszkiewicz. 

DIVION. Zespól Olimpii z Di-
vion przegrał w finale turnieju 
sierpniowego z reprezentacją woj-
skową z Arras w stosunku 2:1. 
Wyróżnili się w Olimpii Kaliszew-
ski, Kowalski, Paternoga, Kacz-
mierowski. Kaczuszka oraz Koś-
ciałkowski. W drużynie wojsko-
wych dobrze grał Szczepaniak. 
W meczu pokonanych, mimo do-
brej gry bramkarza Szymczaka, 
Pogoń z Auchel przegrała z ze-
społem wojskowych, dla których 
bramki zdobył Marciniak. Wy-
nik 2:0. 
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Artystyczne wyroby z jantaru — czyli 
bursztynu stanowią najbardziej cha-
raltterystyczne „souvenirs" z polskiego 
Wybrzeża: Gdańska, Gdyni i Sopotu 

BEZ „SOUVENIR" nie w r a c a się 
dz iś z zagran i czne j w y c i e c z k i . Z w y -
kle j a k i e g o ś drob iazgu , ale za to 

o r y g i n a l n e g o . Jeżel i c e l e m w y c i e c z k i 
by ła Po lska , j e s t to „ s o u v e n i r " z C e p e -
lii. T a znana instytuc ja m a w swyc ł i 
b a r d z o l i c znych p l a c ó w k a c h o l b r z y m i 
w y b ó r o r y g i n a l n y c h p a m i ą t e k po l sk ie j 
sztuki l u d o w e j , o d d r o b n y c h tak m o d -
n y c h dziś E>orte-elé, p o p r z e z szeroki 
w a c h l a r z innych , aż d o k o m p l e t n y c h 
urządzeń w n ę t r z w s ty lach r e g i o n a l -
nych . 

Osta tn io w W a r s z a w i e o t w a r ł a C e -
pel ia r e p r e z e n t a c y j n y d w u k o n t y g n a -
c y j n y sa lon w g m a c h u z a l u m i n i u m i 
szkła . Ten p r z e z r o c z y s t y d o m z n a j d u j e 
s ię j a k b y w c e n t r a l n y m p u n k c i e s t o l i -
c y Po l sk i , na s k r z y ż o w a n i u ul. M a r -
sza łkowsk ie j i A l e i Jerozo l imsk i ch . Jest 
to r ó w n o c z e ś n i e s k r z y ż o w a n i e d w ó c h 
g ł ó w n y c h s z l a k ó w e u r o p e j s k i c h : z z a -
c h o d u na w s c h ó d — z P a r y ż a d o M o -
s k w y , o r a z z ipółnocy n a połudmie, t j . ze 
S z t o k h o l m u l u b Oslo d o B e l g r a d u c z y 
A t e n . Jest tam w s z y s t k o , co r e p r e z e n -
tu je wspó ł czesna sztuka p a m i ą t k a r s k a . 
N a j b a r d z i e j charakterys tyczne m o t y w y 
sztuki l u d o w e j w s z y s t k i c h r e g i o n ó w 
f o l k l o r y s t y c z n y c h Po lsk i na w y r o b a c h 
s k ó r z a n y c h ( torbach, k i e r p c a c h , ipasach 
góra lsk ich) , na a r t y s t y c z n y c h t k a n i -
nach, gobe l inach , , s e r w e t a c h ln ianych , 
pas iakach , tkan inach o b i c i o w y c h itp., 
itp. A p o n a d t o ś w i ą t k i l u d o w e , szopki 
i kap l i czk i , c e r a m i k a i s łynne la leczk i : 
M a z o w s z a n k i i S lązaczki , Góra lk i i K a -
szubki . K a ż d y z a p e w n e zna jdz ie t a m 
o d p o w i e d n i e d la s iebie „ s o u v e n i r d e la 
P o l o g n e " . W centrum Warszawy, na skrzyżowaniu Alei Jerozolimskich i ul. Marszałkow-

skiej, znajduje się nowo otwarty pawilon CEPELII pełen pamiątek z Polski 

Można tam kupić zarówno modne i 
efektowne suknie wełniane (powyżej), 
jak i artystyczne świątki ludowe 

„Dla każdego coś miłego". Z takim wrażeniem wychodzi się z CEPELII po zakupach i oględzinach wszystkiego — 
od porte-clé po meble, dywany i wspaniałe kobierce wzorowane na polskich motywach regionalnych (zdjęcia poniżej) 



P I Ę K N O 
POLSM» 
Z I E M I 

żary, miasto powiatowe w woj. 
zielonogórskim jest malowniczo po-
łożone wśród Wzniesień Żarskich 
na stoku Kocich Gór. Miasto pow-
stało na skrzyżowaniu starych dróg, 
tzw. „słonej drogi" łączącej Łużyce 
z Polską oraz ze Szczecina na Śląsk. 

Żary jako starołużycka żupa „Za-
ra" znane były już w XI wieku. 
Żupa ta należała do Bolesława 
Chrobrego od 1007 r. 

W II wojnie światowej Żary zo-
stały bardzo zniszczone, ale je od-
budowano. W mieście jest kilka za-
kładów przemysłowych, a w okoli-
cy kopalnie węgla brunatnego 1 hu-
ta szkła. 

Z zabytkowych budowli zachował 
się zamek Dewlnów (na zdjęciu), w 
którym projektuje się utworzenie 
muzeum. 

J'J'XKTK'X^: 
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Prosimy odgadnąć 15 wyrazów 
siedmioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odipowiednich liratek rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że wszystkie 
wyrazy rozpoczynają się na taką 
samą literę. Litery, które się znaj-
dą w ,polach oznaczonych kółkami, 
czytane poziomo dadzą tytuł popu-

larnej książki dla dzieci Jana 
Brzechwy. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) roz-
myślne, złośliwe robienie komuś 
przykrości lub trudności, 2) wino-
wajca, 3) zmiana robocza w kopal-
niach, 4) wierzchołki górskie, 5) je-
den z przednich zębów, 6) przysło-

wiowe na Lachy, 7) według piosen-
ki dudni w niej woda, 8) kości twa-
rzowe, w których osadzone są zęby, 
9) artysta występujący solo, 10) 
przybrzeżne trzciny i sitowia, 11) 
szperka lub rodzaj wysypki na 
ustach, 12) spadochronowy śmiałek, 
13) resz'ul̂ i podartego ubrania, 14) 
znawca rzeczy smacznych, 15) łopa-
ta, rydel. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się 
numerii z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 34 

POZIOMO: 1) bywalec, 4) kaliber, 8) 
rygor, 10) soliter, 11) tandeta, 12) goni-
twa, 13) narwaniec, 15) ankra, 17) pułap, 
19) niedołęga, 22) pozytyw, 24) wyprawa, 
25) palacze, 28) drzwi, 27) ekstaza, 28) 
ćwikła. 

PIONOWO: 1) baryton, 2) lorneta, 3) 
cisza, 4) koligacje, 5) litania, 6) beret, 
7) reklama, 9) generał, 14) innowacja, 
16) krętacz, 17) papucie, 18) pętelka, 20) 
odpadki, 21) awaria, 23) zapas, 24) wieść. 

Tekst przysłowia: MIŁOSC BEZ PIE-
NIĘDZY, WROTA DO NĘDZY. 

SPIRALA z PRZYSŁOWIEM 
Rozpoczynając od lewego górnego rogu i posuwając 

się w kieruniku strzałki j » linii spiralnej dośrodko-
wo — prosimy wpisać jednym ciągiem 20 wyrazów 
0 podanych niżej znaczeniach, mając na uwadze, że 
ostatnia litera jednego wyrazu jest jednocześnie pier-
wszą literą następnego wyrazu. Litery, które się znaj-
dą w polach oznaczonych kropkami, czytane w ko-
lejności wpisywania dadzą tekst przysłowia. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) miasto wojewódzkie 
1 portowe u ujścia Wisły, 2) głąb kapuściany, 3) skle-
pienie niebieskie, firmament, 4) drętwienie zębów po 
kwasach, 5) niedokrwistość, 6) płat papieru, dykty lub 
blachy, 7) szarak, 8) stacja telefoniczna z łącznicą, 
9) hetman kozacki, 10) uderz w stół a odezwą się, 
11) mężczyzna ubierający się gustownie i modnie, 12) 
rodzaj podwójnej obręczy do naciągania na nią tka-
niny przy hafcie, 13) biuro fabryki, 14) nieporządek, 
bezład, rwetes, bałagan, 15) mały oddział harcerski, 
16) kawałek drewna opałowego, 17) sprzyjająca oko-
liczność, 18) drogowskaz na kopercie, 19) zestawienia 
liczbowe podające ile przypada czegoś na głowę lud-
ności, 20) uszkodzenie maszyny fabrycznej lub na 
statku. 
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Idziemy 
do 
szkoły 

C'est ia rentrée 

— Ale pamiętaj, ty będziesz 
odrabiał matematykę. 

— Bon, j'irais. Mais tu feras 
les devoirs de math... 

— Bądź rozsądny! Przecież 
musisz iść do szkoty. 

— Sois raisonnable, tu dois 
aller à l'école. 

— No to on z nami długo nie 
wytrzyma! 

— Chouette, il ne tiendras pas 
longtemps! 


